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MARCIN, 
DOROCIŃSKI 


2 KM PŁYNIE, 

20 KM BIEGNIE, 

90 KM JEDZIE 
NA ROWERZE / 
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JAK ALLEN 
GINSBERG 


ZROBIŁ 
REWOLUCJĘ 
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GRA 0 TRON 


CZYLI TOLKIEN 
DLA DOROSŁYCH 


RECENZJI 


JEGO PASJA? ROZEBRANY 
WĘDKARSTWO 

MUCHOWE! NAGI 
WICHROWE COŁY 
WZGÓRZA a 

BYŁ SKANDAL. R 1 


BĘDZIE SKANDAL? Po — 
| 


Podaruj 1% podatku Fundacji Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” 


KRS 0000037904 


+ Obejmujemy opieką ponad j z z całego kraju. 

* Rocznie refundujemy ponad 400 000 faktur i rachunków 
za usługi lecznicze, rehabilitację, zakup sprzętu medycznego i lekarstw. 

+ Pomagamy rodzicom przy organizacji zbiórek publicznych, imprez 


i koncertów na rzecz podopiecznych. 


+ Uruchomiliśmy Ośrodek Rehabilitacji AMICUS, 
w którym podopieczni korzystają z bezpłatnej rehabilitacji. 


+ Budujemy nowy ośrodek wraz z hostelem, by więcej dzieci otrzymało pomoc. 


POMÓŻ 
NAM POMAGAĆ 


jarszawa, www.dzieciom.pl 


Ten słynny romans ekranizowano 
niezliczoną ilość razy. Zawsze jako 
dość grzeczny melodramat. 
Tymczasem w XIX wieku była to 
powieść rewolucyjna, obrazoburcza, 
wulgarna i skandalizująca. Dlaczego? 


TEMAT Z OKŁADKI 


EWAN MCGREGOR 

Magazyn „Out” uważa, że jego penis 
pojawia się na ekranie tak często, 

iż zasłużył sobie na Oscara. A sam 
McGregor żartuje, że ta część jego 
ciała powinna mieć także swój profil 
na Facebooku i konto na Twitterze. 
Przesada? 


ANDREA ARNOLD 
Ta 51-letnia reżyserka 
słynąca z dramatów 

z brytyjskich 
blokowisk, twierdziła 
zawsze, że „nie lubi 
idei ekranizacji 
literatury”. 

Aż zekranizowała 
„Wichrowe Wzgórza”... 


jego najwybitniejsze dzieła jako 


o legendarnym 
szefie FBI (w jego 
roli: Leonardo 


W dodatku Hoover 
tak doceniał kino, że zwalczał 


„celuloidową truciznę” 
i „antyamerykańską 
propagandę” 


J. EDGAR _ MARCIN DOROCIŃSKI - otwarty 
HOOVER _ jak nigdy — w rozmowie z Łukaszem 
Tylko na DVD  Maciejwskim: o młodości, studiach, 
ukaże się _ triathlonie, obróbce skrawaniem 
„J.Edgar” oraz „Lęku wysokości” 


DiCaprio). 
A szkoda, bo to 
biografia „GRA O TRON” To już drugi sezon 
fascynująca. znakomitego serialu, nazywanego 


„Tolkienem dla dorosłych”, o którym 


Cebulowy Rycerz (Liam Cunningham) 


mówi „Filmowi”: „Gra o tron” 
ilustruje starą prawdę, że każda 
władza korumpuje, a władza 
absolutna korumpuje absolutnie... 


4 KALENDARIUM 

6 FILM AKCJA 

10 AKCJA TV 

12 LEGALNA KULTURA 
o TVP Kultura pisze 
Sebastian Łupak 

16 „MAD MEN" 


wywiad z Jonem Hammem 


32 OSCARY 2012 
relacjonuje Elżbieta Ciapara 
34 „WICHROWE 
WZGÓRZA” 
o kolejnej ekranizacji (a także 
tych wcześniejszych) klasyki 
literatury pisze Katarzyna Wajda 
38 ANDREA ARNOLD 


46 GINSBERG? A KTO TO 
JEST? 
o Allenie Ginsbergu pisze Anita 
Zuchora 

50 SKOWYT KINOWY 
z Robem Epsteinem, reżyserem 
„Skowytu” Ginsberga, 
rozmawia Sebastian Łupak 


64 MIŁOŚĆ W KINIE 
UMARŁA 
o zmierzchu melodramatu pisze 
Bartosz Staszczyszyn 

68 TVP KULTURA... 
z Katarzyną Janowską 
rozmawia Sebastian Łupak 


70 MITY FILMOWE 


18 POŻEGNANIE o reżyserce filmu „Wichrowe 52 AGENT NR 1 BYŁ 72 FELIETON 
Theo Angelopoulos Wzgórza” pisze Anita Zuchora REŻYSEREM WASILEWSKICH 
20 LIAM NEESON 40 CODZIENNIE o Edgarze Hooverze pisze 74 FELIETON 
wywiad z aktorem POWTARZAM: KOCHAM Elżbieta Ciapara BARTOSZA ŻURAWIECKIEGO 


24 
EWAN MCGREGOR 
o karierze aktora, jego 
słabościach i zamiłowaniach 
pisze Elżbieta Ciapara 


z Marcinem Dorocińskim 

rozmawia Łukasz Maciejewski 
44 „LĘK WYSOKOŚCI" 

o zmianach w relacjach między 

ojcem a synem pisze Artur 

Zaborski 


56 BZYK, BZYK, BZYK 
o fenomenie serii „American 
Pie” pisze Magdalena Lankosz 
60 „GRA O TRON" 
o książkowej sadze i serialu 
pisze Sebastian Łupak 


75 KINO, BOX OFFICE 

87 NASZE DVD 

88 ZAPOWIEDZI TV 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, EVERETT COLL., AP/EAST NEWS, M. SKALSKIKINO ŚWIAT, MAT. PRASOWE 
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Zola Jesus 


4 


W warszawskiej 
Hydrozagadce 
zagra amerykańska woka- 
listka Zola Jesus, jedna 
z ważniejszych postaci sceny 
alternatywnej w USA. 


W Warszawie 
w kinie Kultura 
festiwal „Łodzią po Wiśle”, 
czyli festiwal filmów stu- 
denckich z łódzkiej szkoły 
filmowej. Pokazane zostaną 
etiudy fabularne, dokumen- 
talne i operatorskie oraz 
animacje. 


p „) 
N— 
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W Krakowie rusza 
Off Plus Camera - jedyna 
wielkoformatowa impreza 
w Europie Wschodniej dedy- 
kowana w całości światowe- 
mu kinu niezależnemu. 
W programie m.in. nowe ki- 
no brytyjskie, kino kobiece. 
W sekcji „Nadrabiamy zale- 
głości” prezentowane są 
produkcje, które nie znalazły 
się w polskiej dystrybucji ki- 
nowej. Pojawi się tu film 
„Prywatne życie Pippy Lee”, 
który wyreżyserowała 
Rebecca Miller. Kolejny 
film, „Wisconsin - Rubryka 
kryminalna” Jamesa Mar- 
sha, to czarno-biały obraz 
osnuty wokół autentycznej 
historii małego miasta 
Black River Falls. 


r) 


yfęrt Marsalis Ą 


ł j | 
1a Buzek 68 


James Marsh 


(18-22) 


We Wrocławiu startuje 
Jazz nad Odrą. 
W tym roku zagrają m.in.: 
Miloopa, Me Myself 6 | 
oraz Branford Marsalis 
Quartet i Tomasz Stańko 
New York Quartet. 


Objazdowy Festiwal 
Kina Afrykańskiego. 1] miast 
Polski, pokazy filmów fabu- 

larnych i dokumentalnych, 
wystawy fotografii i inne im- 
prezy towarzyszące, promu- 
jące różnorodność kontynen- 
tu afrykańskiego. 


(19 ) 


We Wrocławiu 
Festiwal Kina Amatorskiego 
i Niezależnego. 


We Wrocławiu rusza 
Port Literacki. Na trzy dni 
Studio Na Grobli stanie się 

literackim centrum, do którego 

przybędzie kilkudziesięciu 

autorów z Polski i zagranicy 
oraz setki czytelników. Wśród 
gości m.in. Edmund White, 
jedna z najbarwniejszych po- 
staci współczesnej literatury 

amerykańskiej. Prekursor i za- 
razem klasyk powieści gejow- 

skich. 


21) 


Festiwal niezależnych 
filmów fantastycznych i horro- 
rów w Bielawie. W jury zasiądą 

m.in. Cezary Harasimowicz 
i Kamil Śmiałkowski. 


Marek Kałużyński 


ary Harggimo wicz 


( Polecamy ) 


Sztukę „Ryszard III" 
Szekspira na scenie teatru 
Jaracza w Łodzi w reżyserii 
Grzegorza Wiśniewskiego. 
Szekspir opisując historię 

panowania Ryszarda III, 
bezlitośnie obnaża 
mechanizm władzy, 

prowokuje do stawiania 

pytań. Czym jest dobro, 

a czym zło? Czy granica 
między nimi jest wyraźna, 
czy raczej trudno uchwytna? 
W rolę tytułową wcieli się 
Marek Kałużyński. 


W cyklu „Kocham Kino” 
Grażyny Torbickiej 
zobaczymy w kwietniu 
„Hańbę” z Johnem 
Malkovichem (5.04); 
„Rewers” Borysa Lankosza 
z Agatą Buzek, Krystyną 
Jandą i Anną Polony 
(12.04) oraz oscarowych 
„Fałszerzy” (19.04), 
austriacko- niemiecki 
dramat z 2007 roku 
w reżyserii Stefana 
Ruzowitzky'ego. 


FOTO: R. NAWROCKI/FORUM, J. ROLKE/FORUM, M. BIEDRZYCKI/FORUM, TOPFOTO/MEDIUM, CINETEXT/MEDIUM, CORBIS, RETNA/REPORTER, PAWEŁ WRZECION/GLINKA AGENCY, MAT. PRASOWE 


www.axn.pl 
www.facebook.com/ AXN.Polska 


4% 
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' Q ABE Studios 


ZOBACZ JEDEN Z NAJBARDZIEJ KULTOWYCH SERIALI KRYMINALNYCH, PO RAZ PIERWSZY W AXN! 


SCARLETT 
POD 
PRYSZNICEM 


Scarlett Johansson zagra 
Janet Leigh, gwiazdę 
„Psychozy” Alfreda Hitch- 
cocka. Pojawi się w tej 
roli w „Alfred Hitchcock 
And The Making of >Psy- 
cho«”. Przygotowywany 
przez Sachę Gervasiego, 
film przypomni kulisy krę- 
cenia „Psychozy”. Mistrza 
suspensu zagra Anthony 
Hopkins, Anthonym Per- 
kinsem będzie James 
D'Arcy. 


Woody Allen i John Turturro na ekranie 


OSTATNI ŻIGOLAK 


Woody Allen rzadko gra w filmach, których sam nie reżyseruje. 

Dał się jednak namówić na występ w „Fading Gigolo” Johna Tur- 

turro. Zagra alfonsa, który opiekuje się podstarzałym żigolakiem 
(w tej roli sam Turturro, który napisał także scenariusz filmu). Ich 
przyjaźń i wspólne interesy zostaną zagrożone, kiedy żigolak za- 
kocha się w żydowskiej wdowie. W drugoplanowych rolach - za- 
pewne klientek żigolaka - wystąpią Sharon Stone i Sofla Vergara. 


Owen kontra Crudup 


PO DWÓCH STRONACH PRAWA 


Marion Cotillard, Clive Owen i Billy Crudup grają w „Blood Ties”. Reżyse- 
ruje mąż Cotillard - Guillaume Canet. Jest on 

także współautorem (do spółki z Jamesem 
Grayem) scenariusza, który powstał 
na motywach powieści „Les liens du 
sang” Brunona i Michela Papet. To 
historia dwóch braci. Młodszy (za- 
gra go Crudup) jest policjantem, 
starszy (Owen) właśnie wyszedł 

z więzienia po kolejnej odsiadce. 

W 2008 roku Canet wystąpił we 
francuskojęzycznej ekranizacji książ- 
ki, nakręconej przez Jacques'a Maillo- 
ta. Zagrał wtedy młodszego z braci. 


BUTLER 
SZYKUJE SKOK 


Gerard Butler przejął po Eriku Banie główną rolę w sensacyj- 
nym „Brilliant” Roberta Luketica. To historia drobnego zło- 
dziejaszka, który razem 
z kobietą-włamywaczem 
i grupą gangsterów pla- 
nują kradzież diamen- 
tów. Nie wiadomo jesz- 
cze, kto zagra główną 
rolę kobiecą. Partnerką 
Bany miała być Cameron 
Diaz. Ale czy będzie 
chciała wystąpić u boku 
Butlera? 


Wilde i Sudeikis razem 


ROMANS __ 
NA ODLEGŁOŚĆ 


FOTO: EVERETT COLL/EAST NEWS, MEDIUM 


Olivia Wilde i komik Jason Sudeikis są parą 
w życiu prywatnym. Niedługo będą nią także 
na ekranie - w komedii „Relanxious” Christo- 
phera Storera. Sudeikis zagra cierpiącego 
na agorafobię (lęk przed otwartą przestrze- 
nią) George'a, który online poznaje Barrett, 
cierpiącą na ostrą nerwicę. Ponieważ oboje 
mają problemy z wyjściem z domu, mogą 
romansować tylko w sieci i przez telefon. 
Pewnego dnia oboje zamarzą o spotkaniu 

i nie wątpimy, że uda im się w końcu to ma- 
rzenie spełnić. Brie Larson zagra siostrę Bar- 
rett, a Fred Armisen jedynego przyjaciela 
George'a. 
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PODWÓJNA 
DAWKA TAŃCA 
w GORĄCYM RYTMIE. 


VERTIGO FILMS PRZEDSTAW I A 
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FILM POLECA 
w 


W KINACH OD 13 KWIETNIA 


A0.; 


ŚÓPENEtAfm 


Ten fllm nie dos 


WILLIS 
OCHRONIARZEM 


Bruce Willis przyjął rolę 

w filmie akcji „Five Against 
A Bullet”. Zagra jednego 

z pięciu najlepszych w świe-| 
cie ochroniarzy. Zostaje 
wynajęty przez meksykań- 
skiego polityka, który wy= 
powiedział wojnę narkoty- 
kowemu kartelowi, ale 
obawia się jego zemsty. 


BESTSELLER 
NA EKRANIE 


Salma Hayek zostanie producentką fil- 
mowej wersji poematu „Prorok” Khalila 
Gibrana, libańskiego pisarza i poety. 
Wydany po raz pierwszy w 1923 roku, 
„Prorok” został przetłumaczony na 

100 języków (także polski). Jest zbiorem 
refleksji, które od lat stanowią źródło 
inspiracji dla milionów czytelników. 
Filmowa adaptacja składać się będzie 

z kilku nowel nakręconych m.in. przez 
Joan Gratz, Billa Plymptona i Marjane 
Satrapi. 


EJŚCIE WYJŚCIEM 


ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJ 


dnej nat yv n. e byl ni rowany i trzym 


scen eria 


Jaromir Niepchaj 
Kamil CUg 
iwo Hebel 

cecylia Ciągnąć 


w roli głównej ponowniej 


Borys Szyc 


r; 


KC 
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niestety nie zgłosił się żaden patron medialny, ale nie przesądzamy sprawy... 


POMÓŻ MARTYNIE WOJCIECHOWSKIEJ! 


Martynę Wojciechowską, znaną podróż- 

niczkę i dziennikarkę, od kilku miesięcy mo- 

żemy oglądać w zupełnie innej roli, Została 

Liderem i oficjalnym Ambasadorem budo- 
wy „Przylądka Nadziei”, czyli nowej siedziby 

Kliniki Transplantacji Szpiku, Onkologii 

i Hematologii Dziecięcej AM we Wrocławiu. 
Jest to największy w Polsce społeczny projekt 

budowy szpitala dla dzieci chorych na nowo- 
twory, organizowany przez fundację „Na ratunek 

dzieciom z chorobą nowotworową” oraz Akademię 

Medyczną z Wrodawia. 

Obecna klinika mieści się w przedwojennym budynku, niespełniającym wielu 
europejskich standardów. Przedwojenna konstrukcja, ciasne sale oraz brak oddzia- 
łu poprzeszczepowego znacznie utrudniają leczenie małych pacjentów. Mimo to 


klinika wykonuje ponad połowę przeszczepów szpiku przeprowadzanych w Polsce, 
a odsetek wyleczeń jest jednym z najwyższych w kraju i Europie. Stworzenie dzie- 
ciom godnych warunków leczenia umożliwi kompleksową diagnostykę, stwarza- 
jąc szybsze możliwości powrotu do zdrowia. 

Do grona budowniczych „Przylądka Nadziei”, poza Martyną Wojciechowską, na- 
leżą już takie osobistości jak: prof. Jan Miodek, kompozytor Piotr Rubik czy wice- 
mistrz olimpijski - Paweł Randa. Również spot, promujący ideę budowy „Przylądka 
Nadziei”, zrealizowany został charytatywnie. Reżyserią zajął się Robert Wichrowski, 
autorem zdjęć jest Jacek Fabrowicz, a operatorem kamery - Artur Zdral. 


Jak my możemy pomóc? Wystarczy wysłać sms o treści NADZIEJA pod numer 
72165 (2,44 Zł z VAT) lub przekazać 1% podatku (KRS 86 210), aby dołożyć swoją cegieł- 
kę pod budowę „Przylądka Nadziei”, który będzie z pewnością dla wielu dzieci ostat- 
nim przystankiem w długiej drodze do zdro! 

Więcej na www.przyladeknadziei 


FOTO: MEDIUM, KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 


£% 
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LOKATA 1')0 
ZŁOTO L4Ż 


Chcesz zainwestować? Infolinia 801 555 444 | 58 731 50 50 


Zapytaj konsultanta www.ambergold.com.pl 


Lokata w złoto działa jak standardowa lokata, jednak Klient w czasie trwania umowy jest właścicielem 
wpłaconego kapitału w formie złota, a nie jak dotąd w złotówkach. 


* Kwota lokaty: od 1 000 PLN do 1 000 000 PLN 

+ Okres trwania: od 6 do 60 m-cy 

* Oprocentowanie: od 6 do 24 m-cy: 12%, od 36 do 60 m-cy: 15% 
* Możliwość uzyskania wyższych dochodów w wyniku różnic kursowych 


Odwiedź nasze placówki 


ODDZIAŁY: Chojnice, Pl. Jagielloński 2B | Gdańsk, ul. Stągiewna 11 | Gdynia, ul. Starowiejska 41-43 | Katowice, ul. Staromiejska 8 | Koszalin, 
Al. Zwycięstwa 46 | Kraków, ul. Stradomska 5A | Legnica, ul. Najświętszej Marii Panny 5 | Lubin, ul. Armii Krajowej 10 | Lublin, ul. Świętoduska 10 
Łódź, ul. Piotrkowska 48 | Poznań, ul. Św. Marcin 29 | Sieradz, ul. Rynek 15 | Starogard Gdański, ul. Hallera 4 | Szczecin, Al. Wojska Polskiego 36 
Świdnica, ul. Grodzka 1A | Tarnów, ul. Wałowa 43 | Tczew, ul. Dąbrowskiego 17 | Warszawa, ul. Świętokrzyska 16 | Warszawa, ul. Bracka 16 
Wejherowo, ul. 12 Marca 211 | Wrocław, ul. Świdnicka 22 


Zapraszamy również do AG Punktów w centrach handlowych na terenie całego kraju. Sprawdź na www.ambergold.com.pl 


Amber Gold sponsorem filmu Andrzeja Wajdy 


LEGENDARNY SZKOT POWRÓCI 
„BRAVEHEART”" 
SERIALEM 


William Wallace, w którego w głośnej superpro- 
dukcji lat 90. „Braveheart - Waleczne Serce” 
wcielił się Mel Gibson (także reżyser filmu), do- 
czeka się serialu telewizyjnego. Na pomysł zre- 
alizowania go wpadli konsultanci historyczni 
na planie „Braveheart” - Kent Balian i Seoras 
Wallace. Produkcja zatytułowana 

„Wallace” opowie o korzeniach 

szkockiego bohatera oraz je- 
SKANDAL W FOX LIFE! go próbach zjednoczenia =. 
Szkocji. Do napisania scena- 

riusza zaangażowany został 

Mick Davis. 


_ FILM / akgia 7V 


Serial „Skandal” to najnowsze dzieło Shondy Rhimes - twórczyni sukcesu seriali „Grey's 
Anatomy: Chirurdzy” i „Prywatna praktyka”. Inspiracją do napisania scenariusza były 
prawdziwe przeżycia znanej w USA specjalistki od zarządzania kryzysowego, zastępczyni 
rzecznika prasowego prezydenta George'a H. W. Busha - Judy Smith, która jest współ- 
twórcą serialu. W roli bohaterki Olivii Pope wystąpi Kerry Washington. „Skandal” zadebiu- 
tuje w Polsce już fl dni po amerykańskiej premierze, 16 kwietnia (22:00). 


„KONIE PRZERWAŁY SERIAL 


KONIEC „LUCK” 


Realizacja drugiego sezonu serialu HBO „Luck” z Dustinem Hoffmanem w roli głównej oraz 
zWeroniką Rosati w jednej z drugoplanowych ról, została zapowiedziana już po premierze 
pierwszych odcinków. Teraz jednak producenci David Milch i Michael Mann ogłosili, że ko- 


5 
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lejne odcinki nie powstaną. Decyzję podjęli po tragicznym wypadku, jaki zdarzył się pod- SN EL 5 
czaszdjęć - na planie serialu opowiadającego o wyścigach konnych zginął już kolejny koń. „SYNÓW ANARCHII” 2 
„Na planie obowiązywały najwyższe standardy bezpieczeństwa, które były bardziej rygo- 8 
rystyczne od przepisów mających zastosowanie w przypadku wyścigów konnych. Nieste- Twórca serialu „Synowie Anarchii" planuje nakrę- Ę 
ty, wprowadzenie wyśrubowanych standardów bezpieczeństwa nie eliminuje całkowicie cenie prequela produkcji. Nowy projekt miałby © 
ryzyka wystąpienia koncentrować się na historii założycieli klubu z 
wypadku i nie możemy motocyklowego. „Nie będzie to kontynuacja czy © 
zagwaran-tować, że inna wersja »Synów Anarchii«. To byłby bardziej 8 
do takiej sytuacji nie polityczny i historyczny serial - wyjaśnia Kurt 5 
dojdzie w przyszłości. Sutter. Zapowiedział też, że ewentualna produk- 2 
W zwią-zku ztym cja rozpoczęłaby się dopiero po zakończeniu kul-- Ę 
podjęliśmy tę niezwy- towej historii motocyklistów. Piąty sezon „Synów 
kle trudną dla nas de- Anarchii” będzie miał premierę pod koniec2012 5 
cyzję” - napisali roku, a producenci planują, że powstanienawet $ 
w oświadczeniu pro- osiem sezonów. E 
ducenci. 


AURFTLLM 


www.film.com.pl/klub 


49. 


e DOŁĄCZ _ 
NA 9. EDYCJĘ PLANETE+ 
DO KLUBU DOC FILM FESTIVAL 
FILMOWEGO... PRAGÓ 
W WarszawSkici inac 
Se, Kinoteka, Luna i KINO.LAB) A M EESTAL 
autobiografia Margaret Thatcher „Moje lata na Downing Street” oraz biografia Adele: Caroline Sandel w jak... Adele" 
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A 
DRUGI SEZON LEGENDARNEGO SERIALU HE 


których serwńs HBO GO pacz porto 


Więcej na: www.legalnakultura.pl 


ULIRA= 


LEG E ARTI S* Nie gdziwcie się, gdy w kinach po zgaszeniu świateł usłyszycie 


głos Danuty Stenki: „Kino to emocje. Zapraszam na emocje z legalnego źródła”. Rusza właśnie 


kampania Legalna Kultura 


DANUTA STENKA, ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI, AGNIESZKA 
GROCHOWSKA, CEZARY KOSIŃSKI I WIELU INNYCH ARTYSTÓW 
przemówi do Was w kinach, aby podziękować tym, którzy korzystają z le- 
galnych źródeł kultury. W ten sposób rozpoczyna się wielomiesięczna kam- 
pania społeczna, która edukuje i zachęca do korzystania z legalnych źródeł 
kultury. Główne przesłanie kampanii: „Kultura. Cała sztuka w tym, by cie- 
szyć się nią razem”. 

„Chodzi nam o podobną zmianę świadomości, która miała miejsce w przy- 
padku palenia papierosów w restauracjach - mówi Anna Haliżak z fundacji 
Legalna Kultura. - Jeszcze niedawno zmiana nawyków Polaków wydawała 
się niemożliwa, a jednak nastąpiła i większość ją chwali”. Kampania Legalna 
Kultura chce zwrócić uwagę na to, że uczciwa relacja pomiędzy twórcą i od- 
biorcą wymaga, aby artysta otrzymywał wynagrodzenie za swoją pracę. 
Celem kampanii jest promocja legalnych źródeł kultury i korzystania z nich, 
pokazanie, że w Internecie istnieje alternatywa dla nielegalnie zamie: Ę 
nych treści: legalne serwisy oferujące filmy, książki, muzykę. Iże łatwo i bez- 
piecznie można z nich korzystać. „Na stronie www.legalnakultura.pl każdy 
internauta znajdzie tworzoną przez fundację bazę ponad 100 linków do legal- 
nych źródeł kultury - mówi prezes fundacji i pomysłodawca projektu Kinga 
Jakubowska. - Tę listę będziemy stale wzbogacać, mamy nadzieję, że do na- 
szej akcji włączą się też intemauci. Chodzi o dostęp do legalnej muzyki, ksią- 
żek, wirtualnych muzeów, gier, stron VOD. Takie jedno miejsce dla wygod- 


* Zwrot łaciński oznaczający: według reguł sztuki. Zwrot ten określa 
postępowanie odpowiadające uznanym regułom i prowadzone przy zastosowaniu 
doświadczenia oraz umiejętności tak technicznych jak i personalnych. Określenie 
to ma znaczenie dla określenia odpowiedzialności prawnej, zwłaszcza tych osób, 
które wykonują wolny zawód (lekarz, adwokat, architekt, itd.). Następuje poprzez 
odpowiedź na pytanie, czy lekarz, adwokat, architekt, itp., postąpił zgodnie z 
regułami sztuki (de lege artis). Potocznie postępowanie niezgodne z lege artis 
bywa określane jako „błąd w sztuce”. (Za Wikipedią) 


nych, którym nie chce się szukać lub nie wiedzą, że takie legalne źródła - płat- 
ne i darmowe - istnieją”. 

Legalna Kultura to także poczucie wspólnoty i odpowiedzialności za kulturę. 
„Jeżeli twórcy otrzymują należne im wynagrodzenie, to mogą tworzyć kolej- 
ne dzieła - mówi Kinga Jakubowska. - Płacąc za film, książki czy piosenki, 
stajemy się współtwórcami kultury. Wiele nielegalnych serwisów pobiera 
opłaty za dostęp do swoich zasobów, pozostawiając użytkownika w przeko- 
naniu, że skoro płaci, to ogląda legalnie. Te pieniądze powinny trafić do twór- 
cy, a zamiast tego dostaje je ktoś, kto bezprawnie zamieszcza pliki w sieci. 
Tymczasem wszystkim bardziej opłaca się, gdy honorarium dostają twórcy. 
Przecież kultura kosztuje! Stąd jedno z haseł naszej kampanii: »Nie musisz 
być artystą, aby tworzyć sztukęc”. 

Legalna Kultura będzie organizować akcje edukacyjne i konkursy promujące 
korzystanie z legalnych źródeł. Pierwszy taki konkurs na krótki film został 
rozpisany wśród studentów szkół filmowych, a jego wyniki poznamy pod- 
Czas festiwalu w Gdyni. Oprócz promocji legalnych źródeł fundacja chce wy- 
korzystać swoją stronę intemetową do relacjonowania dyskusji wokół do- 
stępu do kultury w cyfrowej rzeczywistości. 

„Potrzebna jest platforma informacyjna, na której różne środowiska, zaanga- 
żowane dzisiaj w dyskusję na temat praw autorskich, będą w rzeczowy spo- 
sób dyskutowały o dostępie do kultury, zmianach legislacyjnych io tym, jak 
legalnie korzystać z dóbr kultury w sieci - mówi Jakubowska. - Czasu cofnąć 
się nie da. Prawo powinno nadążać za zmianami technologicznymi. Także 
twórcy i producenci powinni dostrzec konieczność zmiany. Użytkownicy, od- 
biorcy kultury w Internecie powinni wiedzieć, co to jest prawo autorskie czy 
copyright, aby nie łamać prawa. Powinni też wiedzieć, że istnieje alternaty- 
wa, inne rodzaje licencji, bezpłatne zasoby domeny publicznej. Dzisiaj tej 
wiedzy po prostu brakuje. Wkrótce jednak nie będziemy mogli powiedzieć: 
»nie wiedzieliśmy, że istnieją legalne źródła”. 
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NIESPODZIANEK NIE BYŁO 


SIEDEM ORŁÓW 
DLA „RÓŻY” 


„RÓŻA” zdobyła prawie połowę nagród Polskiej Akademii 
Filmowej, a opóźniona z powodu żałoby narodowej gala 
Orłów w Teatrze Narodowym w Warszawie 19 marca 

2012 roku przypomniała, że rok poprzedni był znakomity 

dla polskiego filmu. A na boku swój wielki triumf odnotował 
Maciej Stuhr - niedościgniony w dowcipie i lekkości konferansjer. 
Wart już nawet nie tylko specjalnego Orła, ale i... Oscara! 


Najlepszy Film „Róża ” 


Nagroda publiczności „Róża ” 


Najlepsza reżyseria 
Wojciech Smarzowski — „Kóża” 


Najlepsza scenografia Katarzyna Sobańska 
i Marcel Sławiński za scenografię do filmu „AAŻyz £ krzyż” 


Najlepsza główna rola kobieca 
Agata Kulesza za rolę w filmie „Róża ” 


Najlepsze kostiumy 
Dorota Roqueplo za kostiumy do filmu „Afłym i krzyż” 


Najlepsza główna rola męska 


Robert Więckiewicz za rolę w filmie „W cieszności” 


Najlepsza muzyka Michał Lorenc za muzykę 
do filmu „Czarny czwartek. Janek Wiśniewski padł” 


Najlepszy scenariusz 
Michał Śzczerbic za scenariusz filmu „Róża ” 


Najlepszy dźwięk Katarzyna Dzida-Hamela 
i Jacek Hamela za dźwięk do filmu „Róża ” 


Najlepsze zdjęcia Jolanta Dylewska 
za zdjęcia do filmu „W ciemności” 


Najlepszy montaż Bartosz Pietras za montaż 
filmu „Sa/a samobójców” 


Najlepsza drugoplanowa rola kobieca 
Kinga Preis za rolę w filmie „W ciemności” 


Odkrycie roku Jan Komasa za reżyserię 
filmu „Sa/a samobójców” 


PADAĆ AA rola męska 
Jacek Braciak za rolę w filmie „Fóża 


Najlepszy film europejski „/ak zostać królem” 


Nagroda za osiągnięcia życia Janusz Majewski 


„Chwała dziwkom” „Ambasador” 


KAPITALNIE, BO 


„Projekt NIM” 


DO KU M E NTALN l E Choć to dopiero w maju, już dziś wartońrzeba należy 


zaplanować wizytę na agiewiątym, 10-dniowym Planete+ Doc Film Festival, Całość 
w Warszawie od 11 do 20 maja i — po raz pierwszy! - weWrocławiu, ale też w weekend 11-13 
maja w ponad 20 polskich miastach. Nie ruszając się z kinowego fotela, można sprawdzić 


co naprawdę dzieje się ma świecie. I rozumieć... 


TEGOROCZNA EDYCJA PLANETE+ DOC FILM FESTIVAL odbędzie 
od 11 do 20 maja w trzech warszawskich kinach. Po raz pierwszy festiwal bę- 
dzie miał swoją równoległą odsłonę we Wrocławiu (14-20 maja), a w ramach 
„Weekendu z Festiwalem Planete+” (11-13 maja) festiwalowe filmy będzie 
można zobaczyć w kinach studyjnych ponad 20 miast w Polsce. 

Dlaczego warto poznawać świat przez pryzmat filmów dokumentalnych? 
„Współczesne filmy dokumentalne to rodzaj artystycznej, autorskiej, nie- 
mal eseistycznej wypowiedzi. Pozbawionej jakichkolwiek ograniczeń - de- 
finiuje twórca i dyrektor festiwalu Artur Liebhart. - To najszybciej rozwija- 
jący się dzisiaj gatunek filmowy, którego zmiany mają także wpływ na ki- 
no fabularne. Twórcy filmów dokumentalnych przełamują granice nie tyl- 
ko, jeśli chodzi o tematykę, ale także formę. Dokumentaliści są w stanie ro- 
bić rzeczy, na które rzadko decydują się inni filmowcy. Potrafią na przykład 
za swoimi bohaterami podążać latami. To ogromna odwaga i zgoda na ar- 
tystyczne ryzyko. Bo czym innym jest realizować film według scenariusza, 
a czym innym realizować opowieść, której finał, a nawet przebieg, jest nam 
nieznany”. 

„W świecie filmu dokumentalnego - dodaje Liebhart - nie ma ograniczeń 
tematycznych. Dzisiaj film dokumentalny może paradoksalnie opowiadać 
nie tylko o tym, co się zdarzyło, ale także pokazywać przyszłość. Czasem du- 
ż0 ciekawiej niż sci-fi. Popularne stały się wśród twórców-dokumentali- 
stów tematy abstrakcyjne, na przykład, czym jest bezsenność. Pojawiają się 
też obrazy pokazujące świat w pigułce przez pryzmat jakiegoś tematu. Jed- 
no jest w tym gatunku pewne - nieustannie jesteśmy zaskakiwani”. 

Co zatem wybrać spośród propozycji programowych festiwalu? Najlepiej po- 
szukać wśród filmów zgodnie z własnymi zainteresowaniami, ale jak co roku 
w programie znajdą się filmy, na które wszyscy czekają: „Pro- 
jekt Nim” - nowy film Jamesa Marsha, reżysera oscarowego 
„Człowieka na linie”; „Chwała dziwkom” - nagrodzona na fe- 
stiwalu w Wenecji ostatnia część trylogii dokumentalnej Mi- 
chaela Glawoggera (twórcy „Śmierci człowieka pracy”); „Obu- 
rzeni” Tony'ego Gatlifa - sensacja tegorocznego Berlinale, 
najnowszy film twórcy pamiętnych „Gadjo Dilo”, „Vengo” 
oraz „Exils” (Złota Palma w Cannes 2004), nakręcony na pod- 
stawie książki „Czas oburzenia!” Stephane'a Hessela - gło- 
śnego manifestu duchowego ojca Ruchu Oburzonych; 
„Niech żyją Antypody!” Victora Kossakovsky'ego - film 
otwarcia festiwalu w Wenecji 201, nominowany do Euro- 
pejskiej Nagrody Filmowej; „Ambasador” Madsa Briiggera 
- kontrowersyjny obraz autora „Idiotów w Korei”, w którym 
reżyser przybiera fałszywą tożsamość liberyjskiego dyploma- 
ty, aby zdemaskować świat afrykańskiej korupcji, oraz „Char- 


lotte Rampling. Spojrzenie” Angeliny Maccarone - biograficzny portret zna- 
nej brytyjskiej aktorki Charlotte Rampling. 

Festiwalowi, jak co roku, towarzyszą wydarzenia artystyczne. Jednym 

z najważniejszych będzie zorganizowana w warszawskim Centrum Sztuki 
Współczesnej Zamek Ujazdowski wystawa prac i towarzysząca jej retro- 
spektywa filmowa Haruna Farockiego - wybitnego niemieckiego reżysera 

i teoretyka filmów dokumentalnych oraz artysty wideo, który od lat 60. 
XX wieku tworzy zaangażowane kino dokumentalne, a od lat 90. wideoin- 
stalacje w najważniejszych galeriach świata. „Harun Farocki po raz pierw- 
szy w Warszawie. Wystawa” zabierze widzów w fascynującą podróż zarów- 
no przez historię filmu, jaki podejmie współczesne, społeczno-polityczne 
tematy. Reżyser otworzy wystawę i retrospektywę filmową oraz spotka się 

z lzami. 

Gośćmi 9. Planete+ Doc będzie także znany rosyjski dokumentalista Victor 
Kossakovsky, którego najnowszy film „Niech żyją Antypody!” otworzył 
ubiegłoroczny festiwal w Wenecji. Przyjedzie też brytyjska aktorka Charlot- 
te Rampling, znana z „Basenu” Francois'a Ozona, „Melancholii” Larsa von 
Triera czy „Zmierzchu bogów” Luchina Viscontiego, a ostatnio - „Młyna 

i krzyża” Lecha Majewskiego. Jej filmowa biografia znalazła się w programie 
festiwalu. 

Wykład mistrzowski (masterclass) dla profesjonalistów z branży filmowej 
poprowadzi znany austriacki reżyser Michael Glawogger (twórca pamiętnej 
„Śmierci człowieka pracy” i filmu nagrodzonego na ubiegłorocznym festi- 
walu w Wenecji „Chwała dziwkom”) oraz współpracujący z nim od lat ope- 
rator Wolfgang Thaler. Chętni mogą nadsyłać zgłoszenia do 20 kwietnia na 
adres: masterclassaplanetedocff.pl. 

Podobnie jakw ubiegłych latach, w pierwszy weekend festi- 
walu (11-13 maja) odbędzie się „Weekend z festiwalem PLA- 
NETE+ DOC”, w ramach którego wybrane filmy z tegorocz- 
nego programu zostaną pokazane jednocześnie w Warsza 
wie i ponad 20 miastach w Polsce. 

Zaplanowano m.in. pokazy filmów: „Zurbanizowani” 
(„Urbanized”), któremu będzie towarzyszyć debata o przy- 
szłości miast; „Pułapki rozwoju” („Surviving Progress”) g 
po którym w Warszawie i Wrocławiu odbędzie się debata 5 
o zagrożeniach globalnego postępu; „Miliard szczęśliwych 
ludzi” („One Billion Happy People”) Marcina Bochniaka Ej 
- film o wyprawie zespołu disco-polo Bayer Full do Chin, £ 
oraz „Pocałunek Putina” („Putin's Kiss”), który będzie pre- Z 
tekstem do warszawskiej debaty o sytuacji we współcze- $ 
snej Rosji. 8 


* Więcej informacji o programie 9. Planete+Doc Film Festival na stronie www.planeteplusdocff.pl 
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SZYKUJĄ „MAŁE STŁUCZKI” 


NIEZALEŻNI ZA ĆWIERĆ DARMO 


Po sukcesie kapitalnych „Drucików” na fe- 
stiwalu w Koszalinie Irek Grzyb i Aleksan- 
dra Gowin szykują się do nowego filmu 
„Małe stłuczki”. Warto im pomóc! 


24-letnia Agnieszka Dziedzic to bardzo energe- 
tyczna osoba, zarażająca swoim entuzjazem 
wszystkich wokół. A entuzjazm się przyda, bo 
Dziedzic, wciąż studentka UW (podyplomowa 
produkcja filmowa), została właśnie producent- 
ką. Ma za sobą doświadczenie jako producent 

i kierownik planu filmów kręconych w łódzkiej 
Filmówce. Teraz jednak czas na pełnometrażo- 
wą fabułę, która ma mieć kinową dystrybucję. 


Dziedzic wraz z operatorem Jakubem Burakiewi- 


czem założyli firmę producencką Koi Studio. Ich 
pierwszym filmem mają być „Małe stłuczki” Ire- 
neusza Grzyba i Oli Gowin. Nakręcili już razem 
- ża 6,5 tys. złotych! - „Druciki”, pełnometrażo- 
wy film, który w 2009 roku na festiwalu Młodzi 
i Film w Koszalinie dostał aż trzy nagrody, a po- 
tem kilkakrotnie emitował go polski Canal+. 
Teraz Grzyb i Gowin chcą opowiedzieć historię 
trójki młodych ludzi i łączących ich uczuć, które 


nie zawsze są łatwe i nie przypominają scenariu- 
Szy z romantycznych komedii. „Małe stłuczki” 
to film o absurdzie wypełniającym świat otacza- 
jący bohaterów i o tym, jak dać sobie z tym radę. 
„To ma być film o ludziach takich jak my, o rze- 
Czywistości, która jest na wyciągnięcie ręki, a nie 
każdy ją dostrzega. Dlatego właśnie chcemy 
wyprodukować go sami, niezależnie - mówi 
Agnieszka Dziedzic. - Słyszeliśmy już od kilku 
producentów, że mamy zmienić zakończenie 
albo obsadę. Ale nie! Chcemy mieć całkowitą 
kontrolę nad tym filmem”. 

Dziedzici Grzyb skrzyknęli wokół siebie równie 
zapalonych twórców, artystów i realizatorów. 

W rolach głównych wystąpią: Anna Stela, 


Więcej: www.malestluczki.pl. Kontakt do Agnieszki Dziedzic: agnieszka©koi-studio.pl 


Agnieszka Pawelkiewicz i Szymon Czacki. 
Autorką zdjęć będzie Ita Zbroniec-Zajt, dobrze 
już znana dzięki sukcesom filmu „Birthday”, po- 
kazywanego m.in. na festiwalu w Sundance. 
Scenografię zrobi Dorota Borkowska, abso|- 
wentka łódzkiej ASP, a kostiumy Ilona Urbań- 
ska-Grzyb. „Nie mamy na razie dużych pienię- 
dzy, a budżet filmu wynosi 600-700 tysięcy zło- 
tych (przeciętny film fabularny kosztuje w Pol- 
sce 3-5 mln złotych - przyp. red.). Wszyscy wie- 
rzymy jednak w ten projekti w jego sukces. Dla 
całej ekipy to szansa na głośny debiut. Jesteśmy 
grupą młodych ludzi, którzy mają coś do powie- 
dzenia, a »Małe stłuczki« są naszym głosem”. 
Producentka jest w ciągłym biegu, gnając od 
sponsora do sponsora i składając dokumenty 

o dotację (m.in. do PISFui Łódź Film Commis- 
sion). „Poza tym ustaliliśmy, że tniemy sobie, 
nie na filmie - mówi Dziedzic. - Nie będzie żad- 
nych kompromisów w obrazie, w sprawie obsa- 
dy, scenografii, światła, kostiumów. To ma być 
profesjonalna produkcja, ale na naszych zasa- 
dach. Uczymy się domykać budżet, oszczędzając, 
gdzie się da. Nieustannie poszukujemy nowych 
rozwiązań również w sferze produkcji”. 

Dla Dziedzic to pierwszy biznes, na który wzięła 
kredyt. Ale jest optymistką. „W czerwcu zaczyna 
my zdjęcia - mówi. - Praca przy tego rodzaju fil- 
mie jest dla nas ekscytująca, a jej efekty zweryfi- 
kuje publiczność w kinie”. 


aida.tvp.pl 
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PO 3 6 LATAC H „ża każdym razem, kiedy przy goleniu nie mogę już patrzeć 


ma własną twarz w lustrze, bo widzę Drapera, a nie siebie, akurat kończymy pracę nad kolejnym sezonem” 
— mówi „Filmowi” Jon Hamm, czyli Don Draper, charygmatyczny dyrektor kreatywny agencji reklamowej 


Sterling Cooper — Nowy Jork, Madison Avenue, rok 1960... 


Luzamna O'Brien: Lubi pan Dona Drapera? Poszedłby pan z nim na drinka? 
Jm Hamm: Na drinka bym poszedł, ale pewnie spadłbym pijany pod stół, za- 
nim Don by się rozkręcił. W tej dziedzinie trudno dotrzymać mu kroku. 
Nie wiem natomiast, czy go lubię. 


1.0B.: Po pięciu latach w jego skórze? Nie wierzę, że nie żywi pan ja” 
kichś uczuć do tej postaci. 

J.H: Wiem, że to zabrzmi jak aktorski bełkot, ale emocjonalnie ta postać 
jestmi kompletnie obojętna. Tak jak każda inna, którą gram. Nie chodzi 
0 to, żeby się z nią zaprzyjaźnić, tylko żeby ją wiarygodnie przedstawić. 
Gdybym traktował moich bohaterów jak prawdziwych ludzi i obdarzał 
ich uczuciami, nie byłbym wiarygodny na ekranie. Na szczęście nie mu- 
szę wymyślać sobie fikcyjnych przyjaciół, bo mam ich sporo w prawdzi- 
wym życiu. 


10B.: To prawda, że kreując postać Drapera, wzorował się pan 
na własnym ojcu? 

J.h: Do pewnego stopnia. Akcja serialu zaczyna się w 1960 roku, 

kiedy mój ojciec miał 27 lat, więc Draper jest od niego star- 
szy. Obaj pracowali na wysokich stanowiskach, ale ojciec 
nie miał nic wspólnego z reklamą - był menadżerem 
w firmie spedycyjnej. Obaj wiedzieli jednak, jak czaro- 
wać ludzi, żeby ubić z nimi interesy. I bardzo podob- 
nie się ubierali. Mój ojciec był jednak bardziej towa- 
rzyski niż Draper. 


1.0B.: Draper nie stroni od towarzystwa kobiet... 
JH: Tata też nie był szczególnie nieśmiały 
pod tym względem (śmiech). Miałem na myśli 
to, że w naszym domu często bywali goście. Par 
miętam z dzie: 
Ja, 10-latek, siedziałem do późna przed telew 
rem, awokół mnie dorośli balowali, pili, palili jo- 
inty. A czasem nawet coś więcej... Dekoracje też 
się zgadzały: puchate dywany, nowoczesne, geo- 
metryczne meble. 


2.0.: Pana tata też był takim męskim szowini- 
stą jak Don Draper? 

J.H: Nie. Ale był dzieckiem swojej epoki - uważał po cichu, 
że kobieta lepiej sprawdza się w roli matki i żony niż np. ja- 
ko bizneswoman. Natomiast ja jestem zażartym feministą. 


Dla Jona Hamma, grającego charyzma- 
tycznego Drapera, serial stał się trampo- 
liną do sławy. Jeden Złoty Glob i dwie 
prestiżowe nagrody krytyków później, 
41-letni Hamm to dziś jeden z najciekaw- 
szych aktorów w Hollywood. Na dużym 
ekranie zagrał m.in. w „Druhnach”, 
„Rockefeller Plaza 30” i w „Sucker 
Punch”, a niedługo zobaczymy go w ko- 
medii „Friends with Kids”. Ale zanim to 
nastąpi, telewidzowie po obu stronach 
oceanu zacierają ręce: nadchodzi piąty 
sezon „Mad Men”! W jakie kłopoty tym 
razem wplącze się zimny przystojniak 
Draper? 
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Moi rodzice się rozwiedli, kiedy byłem bardzo mały i do 10. roku życia wy- 
chowywała mnie mama. Zaszczepiła mi dzięki temu lojalność i podziw dla 
kobiet. Po jej śmierci zamieszkałem z ojcem. 


1.08: Dlaczego serial „Mad Men'' okazał się takim hitem? 
J.H: Nikt nigdy do końca nie wie, dlaczego film czy se- 
rial odnosi sukces. Trzeba pamiętać, że „Mad Men” 
nie wyszedł ze „złotej stajni” HBO, tylko z kanału 
kablowego AMC, który do tamtej pory nie koja- 
rzył się z produkcją seriali. W naszym przypadku 
na pewno kluczowy był fakt, że nie mieliśmy 
wtedy żadnej konkurencji: na rynku po prostu 
nie było nic podobnego. Serial jest też świetnie 
napisany i niezwykle stylowy wizualnie: dekora- 
cje, stroje, oddanie charakteru epoki w każdym ca- 
lu przyczyniło się do jego wręcz kultowego statusu. 


2.08: Czy nie miał pan obaw, że dla publicz 
ności na zawsze pozostanie pan 
Draperem? 
fo cena, z którą musi się liczyć 
każdy aktor, kiedy decyduje się 
na rolę w serialu. Cotygodniowy 
czek z wypłatą to cudowna spra- 
wa, ale do serialowej szuflady 
można wpaść na długie lata i ni- 
gdy z niej nie wyjść. Na premie- 
rze filmu „Druhny” ktoś powie- 
dział mi nawet, że widząc mnie 
w innej roli niż Drapera, poczuł 
się oszukany. Ponieważ według 
niego... moje miejsce jest 
w „Mad Men" i nigd: 
(śmiech). Co, oczy e, jest 
komplementem dla serialu, 
ale dla mnie zabrzmiało raczej 
złowrogo. Na szczęście suk- 
ces „Mad Men” otworzył mi 
drzwi do innych projektów 
i kiedy tylko mogę, staram się 
robić inne rzeczy. 


Pierwszy 
sezon serialu 


„Mad Men” 


SUNDANCE 
CHANNEL 


od 1.04 


Jak na przykład reżyserowanie... serialu „Mad Men"? 

J.H: Bingo! (śmiech). Chyba mi nie wychodzi przekonanie pani o moich 
rozległych zainteresowaniach... Rzeczywiście: wyreżyserowałem pierw- 
szy odcinek piątego sezonu serialu. Chciałem spróbować swoich sił. Pro- 
ducenci nie mieli zastrzeżeń, a z tą ekipą i na tym planie czuję się jak we 
własnym domu. Wszystko poszło jak po maśle, ale to chyba zasługa mo- 
ich kolegów i montażu. 


1.08: Zachęciło to pana do dalszych prób? Zmiany kierunku kariery? 
J.H: Na razie nie. Ale to kolejne doświadczenie za pasem. Jeśliw przyszło- 
ści nikt już nie będzie mnie chciał w niczym obsadzić, to może jakoś je 
wykorzystam. 


108: „Mad Men" był pana przepustką do sławy, ale musiał pan 
na nią dość długo czekać - 36 lat. Są jakieś dobre strony tak dłu- 
giego siedzenia w poczekalni do popularności? 

JH: Jedyną złą stroną jest to, że... musiałem czekać (śmiech). Dopiero kiedy 
miałem 29 lat, mogłem rzucić pracę kelnera, bo zacząłem pracę dla telewizji. 
Ó Nie wiem, co by się ze mną stało, gdybym odniósł sukces jako 21-latek. Mo- 
że bym się stoczył. Takich wzorów do naśladowania w Hollywood nie bra- 
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kuje. Ale kiedy po latach mozolnego orania poletka, ostrożnego siania 
i zbierania, dostajesz na własność całą plantację, to wiesz mniej więcej, co 
z tym fantem zrobić. Masz poczucie, że na to zapracowałeś. 


2.0'B: Nie uderza do głowy woda sodowa. 
J.H: Jasne, że nie. Bo wiesz, jak to wszystko jest ulotne. Jeden sukces nie 
przesądza o twojej dalszej karierze. Liczy się konsekwentna praca i różno- 
rodność w wyborze projektów. Sam fakt, że masz jakiś wybór, to wtym 
zawodzie sukces. Poza tym człowiek po 30-tce ma już z reguły na tyle po- 
układane w głowie, że nie bierze wszystkiego - i siebie samego - tak 
strasznie serio. Cała reszta związana z popularnością to miły dodatek. 
A czasem - utrapienie. 


1.0B.: Jak to, kiedy paparazzi robią panu zdjęcia, gdy czyści pan 
chodnik po swoim psie? 

J.H: Otóż to. Takie sytuacje to kompletny absurd. Z jednej strony, irytu- 
je mnie, że jakiś koleś robi mi zdjęcia bez mojej zgody i jeszcze na tym 
zarabia. Z drugiej strony, skoro stałem się kimś, kto pośrednio daje za- 
robić paparazzim, to znaczy, że wskoczyłem na dość wysoką półkę roz- 
poznawalności. Co powinno mnie, jako aktora, cieszyć. Ale na razie 
wciąż mnie tylko śmieszy. 


1.08: Po pięciu latach nie ma pan dość Drapera? 

J.H: Nie mam go jeszcze dość. Za każdym razem, kiedy przy goleniu nie mo- 
ge jatrzeć na własną twarz w lustrze, bo widzę Drapera, a nie siebie, aku- 
rat kończymy pracę nad kolejnym sezonem. Przerwy między nimi trwają 
na tyle długo, że mogę się zaangażować w inne projekty - albo w film kino- 
wy, albo w program „Saturday Night Live”. Wiadomo już, że serial „Mad 
Men” będzie miał siedem sezonów. Nieważne, co będę czuł, gdy się skoń- 
Czy - ważne, żeby widzowie odczuli żal i niedosyt. Nie ma nic gorszego niż 
zarżnąć dobry show ciągnięciem go w nieskończoność. 
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„Grecja umiera. Trzy tysiące lat pośród ruin. Wystarczy” mówi jeden z bohaterów 
„Spojrzenia Odyseusza, stynnego filmu Theo Angelopoulosa £ 1995 roku. 
Grecja zyje. Kryzys ją osłabi, ale nie zniszczył. Umarł ga to Angelopoulos. 

Kilkadziesiąt lat pośród ruin humanizmu. Wystarczy? 


WIECZNOŚĆ _ 
I JEDEN DZIEŃ 


Jeden z ostatnich wielkich autorów kina w Europie. Stawiany tuż obok Antonioniego, Felliniego, Tarkowskiego. Ale pierwsza osoba liczby 

pojedynczej wcale nie chce wspominać wielkości Angelopoulosa. Znowu nie napiszę porządnego nekrologu z wysługą lat i zasług; z da- 

tami i trofeami. Przepraszam, nie potrafię. Kino Angelopoulosa to dla mnie sprawa osobista. 

„Wieczność i jeden dzień”, „Krajobraz we mgle”, „Rekonstrukcja”, „Podróż komediantów”, „Pszczelarz”, „Spojrzenie Odyseusza”. Wielkie 
litery, mistrzostwo wielokropka, mitologia i Kawafis. Spojrzenie mędrca. Przeszy- 


wający wzrok Odyseusza. Mój przyjaciel Theo. 


Angelopoulos nie starał się gonić za modą. Nie walczył o drugą, trzecią i czwartą 
młodość. Można powiedzieć, że od młodości był stary. Nieskończenie długie ujęcia, 
napięcie budowane za pośrednictwem symboli, martwa natura. Przez całe życie krę- 
cił moralitety, ale śmierć dopadła go w dekoracji rodem z kina akcji. Na planie naj- 
nowszego filmu Angelopoulosa potrącił motocykl. Prowokacja losu. 

Portretował ludzi w drodze. Bohaterowie arcydzielnej „Podróży komediantów” 
(1975) mają przenicowane palta, taszczą wysłużone walizy, ale wciąż wędrują: z mia- 
sta do miasta, ze wsi do wsi. To stały motyw w kinie Theodorosa Angelopoulosa. 
Najpierw widzimy wyłaniające się z tła mikre figurki. Zbliżenie w niczym nie poma- 
ga. Twarze nie nabierają wyrazu. To wciąż słabi, zmęczeni, szarzy ludzie. Wegetują 
w mroku pasywności. Milczą, nasłuchują, uważnie się przyglądają. 

Kino Angelopoulosa jest ciszą. Wieje wiatr, na niebie mgła, ludzie patrzą i milczą. 
Zarówno wzrok, jak i niemota przynależą do tego samego porządku alternatywnie 
pojmowanej akcji. Wichura nawiewa zdarzenia. Żadnej przeszłości, psychologizmu, 
epizody nie układają się w zwarte konstrukcje. Finał to początek. Kolejny, ostatni, 
pierwszy. 

Angelopoulos układał filmy w znaczące trylogie („milczenia”, „granic”, „historycz- 
ną”), ale zawsze powtarzał to samo: nic się nie zmienia. Mądrość wieków to głupo- 
ta. Rozwojowi cywilizacyjnemu nie towarzyszy żaden progres mentalny. 

Twórca „Podróży na Cyterę” (1984) pokazywał Grecję ułomną, na tle której odbijały 
się europejskie, XX-wieczne deformacje. Unikał cyfereki skojarzeń wprost. Wojna to 
była wojna: wieczny, samonapędzający się mechanizm niszczenia. Trujące siły sta- 
le zakażające wątłą energię dobra. Grecja, kolebka kultury, była w tym kontekście 


całym światem. Tutaj odbywały się wszystkie bratobójcze walki, wojny światowe 
i domowe, więzienia i szalbierstwa. Częściej stypy niż wesela. Raczej podłość niż szlachetność. 
Pokazywał Helladę bez folderowego photoshopa, nadwyżki podróżniczej egzaltacji. Nikt nie śpiewał w jego filmach „Mamma Mia”, nie 
widzieliśmy dojrzałych cytrusów - same pestki. Opuszczone dworce, zardzewiałe tory, zrujnowane domy śniły sen o daremności losu. 
Nie płaczę po umarłych artystach. Wolę ich wspominać. W przypadku Angelopoulosa chodzi o sentyment szczególny, polegający na pry- 
marnym odkryciu. Być może od pewnego momentu życia prawie cały wysiłek interpretacyjny polega jedynie na odnoszeniu się, odwo- 
ływaniu do momentów formacyjnych. Nadawały nam kształt. Tak jakby konsekwentna, często mrówcza praca, była jedynie dodatkiem, 
dobudową konstrukcji, która kształtowała się w dużym stopniu przypadkowo, kiedy mieliśmy po 15, 16 lat. Mniej więcej w tym wieku 
po raz pierwszy obejrzałem „Krajobraz we mgle” Angelopoulosa. Film, pokazywany wówczas w telewizji i poprzedzony znakomitym 
wstępem Jana Olszewskiego, stał się kluczowym punktem odniesienia, powidokiem dla innych widoków, w których odnajdywałem re- 
freny pierwszego zachwytu. 
Przez wiele lat byłem krytycznym entuzjastą kina Angelopoulosa. Często mnie irytował. Jego ostatnich filmów - megalomańskiej „Pła- 
czącej łąki” i patetycznego „Kurzu czasu” - nie znoszę. Alei tak grecki reżyser zawsze będzie dla mnie kimś ważnym. Wystarczyło łkanie. 
Tamto łkanie. W „Krajobrazie we mgle” (1988) 14-letnia Voula i jej młodszy braciszek Aleksander szukają taty. Usłyszeli od matki, że mi- 
tyczny ojciec mieszka teraz w Niemczech. To kłamstwo, ale dzieciaki wierzą w jego słodycz. 
Uciekają z domu, jadą do ojca. Bez paszportów, bez pieniędzy, bez sensu. Tułają się po dworcach, koczują w pociągach, wędrują pieszo, 
spotykają ludzi, rozmawiają, milczą. Ktoś im pomaga, ktoś oszukuje. Ale oni idą wytrwale. Zmierzają do celu, coraz bardziej świadomi 
bezcelowości tej wędrówki. Po drodze dojrzewają. Samowystarczalni, ciągle w podróży, tak naprawdę stoją jednak w miejscu, w lunatycz- 
nym trwaniu iw takiej samej, somnambulicznej tęsknocie. Niewiele do siebie mówią. Tylko czasami chłopczyk usłyszy od siostry, że „tak 
jest za pierwszym razem. Twoje serce bije tak, że omal nie pęknie. Tak jest za pierwszym razem, mały samotniku. Twoje nogi drżą, chciał 
byś umrzeć. Tak jest za pierwszym razem”. 
Jak to dobrze, że w końcu nie muszę się tego wstydzić. Mogę przyznać się do samotności dzieciaka, który wytrwale szukał pocieszenia 
w kinie, ponieważ bał się ludzi. Tak, byłem samotnikiem z filmu Angelopoulosa. Tak, biło mi serce. Nie pękło. 
„Nie znajdziesz nowej krainy ani innego morza. / Zabierzesz to miasto z sobą” - pisał Konstandinos Kawafis, patron kina twórcy „Myśli- 
wego”. Nie szukałem innych pejzaży. Bo Angelopoulos to był mój krajobraz. We mgle. 
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Afryka 


FBSTIWAL FILMÓW AFRYKAŃSKICH 
AFRYKA ODKRYTA 


repliki Najnowsza odsłona jedynego w Polsce festiwalu pokazującego Afrykę, jej kulturę 
i kinematografię z perspektywy samych Afrykanów odbędzie się w tym roku 
w dniach 19-26 kwietnia w warszawskiej Kinotece. Potem wybrane filmy ruszą w tour- 
nóe jako AfryKamera Repliki do Krakowa, Poznania, Wrocławia, Gdańska i Białegosto- 
ku. A wybrane filmy widzowie w całej Polsce będą mogli obejrzeć dzięki serwisowifil- 
mowemu Iplex. pl. 

Festiwal będzie składał się z kilku cykli: „Made in Africa” - najlepsze filmy nakręcone 
przez Afrykanów w ostatnich latach; „Afryka w Diasporze” - filmy zrobione przez arty- 
stów pochodzenia afrykańskiego; „Rytmy Afryki” - najlepsze dokumenty muzyczne; 
„Afrokids” - afrykańskie fabuły i animacje dla dzieci. Bajki, które powstały w Afryce 
i pokazują jej kulturę i specyfikę. 

Pierwszy raz w historii festiwalu najlepsi polscy twórcy filmowi i podróżnicy, którzy 
pokazują kontynent afrykański w swoich dokumentach, zostaną nagrodzeni w ra- 
mach specjalnego wydarzenia „Nasz Afrykański Obiektyw. I Afropolskie Nagrody 
Filmowe”. 


afrykańskich 


ęcej na »  www.afrykamera.pl 


„ZŁOTA RÓŻA” 
DLA KRYTYKA 


Łukasz Maciejewski, 
filmoznawca, krytyk 
filmowy I teatralny, 


JUŻ PO RAZ 37. 
GDYNIA MAJOWA 


SPOŚRÓD 35 FILMÓW fabularnych zgłoszonych do 
konkursu głównego zostaną na początku kwietnia 
wybrani finaliści 37. Gdynia Film Festival, trwającego 
od 7 do 12 maja. Jak zapowiadają organizatorzy, konty- 


został laureatem nuowany będzie proces odświeżania tego najważniej- 
pa bę. szego polskiego festiwalu filmowego, rozpoczęty 
restiżowego wyró. KĘ ć ; : 
pada Jaz (228 w ubiegłym roku. W konkursie będą nie tylko premie- 
ŚWZŁ SOA ry, ale - jak zapewnia dyrektor artystyczny festiwalu 
ZY | Michał Chaciński - „Gdynia pozostanie festiwalem najlepszych polskich filmów ro- 


największej osobowo- 
ści 2011 roku. 
Gratulacje! 


ku, niezależnie od tego, czy miały one już premierę, czy nie”. 


ŻYDOWSKIE MOTYWY 


NAGRODA przyznawana jest od pięciu lati honoruje 


„wybitne postaci wywodzące się z Tarnowa i Mało- 8. Międzynarodowy Festiwal Filmowy „Żydowskie Motywy”, czyli 29 filmów do- 
polski, które osiągnęły znaczący zawodowy sukces”. kumentalnych, fabularnych i animowanych, poruszających zarówno współczesne, 
Poprzednimi laureatami „Złotej Róży” TEMI byli jak i historyczne wątki żydowskie ruszy 25 kwietnia 2012 roku - tradycyjnie 
m.in. politycy, przedsiębiorcy, ludzie sztuki, a także w warszawskim kinie Muranów - a zakończy się w dniu 29. kwietnia. 
sportowcy. Gościem festiwalu będzie Gila Almagor, wybitna izraelska aktorka, reżyserka i pisar- 
Maciejewskiego wyróżniono za „profesjonalizm, naj- ka. Przez prawie 50 lat wystąpiła na deskach wszystkich ważniejszych teatrów izrael- 
wyższy poziom dziennikarstwa kulturalnego, znako- skich, grając zarówno w sztukach z repertuaru klasycznego, jak i stworzonych przez 
mity tom rozmów »Przygoda myśli« oraz zupełnie współczesnych dramaturgów. Wystąpiła również w ponad 50 filmach. W Izraelu za 
nową jakość w filmowej krytyce - prasowej i telewi- swoje dokonania sceniczne i filmowe aż 10 razy nagradzana była Harfą Dawida i Srebr- 
zyjnej, ze szczególnym uwzględnieniem wywiadów ną Różą - najważniejszymi nagrodami dla twórców filmowych i teatralnych w Izraelu. 
publikowanych w miesięczniku »Film« [w tym nume- W 1987 roku opublikowała pierwszą książkę, „Lato Aviyi” - bestseller w Izraelu, wznar 
rze publikujemy jego rozmowę z Marcinem Dorociń- wiany 16 razy i włączony do izraelskiego programu nauczania. Po kilku latach napisa- 
skim - str. 40. - przyp. red. oraz filmoznawczych ese- ła adaptację teatralną książki i sama zagrała w niej główną rolę. Ten hit teatralny gra- 
jów ukazujących się w portalu Filmweb”. Doceniono ny był już na scenach wielu teatrów izraelskich ponad 1000 razy. Aktorka następnie 
„ też tworzony przez niego atrakcyjny program kina wyreżyserowała filmową wersję sztuki, za którą otrzymała Srebrnego Niedźwiedzia 
ż „Millennium” oraz cieszący się ogromnym powodze- na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie. W 1994 roku Almagor opubliko- 
$ niem cykl spotkań w tym kinie: „Goście Łukasza Ma- wała drugą książkę swojego autorstwa, „W konarach drzew”. Została ona w Izraelu 
żj ciejewskiego”. okrzyknięta książką roku. 
H To kolejne prestiżowe wyróżnienie dla Łukasza. W ubie- Jest również znaną w Izraelu działaczką społeczną — współtworzy organizacje wspierające 
Z głym roku był jednym z laureatów nagrody „Uskrzy- osoby zmagające się z chorobami nowotworowymi oraz fundacje pomagające dzieciom. 
Ś dlony” za „osiągnięcia w dziedzinie krytyki filmowej 
i eseistyki teatralnej”. Więcej: www.jewishmotifs.org.pl oraz www.facebook.com/jewishmotifs 
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WĘDKARZ MUCHOWY Najbardziej zapracowany europejski aktor 


w Hollywood: tylko w tym roku mogliśmy go już oglądać w „Przetrwaniu” (w polskich kinach 
od 23 marca), „Gniewie Tytanów” (od 30 marca) i wchodzącym 20 kwietnia na ekrany 
„Battleship: Bitwa o Ziemię” w roli admirata okrętu, który musi stawić czoło wrogim przybyszom 
z kosmosu. Ale I tak najbardziej kocha wędkarstwo! 


Joanna Ozdobińska: Pracował pan kiedyś jako operator wózka widłowego w bro- 
warze Guinnessa. Myślał pan już wtedy o karierze aktorskiej? 

Liam Neeson: Nawet w moich najbardziej szalonych 
marzeniach - nie. Byłem wtedy bardzo szczęśli- 
wy dzięki temu, co robiłem. Większość moich 
kolegów chciała być sportowcami. Ja mam dwie 
lewe nogi do kopania piłki, żeglarstwo mnie nie 
wciągnęło. Moim sportem zawsze był amatorski 
boks. Dzisiaj zdarza mi się jeszcze czasem bokso- 
wać, ale zamiast żywych ciał wybieram worki 
w Sali gimnastycznej. 


J.0.: Czy pana irlandzki akcent albo wysoki wzrost przeszkodziły kiedyś 
w otrzymaniu ja roli? 

LIN: W „Puli śmierci”, jednym z ostatnich filmów z serii o Brudnym Har- 
rym, jest scena, w której ja i Clint Eastwood idziemy obok siebie i rozma- 
wiamy. Pamiętam, że ekipa wykopała płytki rów, żeby obniżyć mnie tro- 
chę w stosunku do Clinta, który sam jest dość wysoki. To był jedyny mo- 
ment, kiedy ktoś zwrócił uwagę na mój wzrost. 


J.0.: Życie aktora filmowego to życie na walizkach. Lubi pan często zmie- 
niać miejsce pobytu? 

L.N.: Lubię na krótko. Hotel nigdy nie staje się moim domem, a kanapa w przy- 
czepie nigdy nie zastąpi mojej sofy. Czasami zdarza się, że trafiam do tego sa- 
mego hotelu, w którym już wcześniej mieszkałem... albo tak mi się wydaje, 
ponieważ wszystkie hotele po jakimś czasie wydają się takie same. Czy jestto 
Las Vegas, Belfast, Rzym, Hawaje, jest mi wszystko jedno. 


J.0.: Globalizacja! To dobre czy złe zjawisko? 

L.N.: Ma swoje dobre i złe strony. Starbucks, McDonald's czy MTV są teraz 
praktycznie w każdym kraju na świecie. Na sz są też miejsca, które 
nadal mają swój oryginalny smak i styl. Uważam, że ludzie powinni po- 
dróżować, poznawać nowe miejsca, jeśli tylko mają taką możliwość. 
W szczególności Amerykanie muszą zachęcać swoje dzieci do podróżowa- 
nia, ponieważ, moim zdaniem, nie mają wystarczającej wiedzy o świecie. 


J.0.: A pan ma takie miejsce, gdzie pana jeszcze nie było? 

L.N.: Nigdy nie byłem w Iranie i marzę, żeby tam pojechać, ale pewnie nie jest 
tam teraz zbyt bezpiecznie i nie będzie jeszcze przez jakiś czas. Moim hobby 
jest wędkarstwo muchowe i słyszałem, że irańskie rzeki są dla wędkarzy 
bardzo hojne. Może za kilka lat... Jeśli sprawy potoczą się pozytywnie. 


J.0.: Najlepsza rada, jaką usłyszał pan w życiu jako aktor? 

L.N.: Nie była to rada, którą sam otrzymałem, ale zapamiętałem, co James 
Cagney powiedział na temat sekretu swojej gry aktorskiej w talk-show 
Michaela Parkinsona. „Wchodzisz do pokoju, stajesz mocno na dwóch no- 
gach, patrzysz drugiemu aktorowi prosto w oczy i mówisz prawdę” 
To zdanie zawsze dźwięczy w mojej głowie. 


J.0: W tym roku kończy pan 60 lat. Myśli pan o emeryturze? 
L. N.: Zapieram się rękami i nogami przed myśleniem o moim wieku. Chcę 
eŃ- 


grać, dopóki moje kolana i moja pamięć nie odmówią mi posłu: 
stwa. I dopóki ktoś chce mnie obsadzać w rolach, które są ciekawe. Zaw. 
cieszę li ktoś oferuje mi kolejną. Przyznam, że trudno jest mi odmó- 
wić nawet najmniejszego epizodu i dlatego moja filmografia liczy ponad 
50 filmów. Praca to praca, dobrze jest ją mieć, zamiast nie mieć jej wcale. 
Na pewno chciałbym wrócić do teatru, jeśli tylko czas mi na to pozwoli. 


J.0.: A co daje panu teatr, czego nie daje film? 

L.N.: Chociażby to, że mam władzę. Gdy kurtyna idzie w górę, to na barkach 
aktora spoczywa odpowiedzialność, aby przez następne półtorej czy dwie 
godziny utrzymać publiczność w stanie napięcia i zaciekawienia. Trzeba 
powtarzać swoją grę na tym samym poziomie każdego wieczoru przez ca- 
ły cz wystawiania sztuki. Każdego dnia jest to inne doświadcznie, po- 
nieważ publiczność się zmienia Grając w filmach, czuję się jakbym uży- 
wał zupełnie innego zestawu mię: 


J.0.: Uważa się pan za zabawnego? 
L.N.: Nie sądzę, żebym był zabawny. Nie potrafię opowiadać kawałów ani 
żartować. Zawsze w jakiś sposób udaje mi się spalić puentę. 


J.0.: A jednak naczelny brytyjski prześmiewca Ricky Gervais dostrzegł 
w panu komediowy potencjał i zaprosił do udziału w nowym serialu „Life's 
Too Short". 

L.N.: To prawda, ale gram w nim samego siebie. Chociaż proszę poczekać aż 
w Internecie pojawią się dodatkowe sceny z pracy nad odcinkiem z moim 
udziałem. 


J.0.: Największy sukces w pana życiu? 

L.N.: W ubiegłym roku udało mi się złapać rybę o nazwie albula. One znane 
Są jako ryby duchy i bardzo trudno jest je złowić, bo to najszybsze ryby 
słonowodne. Oczywiście, wypuściłem ją z powrotem do morza, bo natym 
polega moje wędkowanie. 
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ZWYKLE W „FILMIE” NIE PISZEMY O FILMACH, KTÓRE DOPIERO POWSTAJĄ. ALE TEN JEST INNY, 
JEDYNY. CHCEMY WIĘC PODGLĄDAĆ, JAK SIĘ RODZI. CHCEMY ZAWCZASU ROZMAWIAĆ Z LUDŹMI, 
KTÓRZY NA DŁUGO PRZED KINOWĄ PREMIERĄ DECYDUJĄ O JEGO OBLICZU. OD STATYSTY, KTÓRY 
CHCE WCZUĆ SIĘ W TO, CO PRZED LATY CZUŁ JEGO OJCIEC, PRZEZ CHARAKTERYZATORA POGRU- 
BIAJĄCEGO TWARZ „WAŁĘSY” PO „ZMYŚLAJĄCEGO PRAWDĘ” AUTORA SCENARIUSZA 


JAK WAŁĘSA POWSTAJE... 


Hasło nie pozostawia wątpliwości: „Partia z na- 
rodem - naród z partią”. Od razu wiadomo, kto 
tu rządzi! Półtorametrowe popiersie Lenina 
na stole, za którym siedzą ubrani w szare garni- 
tury członkowie partyjnej egzekutywy. Nudne 
słowa o braterstwie z klasą robotniczą jakichś 
egzotycznych narodów tępo spadają z ust prze- 
mawiającego. Tylko co to ma wspólnego z ży- 
ciem ubranych w zniszczone drelichy i kufajki 
zmęczonych robotników stoczniowych? 
Nagle jeden ze stoczniowców wstaje i zaczyna mówić, że jest roz- 
czarowany niespełnionymi obietnicami towarzysza Gierka. No 
itym, że od lat warunki pracy w stoczni się nie poprawiają i nie dba 
się tu o podstawowe zasady BHP. Zmęczeni, wkurzenii narażeni 
na utratę zdrowia ludzie mają już dosyć tej „partii z narodem”. 
Jest rok 1976 i Lech Wałęsa właśnie podpadł szefom PZPR w stocz- 
niim. Lenina w Gdańsku. Jakten prosty elektryk śmie krytykować 
najwyższe władze partyjne? Dlaczego bez strachu opowiada o pro- 
blemach ludzi, nie bojąc się konsekwencji? Trzeba będzie tego Wa- 
łęsę zwolnić z pracy! Jak śmie na głos mówić, że Gierek nie dotrzy- 
mał obietnicy, oszukał naród i robi, co chce, nie pytając klasy 
robotniczej?! 


Reżyser: Najtrudniejszy film 


Tyleżewcale nie jestrok1976, ale2012. A Wałęsatotak naprawdęRo- 
bert Więckiewicz, który w filmie Andrzeja Wajdy gra legendę Soli- 


PPE Nadawiatam 


darności. To przerażające, jak dobrym aktorem znów okazuje się 
Więckiewicz - naśladując już nie tylko wygląd Lecha, alei jego spo- 
sób mówienia, charakterystyczny zaśpiew, słownictwo. Później, 
w scenie przesłuchania, gdzie Zbigniew Zamachowski gra wredne- 
go esbeka, Więckiewicz znów da popis aktorstwa. 

Całe szczęście, że jest rok 2012. Dla tych, którzy pamiętają „komunę”, 
jej szarość, ciągłe zmęczenie staniem w kolejkach za byle towarem 
i sączący się do uszu jad partyjnej nowomowy, film Wajdy nie będzie 
nostalgicznym powrotem do szalonej, durnej młodości. Tu nie cho- 
dzio dżinsy, długie włosy i big beat. Janusz Głowacki, wybitny pi- 
sarz i scenarzysta, postarał się, żeby film konfrontował widza z tym, 
co w PRL było najgorsze. „Musi być w tym filmie głód, nędza i upo- 
orzenie. Bo z tego rodzi się bunt. Ito trzeba pokazać - mówi Gło- 
wacki. - Bohaterstwo czasem rodzi się ze słabości. Wałęsa jest ol- 
rzymem, który się potyka, przewraca, ale wstaje. W sumie bardziej Ę 
interesował mnie człowiek niż historia. Są w tym scenariuszu tak 
zwane prawdziwe zmyślenia, to znaczy sceny, które jeżeli nawet się £ 
nie odbyły, to moim zdaniem powinny były się odbyć”. 

Naszczęście nie będzie to filmwyłącznie o polityce, choć w życiu Wa- 
ęsy trudno znaleźć momenty niepolityczne. Głowacki zapowiada 3 
jednak, że w filmie ma być jak najmniej scen znanych już z podręcz- £ 
ników, a jak najwięcej prywatności. Wałęsa nie będzie pokazany jako Ż 
świetlisty bohater. Żadnego kultu jednostki, zresztą Głowacki jest G 
nato zbyt cyniczny. Na pewno nie raz jego Wałęsa nas rozśmieszy! Ś 
Z drugiej strony, nikt chyba nie spodziewa się po Wajdzie - i słusznie $ 
- że zrobi film krzywdzący przywódcę związku zawodowego. Było £ 


WOJTEK JAKUBOWSKUKFP 
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w ostatnich latach kilka „biografii” mieszających Wałęsę z błotem, 
przedstawiających go w jak najgorszym świetle, jako esbeckiego TW 
„Bolka”. Wajda nie zrobi ani żywota świętego, ani podłego ataku. 
„To jest najtrudniejszy film, jaki będę robił w życiu - mówi reżyser. 
- Wałęsa został zepchnięty na margines przez wielu tych, którzy za- 
wdzięczają mu wolność. Ito mnie irytuje. To bohater walki bez prze- 
mocy, jak Nelson Mandela, ale przy tym człowiek normalny, błysko- 
tliwy i bardzo dowcipny. Wałęsa nigdy nie kreował się na bohatera”. 
Ajakgo zagra Więckiewicz? „To trudna rola z dwóch powodów - mó- 
wi aktor. - Po pierwsze: bohater żyje. Po drugie: to jeden z najbar- 
dziej znanych Polaków i sądzę, żew Polsce jest kilkanaście albo na- 
wet kilkadziesiąt milionów »ekspertów od Wałęsy« i pewnie każdy 
znich zechce mieć swoje zdanie, bo Wałęsa to postać niejednoznacz- 
na, wielobarwna i kontrowersyjna”. 


Główny bohater: Jak mnie rozszyjrujecie? 

To, że Wałęsa wciąż fascynuje, pokazuje najlepiej sukces książki 
wspomnieniowej Danuty Wałęsy o jej życiu u boku sławnego męża. 
Chcemy wiedzieć, nie tylko jak „Lechu” walczył z komunizmem, ale 
jakzachowywał się w domu, jaki był dla żony i dzieci, co go motywo- 
wało, czy czegoś się bał i kiedy miał momenty słabości. 

Sam Wałęsa pojawi się w filmie, ale jedynie w scenach archiwalnych, 
np. podczas podpisania Porozumień Sierpniowych. Reżyser nie 
chciał dzisiejszego Lecha w filmie. „Lech Wałęsa jest dzisiaj inny, niż 
przed laty - mówi Wajda. - Inaczej myśli o sobie. I trzeba byłoby ro- 
bić film z jego dzisiejszego punktu widzenia. A to nie jest dobre”. 
Akcja „Wałęsy” rozpocznie się więc wydarzeniami na ulicach Gdań- 
ska w grudniu 1970 roku i spotkaniami Komitetu Obrony Robotni- 
ków, działającego od 1976 roku, a zakończy wystąpieniem prezyden- 
ta Wałęsy rozpoczynającym się od słów: „My, naród” przed amery- 
ańską Izbą Reprezentantów w 1989 roku. 
Co sądzi o filmie jego główny bohater? Mówił o tym, kiedy na chwilę 
spotkał się z Wajdą w Gdańsku jesienią ubiegłego roku: „Powiedzia- 
łem panu Andrzejowi, żew sprawie filmu o mnie nie będę dawał żad- 
nych sugestii, żadnych podpowiedzi, w ogóle nie będę w to wcho- 
dził - powiedział wtedy Lech Wałęsa. - Ja chcę po prostu poznać, jak 
zostanę przez ludzi rozszyfrowany, jak zrozumiane zostaną moje 
działania. Zastanawiam się, czy Wajda, najlepszy z reżyserów, sobie 
oradzi. On nas zna, jest stąd, więc coś może rozjaśnić. Dla Polski 
może to będzie dobry film, natomiast dlazagranicy może nie. Bo oni 
trochę inaczej odbierają. W innym miejscu się śmieją”. 


Robert Więckiewicz: „To trudna rola g dwóch 
powodów. Po pierwsze: bohater zyje. Po drugie: 
to jeden g najbardziej znanych Polaków” 


wypięknieć. Czy trudno było znaleźć odpowiednie ubrania? Magda- 


wiście, Więckiewicz różni się dość znacznie wyglądem od Lecha 
Wałęsy itrzeba użyć najnowszych metod i efektów specjalnych 


ŚStatysta: Przeg chwilę bytem własnym ojcem 


Michał Piotrowski, trzydziestokilkuletni pracownik Urzędu Miej- 
skiego w Gdańsku, bardzo chciał zagrać w filmie. Choćby jako staty- 
sta. Udało się. W styczniowy poranek, już o godzinie piątej rano był 
na terenie stoczni, gdzie dostał stary waciak i spodnie robocze, do- 
malowano mu zarost, bo niepotrzebnie się ogolił, i już mógł grać 
stoczniowca walczącego przed dworcem PKP z zomowcami w grud- 
niu 1970 roku. 
„Powiem cicoś o wejściuw rolę - mówi Piotrowski. - W jednej chwi- 
li gadam z chłopakiem grającym zomowca 0 tym, że jest zimno, że 
mokro. A za chwilę, gdy ruszyły zdjęcia, on tak przeciągnął mnie zo- 
mowską pałką po plecach, że aż zawyłem! Pogięło cię? - pytam go. 
Poniosło go, za bardzo się wczuł”. 
Piotrowski chciał zagrać w tym filmie, żeby zrozumieć, co w tym sa- 
mym miejscu w 1970 roku mógł czuć jego ojciec. „I nie chodzi tylko 
Oto, żew tej kufajce czy w głupiej czapce futrzanej wyglądałem nagle 


jak własny ojciec. Chodzi o to, że każda historia ma swoich głównych 


bohaterów, ale też mnóstwo postaci trzecioplanowych, jak mój oj- 
ciecw tłumie. I dla mnie to ma taki wymiar: jakoś tam ojcaw tym fil- 
mie zaprezentowałem”. 
Inna sprawa, że tłum chciał nieco „poprawić” historię: „Idziemy 
na ZOMO, krzyczymy »Gestapo!« i w tym momencie pada strzał 
- mówi Piotrowski, - I mamy spieprzać, bo przecież zagrożone jest 
nasze życie. Ale kto bym tam spieprzał?! Tłuczemy tych zomowców 
po łbach, ile wlezie! Asystent reżysera się wkurzył, bo mu zepsuli- 
śmy ujęcie! Przecież mamy uciekać, a nie bić się!”. 

Emocje wzięły górę nad tłumem kilkuset statystów w Gdańsku prze- 
branych za stoczniowców i przechodniów. Pośród nich Więckiewicz 


jako Wałęsa, szarpiący się zzomowcami, obserwujący płonące mili- 


cyjne gaziki, koktajle Mołotowa, czołg przejeżdżający po nodze pro- 
testującego. Wtedy Wałęsa zaczyna rozumieć, że roku 1970 nie moż- 
na w Polsce powtórzyć, że kolejna konfrontacja z komunistycznymi 
oprawcami musi być pokojowa, bez użycia przemocy, bez rozlewu 
krwi. Taki właśnie ma być Sierpień 1980 - długie, żmudne negocja- 
cje, rozmowa zamiast strzelania. 


Kostiumograj: Pomogli zapaleńcy z ŁOMOÓ 


Zdjęcia kręcono do tej pory w Gdańsku, Warszawiei Żyrardowie, któ- 
ry imitował gdańskie blokowisko na Zaspie, bo tamto już zdążyło 


lena Biedrzycka, kostiumograf: „Rodzina Pana Wałęsy była w pierw- 
szej połowie lat 80. chyba najczęściej fotografowaną rodziną na świe- 
cie. Te zdjęcia stanowią dla mnie doskonały materiał wyjściowy - ale 
przecież nie robimy dokumentu - więc mogę sobie pozwolić na wła- 
sną koncepcję. Co do wcześniejszych lat 70., to mogę się oprzeć tylko 
na swojej wiedzy o tych czasach, sytuacji społecznej i finansowej 
naszych bohaterów. Natomiast odtworzenie mundurów ZOMO 
i milicji nie jest sprawą taktrudną - mamy dokładną dokumentację 
zdjęciową z tamtych wydarzeń. Wsparli nas też zapaleńcy z grup 
rekonstrukcyjnych, ludzie, których bawi przebieranie się za oddziały 
ZOMO i którzy posiadają wiarygodne wyposażenie”. 
Tomasz Matraszek, charakteryzator: „Doskonale pamiętam tamte 
czasy, ubrania, fryzury. Dla mnie jest to powrót do młodości. Oczy- 


aby go do Wałęsy upodobnić - pogrubienie twarzy, dorobienie 
fragmentu włosów, wąsy, zmiana charakteru linii brwi, nieinwa- 
zyjna korekta nosa”. 
Tyle się trzeba „nacierpieć” dla sztuki. Ale warto. Co to za cierpienie 


w porównaniu z wysłuchiwaniem nudnej mowy egzekutywy partyj- 


nej w stoczniowej sali w 1976 roku? Wyobraźcie sobie: nalane partyj- 
ne twarze, smętne do zwymiotowania przemówienie, „wiecznie 
żywy” Lenin wpatrzony w wasze Oczy... Dobrze, że Lechu wtedy 


wstał i powiedział, co sądzi o Gierku i jego ekipie... 


SZZZB — 


kwiecień 2012 |rum |23 


24 | rium | Ewiecień 2012 


R JĄ 
PQ 
v m O 


na ekranach trwa 
minijestiwal Fwa 
McGregora. Do kin DMA 
właśnie jego kolejny film 
— „Połów szczęścia W PA 
Z tej okazji postanowiliśmy AJ 
U przyjrzeć się karierze aktora, 
24 który wciąż, po 20 latach > 


występów, pozostaje 
+ niedoceniony N 


con 
B= 
OG  sT NO 


kwiecień 2012 | rium | 25 


Przy „Wstydzie” Steve'a McQueena dużo pisa- 
ło się o Michaelu Fassbenderze i jego... penisie. 
9 Niektórzy poświęcali tej części ciała aktora na- 
wet więcej uwagi niż samej grze Fassbendera. 
Aktor został wykreowany na skandalistę. Za- 
stanawiano się, czy ta „obyczajowa odwaga” 
nie zniszczy jego kariery. Mówiło się, że striptiz 
kosztował Fassbendera nominację do Oscara, 
bo konserwatywna Amerykańska Akademia 
Filmowa nie toleruje takich zachowań. Zapomina się, że Fassben- 
der wcale nie jest pierwszym brytyjskim aktorem, który nie boi się 
szokować. Na długo przed nim był Ewan McGregor. 
Ten Szkot nigdy nie miał oporów przed rozbieraniem się przed ka- 
merą. Nagość stała się nieodłącznym elementem jego kariery. Bry- 
tyjskie gazety piszą o swoistej tradycji i żartują, że McGregor za- 
strzega sobie takie sceny w kontrakcie. Magazyn „Out” uważa, że 
penis McGregora pojawia się na ekranie tak często, iż zasłużył sobie 
na Oscara. A sam McGregor żartuje, że ta część jego ciała powinna 
mieć także swój profil na Facebooku (już jakiś dowcipny fan go 
założył) i konto na Twiterrze. Ma świadomość, że jego brak pruderii 
może budzić niezdrową sensację. 
W Internecie nie brakuje amatorskich (fanowskich?) montaży scen 
filmowych z gołym McGregorem. A jest w czym wybierać - „Train- 
spotting” Danny'ego Boyle'a, „Pillow Book” Petera Greenawaya, 
„Młody Adam" i „Ostatnia miłość na Ziemi” Davida Mackenzie, etc. 
McGregor rozebrał się nawet w „Autorze widmo” Romana Polań- 
skiego, choćw tym konkretnym przypadku aktor oponuje przed 
nazywaniem sceny rozbieraną. „Po prostu zdejmuję ubranie i kła- 
dę się do łóżka. Przez chwilę na ekranie widać mój tyłek. Zwyczajne 
zachowanie - niby jak inaczej można położyć się spać? Tak postę- 
pują miliony ludzi i nikt nie robi ztego wielkiego halo”, żalił się 
w rozmowie z portalem Cinemablend. 
Generalnie jednak nie przeszkadza mu zamieszanie wokół jego na- 
gich występów. „Nigdy nie byłem pruderyjny”, mówi. Rozebrał się 
już w swojej pierwszej większej roli - w teatralnej inscenizacji farsy 
Joego Ortona „What the Butler Saw”, w której wystąpił jako 21-la- 
tek. Co wieczór wstawał nagi z sofy i zasłaniając się policyjnym heł- 
mem, przebiegał przez scenę w Salisbury. Pewnego razu postano- 
wił, dla większego efektu, niby przypadkiem upuścić hełm. „Wi- 
downia zamarła, a ja byłem zachwycony!”,wspominał w rozmowie 
z „The Guardian”. Postanowił opuszczać hełm już w każdym spek- 
taklu. Przestał dopiero wtedy, gdy podczas jednego z przedstawień 
pośliznął się i upadł ja długi („Leżałem z zadartymi nogami i my- 
ślałem: „Pierwszy rząd musi mieć niezły widok” 
McGregor ma na swoim koncie także wiele śmiałych scen miło- 
snych, niedawno w „Ostatniej miłości na Ziemi” Davida Macken- 
zie. Podobnie jak w przypadku scen rozbieranych, na te także zga- 
dza się bez oporu. „Większość aktorów komplikuje takie sceny. Ma- 
ją wątpliwości, czują się niepewnie. Z Ewanem nie miałem takich 
problemów. Po prostu je grał”, mówi reżyser. 
McGregor stawia tylko jeden warunek - te sceny nie mogą być 
w hollywoodzkim stylu. Mówi, że nie znosi hollywoodzkiej kon- 
wencji, bo jest odrealniona, sztuczna w swojej stylizacji. „Seks 
nigdy nie jest taki jak w hollywoodzkich filmach. Czasami bywa 
nieestetyczny, czasami odrażający, czasami może zawstydzać już 
po fakcie. Itak trzeba go pokazywać”, uważa. 
Odważnych scen miłosnych nie zabraknie na pewno w kręconym 
właśnie serialu HBO „The Corrections”, ekranizacji kontrowersyj- 
nej powieści Jonathana Franzena „Korekty”, w której McGregor 
wystąpi razem z Maggie Gyllenhaal i Chrisem Cooperem. 


Miedoceniony przez Hollywood 

Jakpotoczyłaby się kariera McGregora, gdyby nie ten aktorski eks- 
hibicjonizm? Owszem, jest znany i popularny na całym świecie. Ma 
kilka fanowskich stronw Internecie. Jego nazwisko jest magnesem 


dla widzów. Ale nie można oprzeć się wrażeniu, że McGregor nie 
osiągnął statusu, na jaki zasłużył. Ma przecież wszystko, co filmo- 
wy gwiazdor mieć powinien - urodę, charyzmę, talent, interesują- 
cą osobowość, melodyjny głos, uśmiech z reklamy pasty do zę- 
bów. Ma nawet diabła w oczach, którego tak lubi kamera. Ma też 
szkocki akcent, z którego już Sean Connery uczynił skuteczny fil- 
mowy afrodyzjak. 
Powinien więcbyć gwiazdą ekranu na miarę George'a Clooneya, 
Roberta Downeya Jr. czy Daniela Craiga. A jednak nigdy gwiazdor- 
skiego statusu nie osiągnął. Kilkakrotnie był blisko - kiedy po suk- 
cesie w „Moulin Rouge” Baza Luhrmanna wygrywał rankingi 
na najlepszego filmowego kochanka. Kiedy zagrał młodego Obi- 
-Wana Kenobi w „Gwiezdnych wojnach” George'a Lucasa. Kiedy 
producenci „Casino Royale” brali go pod uwagę jako następcę Pier- 
ce'a Brosnana w roli Jamesa Bonda. Za każdym jednak razem nic 
ztego nie wynikało. 


Być może dla konserwatywnego Hollywood McGregor jest zbyt 
kontrowersyjny ze swoim liberalnym podejściem do kwestii ekra- 
nowej nagości czy ekranowego seksu. Nigdy przecież nie dostałno- 
minacji do Oscara, choć wielokrotnie na nią zasłużył. Hollywood 
wyraźnie woli „bezpieczniejsze” nazwiska przy kompletowaniu 
obsady potencjalnych blockbusterów. A kiedy już odważą się zaan- 
gażować McGregora, zazwyczaj te produkcje okazują się niewypa- 
łem na miarę „Wyspy” Michaela Baya. 

McGregor chyba nie żałuje, że nie zrobił kariery w hollywoodzkim 
stylu. Przyznaje, że czasami zdarza mu się przyjąć rolę tylko ze 
względów finansowych („Nie mogę, jak Daniel Day-Lewis, grać raz 
na kilka lat. Mam rodzinę na utrzymaniu, a nie zarabiam tyle, bym 
mógł sobie pozwolić na grymaszenie i dłuższe przerwy”). Jednak, 
choć od kilku lat mieszka w Kalifomii, hollywoodzka kariera nigdy 
nie była jego celem. Nie przepada za superwidowiskami, bo kopiu- 
ją ograne pomysły, aich bohaterowie są sztuczni („W życiu nie spo- 
tkałem faceta, który - jak hollywoodzcy superfaceci - nawet wy- 
chodząc do toalety, wygłasza dowcipną ripostę”). I choć często 
występuje w filmach ze sporym budżetem i obliczonych na maso- 
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McGregor stworzył 
w „Połowie szczęścia 
w Jemenie" jedną 
ze swoich 
najciekawszych ról 


„Uwiedziony” 


„Wielka ryba" 


Dla konserwatywnego Hollywood 
McGregor jest zbyt kontrowersyjny 
ge swoim liberalnym podejściem 
do kwestii ekranowej nagości 
czy ekranowego seksu 


„ Trainspotting" 
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„Szukam w kinie 
różnorodności. 
Powtarzanie się 
jest nudne” 


wego widza, wyżej ceni sobie udział w produkcjach niezależnych McGregor urodził się i dorastał w niewielkim szkockim miastecz- 
i arthouse owych („To filmy, których pewnie nikt nigdy nie zoba- ku Crieff (niecałe siedem tysięcy mieszkańców). Jego rodzice byli 
Czy, ale dla mnie są bardzo ważne”). Właśnie na nich zbudował nauczycielami. Z całej rodziny tylko wuj Denis odważył się porzu- 
swoją reputację jednego z najciekawszych aktorów europejskich cić prowincjonalne, spokojne życie i spróbować szczęścia w Lon- 
i zawdzięcza imzainteresowanie ze strony takich mistrzów kina jak dynie jako aktor. Odniósł sukces na scenie iw telewizji. Impono- 
Roman Polański, Tim Burton (razem nakłęcili „Wielką rybę”) czy wał młodziutkiemu Ewanowi. Zwłaszcza kiedy dostał rolę przyja- 
Woody Allen (zagrał w jego „Śnie Kasandry”). ciela Luke'a Skywalkera w gwiezdnej sadze Lucasa. Ewan 
Klasyczna hollywoodzka kariera nie interesuje go także w związku postanowił pójść w ślady krewnego. Decyzja przyszła tym łatwiej, 
z niebezpieczeństwem tzw. zaszufladkowania. Craig nigdy nie że w szkole interesowały go przedmioty artystyczne. Odwagi do- 
uwolni się od Bonda (tak, jak wcześniej nie udało się to Seanowi dawał sukces wuja („Też dorastał w Crieff. Skoro jemu się udało, 
Connery'emu czy Pierce'owi Brosnanowi). Depp już na zawsze po- ja też miałem szansę”). 
zostanie Jackiem Sparrowem. McGregorowi nie uśmiecha się przy- Rodzice nie oponowali, kiedy w wieku 16 lat McGregor oznajmił im, 
pisanie do jednego typu ról. „Szukam w kinie różnorodności. Po- że kończy ze szkołą, by zostać aktorem. Wkrótce potem zdobył 
wtarzanie się jest nudne”, mówi. Gwiazdorstwo nie interesuje go pierwsze sceniczne doświadczenie - w epizodycznej roli... Hindusa 
także dlatego, że od gwiazdy publiczność oczekuje, że w każdej roli winscenizacji „Drogi do Indii” E.M. Forstera, wystawianej przez Re- 
będzie przede wszystkim sobą. A to nie dla McGregora. „Cała przy- pertory Theatre w Perth. „Pomalowali mi twarz oraz ręce, założyli 
jemność aktorstwa polega na tym, że można grać kogoś innego. turban iwypuścili na scenę”, wspominał. Dostał się do znanej szko- 
Za nicw świecie nie chciałbym grać swoich klonów”, mówi. ły aktorskiej Guildhall School of Music and Drama w Londynie. Nie 
zzz skończył jej, bozostał zaangażowany do telewizyjnego serialu „Lip- 
Śladem wuja stick On Your Collar”. Występów na planie nie dało się połączyć 
Aktorską karierę wybrał pod wpływem swojego wuja - Denisa z udziałem w zajęciach szkolnych. Ale McGregor nie żałował swojej 
Lawsona. Mówi, że gdyby nie on, pewnie wciąż tkwiłby na szkoc- decyzji - serial miał dobre recenzje. Wkrótce potem McGregor po- 
kiej prowincji i zarabiał na życie jako piekarz albo murarz. znał młodego, początkującego reżysera - Danny'ego Boyle'a. 
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Zrobili razem trzy filmy. Pierwszym był „Płytki grób”, bardzo czar- 
na komedia o trójce sublokatorów, trupie i walizce pełnej pienię- 
dzy. Drugi ich wspólny film, „Trainspotting”, stał się dla obu prze- 
pustką do sławy. Omal też nie zniszczył kariery McGregora, zanim 
naprawdę się rozkręciła. Aktor był na tylewiarygodny w rolinarko- 
mana, że zaczęto proponować mu wyłącznie takie role. Żeby uciec 
od tego wizerunku, McGregor desperacko chwytał się każdej pro- 
pozycji, która nie przypominała „Trainspotting”. Nie zawsze były 
to szczęśliwe wybory, ale spełniły swoje zadanie. 

Choć bohater „Trainspotting” towciąż jedno zjego najpopulamiej- 
szych filmowych wcieleń, nie zdominował jednak jego aktorskiego 
wizerunku. Tylko podczas wypraw do Glasgow (gdzie rozgrywa się 
akcja filmu Boyle'a) wciąż jest zaczepiany przez nieznajomych 
naulicy, którzy zapraszają go na piwo do pubu. „Dla nich pozostaję 
„Rent-boy'em” (ksywa jego filmowego bohatera). Uważają mnie 
za swojego kumpla”, śmieje się aktor. 


Najważniejszy scenariusz 
Trzeci wspólny film McGregora i Boyle'a, komedia sensacyjna 
„Życie mniej zwyczajne”, był najsłabszy. Być może dlatego ich 
współpraca się urwała. Jednak McGregor wie, ile zawdzięcza Boy- 
le'owi. „Jego filmy zdefiniowały mnie jako aktora”, mówi nie bez 
racji. Na pewno też otworzyły przed nim nowe możliwości. 


| Ewan McGregor 
gets a few things off his chest 


Jak potoczyłaby się kariera 
McGregora, gdyby nie 
ten aktorski ekshibicjonizm? 


McGregor jest uważany 
zaikonę męskiego stylu. 
Ostatnio został twarzą 
południowokoreańskiego 
centrum handlowego 
Shinsegae 


McGregor stał się jednym z ulubionych aktorów brytyjskiego ki- 
na niezależnego. Nawiązał współpracę m.in. ze szkockim reżyse- 
rem Davidem Mackenzie. Zaczęli od mrocznego, pełnego seksu 
dramatu „Młody Adam”, w którym McGregor wystąpił z Tildą 
Swinton i Emily Mortimer. 

Drugi nakręcili w zeszłym roku. Ich „Ostatnia miłość na Ziemi” 
(w Polsce kinową premierę miała 23 marca i jest jeszcze w kinach) 
to melodramat rozgrywający się na tle zagłady ludzkości. Pano- 
wie myślą już o kolejnej wspólnej produkcji. McGregorowi podo- 
a się mroczny klimat kina Mackenziego. Gorąco bronił „Ostat- 
niej miłości...”, która spotkała się z mieszanym przyjęciem ze 
strony krytyków. Dla McGregora film, w którym ludzkość na sku- 
tek tajemniczej choroby traci zmysły (w tym zmysł smaku i doty- 
ku), jest alegoryczną opowieścią o miłości („Kiedy jesteśmy zako- 
chani, też tracimy zmysły”). Jako aktor lubi historie miłosne. „Lu- 
ię grać kogoś, kto jest zakochany - nieważne, w kobiecie czy 
w mężczyźnie, bo lubię emocje, które towarzyszą miłości”, mówił 
wysłannikowi „Out”. 

Wybierając role, McGregor kieruje się przed wszystkim scenariu- 
szem. Jest on dla niego ważniejszy od reszty obsady, wysokości 
udżetu, a nawet od osoby reżysera. Mówi, że scenariusz musi go 
zaintrygować, zaciekawić, emocjonalnie zaangażować. Jeżeli tak 
się nie dzieje, odrzuca rolę („Nie da się dobrze grać, jeżeli „nie czu- 
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—€GiUWazzzzzzm RECENZJA FILMU „POŁÓW SZCZĘŚCIA W JEMENIE" - S. 81 


jesz” scenariusza. Nie pomoże nawet najlepszy reżyser”). Ostat- 
nio poruszył go scenariusz „Połowu szczęścia w Jemenie”, adapta- 
cji powieści Paula Tordaya. Główny bohater, zmęczony pracą i mał 
żeństwem, wypalony i rozczarowany, niespodziewanie odnajduje 
na nowo smak życia. Reżyser Lasse Hallstróm od razu pomyślał 


o McGregorze. Jednak producenci mieli wątpliwości. Uważali, że 
McGregor jest zbyt młody do tej roli. Może też bali się jego reputa- 
cji? Niepotrzebnie. McGregor stworzył w „Połowie szczęścia w Je- 
menie” jedną ze swoich najciekawszych ról. Może wreszcie dosta- 
nie nominację do Oscara, bo tym razem prawie się nie rozbiera. 


Więcej o filmie „Połów szczęścia 
usłyszysz w magazynie filmowym 
„Parę klatek” na 

www.ipla.tv w kanale SHOW 


Ewan McGregor 
kolekcjonuje stare włoskie 
i angielskie motocykle. 
Odbywa nimi regularne 
przejażdżki. Ta jego pasja 
została udokumentowana 
w dwóch miniserialach: 
„The Long Way Round" 

i „The Long Way Down”. 
Kamera towarzyszyła 
McGregorowi i jego 
przyjacielowi Charleyowi 
Boormanowi podczas ich 
motocyklowych wypraw 
po Europie, Azji, Ameryce 
Północneji Afryce. 
Przyjaciele planują kolejną 
eskapadę — tym razem do 
Ameryki Południowej 


EWAN MCGREGOR « 
CHARLEY BOORMAN 


FOTO: TOPFOTO, PLANET PHOTOS, CINETEXT/MEDIUM, EVERETT COLL..,SPLASH NEWS/EAST NEWS, REUTERS/FORUM, MAT. PRASOWE 
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Re" "LM Zaoroczne Oscary Bo pięć Oscarów dla „Artysty” Michela Haganaviciusa oraz 


Meryl Streep 
i Jean Dujardin 


Od lewej: Michel Hazanavicius, Octavia Spencer 


OSCARY: 
BIAŁE, MĘSKIE, 
STARE 


—HLŻBIETA CIAPARA 


Nie od dziś Amerykańską Akademię Filmo- mają więc rację ci, którzy uważają, że film Finchera większości człon- 
wą krytykuje się za jej konserwatyzm i brak ków Akademii nie zainteresował, bo nie korzystają z Facebooka. 
elastyczności. Wytyka się, że większość jej A film McQueena był dla nich nazbyt szokujący. 
członków nie czuje zmian, jakie zachodzą Wszyscy członkowie Akademii przyznają Oscara w jednej tylko kate- 
we współczesnym kinie. Że nie potrafi do- gorii, ale za to najważniejszej - dla najlepszego filmu. Pozostałe na- 
cenić takich filmów, jak „Social Network” grody rozdzielane są natomiast przez przedstawicieli poszczegól- 
Davida Finchera (które w ubiegłym roku nych branż filmowych - aktorzy głosują na aktorów, reżyserzy na re- 
przegrało rywalizację z „Jak zostać królem”) żyserów, kompozytorzy na kompozytorów itd. 94 procent Akademii 
czy „Wstyd” Steve'a McQueena (nie dostał to biali, z czego 77 procent to mężczyźni. Tylko dwa procent człon- 
ani jednej nominacji). ków stanowią czarni, a Latynosów jest jeszcze mniej. Od lat wywołu- 
Dziennik „Los Angeles Times” postanowił przyjrzeć się bliżej Amery- je to protesty tych mniejszości. „Los Angeles Times” cytuje słowa 
kańskiej Akademii Filmowej, która dziś zrzesza 5765 członków. We- Denzela Washingtona: „Skoro 12 procent Amerykanów to czarni, 
dług danych uzyskanych przez gazetę, średnia ich wieku to 62 lata. dlaczego podobnie nie wygląda skład Akademii Filmowej?”. 
Jak pisze „Los Angeles Times”, kilkaset osób uprawnionych do osca- „Los Angeles Times” odkrył także, że poszczególne sekcje branżowe 
rowego głosowania od lat nie było na planie filmowym. Być może zdominowane są przez białych mężczyzn (stanowią oni około 
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„Hugona I jego wynalazku” Martina Scorsese. Wygrały nostalgia I sentymentalizm 


OSCARY 2012 


Od lewej: Christopher Plummer, Asghar Farhadi, reżyser „Rozstania” 


Najlepszy film: „Arżysta”, reż. Michel Hazanavicius 


Najlepszy reżyser: Michel Hazanavicius 
Najlepszy aktor: Jean Dujardin („Artysta ) 


Najlepsza aktorka: Meryl Streep („Że/azna dama”) 


Najlepszy aktor drugoplanowy: 


- Christopher Plummer (,Ded/utanci ) 
Najlepsza aktorka drugoplanowa: 
Octavia Spencer („S/użące ) 


Najlepszy film nieanglojęzyczny: „Rozstanie” 


Najlepszy film animowany: „Rango”, 
reż. Gore Verbinski 


Najlepszy scenariusz oryginalny: 
Woody Allen (O północy w Paryżu”) 


Najlepszy scenariusz-adaptacja: Alexander Payne, 
Nat Faxon, Jim Rash (,SpadkoŻiercy ) 


Najlepsze zdjęcia: Robert Richardson 
(„Hugo I jego wynalazek) 


Najlepszy montaż: Kirk Baxter, Angus Wall 
(„Dziewczyna g tatuażem) 


Najlepsza scenografia: Dante Ferretti, 


Francesca LoSchiavo (,/71g0 £ jego wynalaz: 


Z, 
Najlepsze kostiumy: Mark Bridges („Arżysta ) 


Najlepsza charakteryzacja: Mark Coulier, 
J. Roy Helland („Że/azzza dama) 


Najlepsze efekty specjalne: Rob Legato, 
Joss Williams, Ben Grossman, Alex Henning 
(„Hugo i jego wynalazek”) 


Najlepszy dźwięk: Philip Stockton, 
Eugene Gearty (,/7ug0 i jego wynalazek ) 


Najlepsze efekty dźwiękowe: Tom Fleischman, 
John Midgley (,/7ug0 £ jego wynalazek ) 


Najlepsza muzyka: Ludovic Bource („Artysta ”) 


90 procent członków każdej z nich). Tylko w sekcji aktorskiej jest Najlepsza piosenka: „Man or Muppet" 

trochę więcej kobiet - panowie stanowią 88 procent. Sekcja reżyser- Breta McKenzie (Muppety) 

ska to 91 procent mężczyzn i tylko dziewięć procent kobiet. Nic 

dziwnego, że w całej historii Oscarów tylko cztery panie zdobyły no- Najlepszy film dokumentalny: „ U;de/eated", 
minację za najlepszą reżyserię itylko jedna znich - Kathryn Bigelow reż. TJ Martin, Dan Lindsay, Rich Middlemas 

- wywalczyła Oscara. z ż z ; 
Członkostwo w Akademii jest dożywotnie. Można je zdobyć na trzy Najlepszy krótkometrażowy film dokumentalny: „Saving 
sposoby - dostać nominację do Oscara, złożyć podanie o przyjęcie Face" reż. Daniel Junge, Sharmeen Obaid.Chinoy 


3 poparte rekomendacją dwóch członków Akademii albo zostać wy- 
$ typowanym przez samą Akademię w uznaniu za zawodowe osią- 
3 gnięcia. Wszystkich kandydatów musi zaakceptować komitet wy- 


Najlepszy krótkometrażowy film animowany: 
„The Fantastic Flying Books of Mr. Morris Lessmore”, 


$ borczy w drodze głosowania. Kto zdobędzie najwięcej głosów, zo- reż. William Joyce, Brandon Oldenburg 

Ę staje oficjalnie zaproszony do wstąpienia w szeregi Akademii. Najlepszy krótkometrażowy film aktorski: 

5 Podobno większość osób zaproszenie przyjmuje. Odrzucili je jed- Cyc: 

5 : „The Shore”, też. Terry George, Oorlagh George 
£ nakWoody Allen i George Lucas. 
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mma FILM / przed premierą 


CAŁA 
PRAWDA 
O WICHROWYCH 

WZGÓRZACH 


— KATARZYNA WAJDA 


Czy kolejna, wchodząca do naszych kim 
20 kwietnia ekranizacja legendarnej powieści 
Fmily Bronte przerwie nieskończoną serię 
grzecznych adaptacji, w których jest wszystko, 
poza najważniejszym — że „Wichrowe 
Wzgórza” były skandalem. 
wulgarnym, pogańskim 
I gorszącym! 


Jesień z „Jane Eyre", wiosna w „Wichrowych Wzgórzach” - siostry Brontć od lat inspirują ki- 
no, także jako postaci. Za życia chroniące prywatność, po śmierci, jakich bohaterowie, stały się 
mieszkankami zbiorowej wyobraźni. I ofiarami legendy plebanii na pustkowiu, otoczonej dzikim pejzażem i niecywilizo- 
wanymi ludźmi. Pastorówny, stare panny, nieznające życia, mężczyzn i namiętności, miały kompensować sobie smutny 
żywot wymyślaniem romansowych historii. Nieprzystosowane, od dzieciństwa uciekały w fantazję. 

W rzeczywistości Haworth, choć leżące w odległym Yorkshire, nie było bezludną wyspą, a pastor Brontć eremitą. Córki 
proboszcza miały kontakt z wikarymi czy parafianami, opuszczały - choć na krótko - dom, by się uczyć i pracować. Wy- 
myślając z bratem Branwellem altematywne światy, stały się prekursorkami gier RPG - same kreowały postacii pisały 
scenariusze. Pomysłów dostarczała rzeczywistość polityczna i literatura, także niedziecięca (Szekspir, Byron), bo ojciec, 
według legendy patriarchalny tyran, w kwestii lektur był wyjątkowo liberalny. Powieści sióstr to rzekomo wyłącznie wy- 
twory fantazji - w rzeczywistości inspirację czerpały z życia i swoich doświadczeń. Ich książki dają wiedzę o sytuacji ów- 
czesnych kobiet, aż guwemantek, których znany im zautopsjiambiwalentny status siostry Anne (1820-1849) i Char- 
lotte'a (1816-1855) opisały w „Agnes Grey” i „Jane Eyre”. 

W przypadku Emily (1818-1848) to doświadczenie było wyjątkowe, bardziej wewnętrzne, ze względu na jej introwertyzm, 
przywiązanie do domu i wrzosowisk, bez których dosłownie (wyjazdy przypłacała chorobą!) nie mogła żyć. tworzy. 
tam powstawała saga o Gondal, wyraz nie tyle eskapizmu, co potrzeby transcendencji. Fantastyczna kraina, niemal mi- 
styczna więź znaturą, zasłyszane historie (np. o niewdzięcznym znajdzie, który zrujnował pradziadka), cierpienia todzeń 
stwa (alkoholizm Branwella Ww 0 sprostać oczekiwaniom rodziny, dac Charlotte po nie 

SPYE =0) Som: Źródła „Wi 
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RECENZJA FILMU „WICHROWE WZGÓRZA” - S. 80 E3 D. 


Emily Bronte 


Trzy siostry Brontć: 
Emily (1818-1848), 
Anne (1820-1849) 

i Charlotte (1816-1855) 
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„Otchłanie namiętności” (1954) Luisa Bufuela 


Merle Oberon 

i Laurence Olivier 
w ekranizacji 
Williama Wylera 
(1939) 


„Obmierzłe Wzgórza” zyskują blask 


Heathcliff, znajda, wychowuje się z Cathy i Hind 
mi, dziećmi swego dobroczyńcy, w Wichrowych 


leyem Earnshawa- 
Wzgórzach. Kocha 


dziewczynę, która, choć uczucia odwzajemnia, poślubia bogatego 


Edgara Lintona z Drozdowego Gniazda. Heathcl 


iff mści się na obu 


rodzinach: zbija majątek, poślubia Izabelę, siostrę Lintona, aich syn 


staje się narzędziem służącym pozbawieniu dzie 


ci Hindleyai Cathy 


dziedzictwa. Rodowe siedziby przechodzą w ręce podrzutka, ale 


zemsta wcale nie jest słodka... 
Skrót fabuły nie oddaje wagi dzieła i nie tłumaczy 
dla wiktoriańskiego czytelnika była powieść. A gi 


zaskoczenia, jakim 
ównie jej transgre- 


syjni bohaterowie, mocno, jak Emily, związani z naturą. Cathy, ka- 


pryśna izbuntowana, deklarująca, że chce mieć 


i kochanka, imęża 


- wychodziła poza ówczesny kanon kobiecości. Heathcliff - okrutny, 


przebiegły, ekstremalny w miłości inienawiści. 
Szokowały realistyczne sceny alkoholowych e 


kscesów Hindleya, 


okrucieństwa ludzi wobec siebie i zwierząt, sugestia nekrofilii 


(Heathcliff wykopujący zwłoki Cathy), brutalny 


język (powtarzają- 


ce się słowo „hell”, piekło, wówczas wykropkowywano!). Dezilu- 
zja małżeństwa niszczącego kobietę zarówno poprzez przemoc 


(vide Heathcliff i Izabela), jak i (Edgar i Cathy 


I największe zaskoczenie: brak morału i pozytywnego bol 


) niezrozumienie. 
atera 


do identyfikacji. Od powieści oczekiwano dydaktyzmu, potwierdze- 


nia wyznawanego systemu wartości, stąd okre: 


ślanie książki jako 


wulgarnej, pogańskiej, gorszącej i - rzadkie - podkreślanie jej wyjąt- 


kowości. 
Okrzyknięta literackim s 
dawała, choć pisarka, ws 


andalem - jal 


to bywa dobrze się sprze- 
utek nieuczciwości wydawcy, nie 


ostała 


ani grosza. Zainteresowanie powieścią wydaną razem z „Agnes 


Grey”, a poprzedzoną bestsellerową „Jane Eyre” 


„zwiększało tajem- 


nicze autorstwo: pytanie „kim są bracia Bell?” intrygowało jak dziś 


tożsamość Banksy'ego. 
Męskie pseudonimy - Currer, Ellis i Acton Bell - 


to celowa strategia 


sióstr mającą wymusić na wydawcach i krytykach równe traktowa- 


nie. Płeć stawiała je 


„Wichrowych Wzg: 


w części - był nim Branwell. 


Edycję pod nazwis 


już na starcie w gorszej pozycji, pojęcie „literatu- 
ra kobieca” nie było komplementem, panowało przekonanie, że ko- 
biety nie są stworzone do pisania. Stereotypowe kobiece dzieło: sen- 
tymentalny romans, z morałem i konwencjonalną bohaterką. 
O tym, że „niechrześcijańskie powieści” napisały córki pastora, świat 
dowiedział się już po śmierci „Ellisa Bella”, choć kwestia płci autora 


órz” powracała za sprawą teorii, jakoby - choć 


kiem przygotowała Charlotte, rozdarta między 


podziwem dla geniuszu siostry a niepokojem, jaki budził w niej 


Heat 
ka natury, samotni 


- owocem swoistego gwałtu miał być ów 


niepokoił nie tylko 
do „Jane Eyre” - sul 
zdysi 


ontował teatr i nie powstały adaptacje sceniczne. 


cliff. Stąd w przedmowie próba rehabilitacji Emily, wizja dziec- 


cy nieznającej ludzi i ofiary swojego natchnienia 
iteracki bękart. O tym, że 
Charlotte, świadczy fakt, że - w przeciwieństwie 
cesu powieści, mimo wątku romansowego, nie 


Prawdziwe odkrywanie „Wichrowych Wzgórz” rozpoczyna esej Vir- 
ginii Woolf (1916). Krytycy podkreślają warsztatową dojrzałość, słu- 
żący wieloznaczności narracyjny kunszt, opartą na opozycjach kon- 


strukcję, nowators 


i język, ironię. Zauważają wiernie oddane realia 


przełomu XVIIIiXIX w., m.in. znajomość dyskryminującego kobiety 


prawa spadkowego i siły 


cjonalnej urody pa 
władzę). 


ieniędzy (pozbawione posagu i konwen- 


storówny wiedziały, że to one - a nie płeć - dają 


Mnożą się interpretacje. Niemogący bez siebie żyć Cathy i Heathcliff 
to ucieleśnienie miłości przekraczającej wszelkie bariery czy symbol 


pełni, androgynicznego i 
anego przez kapitalizm proletariatu, pokonującego ciemięż- 


ucis 
ców ich własną bro: 
mu, w którym kob 


Jeału? Heathcliff: wcielenie Zła czy symbol 


nią? Katy: burżujka czy ofiara opresyjnego syste- 
ieta, by zachować tożsamość, musi zwariować? 


Brontć tworzy mit XIX wieku, wieku kultury, która zwyciężyła sym- 


bolizowaną przez zi 


sadomasochistycznym s| 


Popularne jest o 
sióstr ma swoje o 


buntowanych kochanków naturę, czy daje upust 
łonnościom? 

czytywanie kluczem biograficznym (legenda 
icie m.in. w poświęconych im sztukach teatral- 
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Ralph Fiennes 

i Juliette Binoche 
w ekranizacji 

z 1992 roku 


Nichola Burley 
i James Howson 
w najnowszej 
adaptacji 
z 2011 roku 


Winter Ave Zoli 
i Alessio Boni 
w adaptacji MTV 


nych), w przypadku Emily, „Sfinksa literatury angielskiej” (nie 
miała przyjaciół, zostawiła dwa zeszyty wierszy, jedną powieść, 
niewiele osobistych zapisków), szczególnie niebezpieczne, bo wio- 
dące na manowce: np. słowa Cathy „ja jestem Heathcliffem” miały- 
by odnosić się do autorki, która, odkrywszy lesbijskie skłonności, 
za karę skazuje siebie (chora odmówiła leczenia) na śmierć. 

O ile literaturoznawcy odkrywają kolejne warstwy powieści, pod- 
kreślającjej wieloznaczność, o tyle ekranizatorzy - przeciwnie, wpi- 
sują w obowiązujące konwencje. Pierwsza adaptacja (1920) wyzna- 
cza kierunek: dominuje Heathcliff, Cathy to obiekt jego uczuć, cały 
film - historia odkupienia. Oczyszczanie z elementów kontrower- 
syjnych, łagodzenie rysunku postaci to odtąd stała praktyka. 
O ilew roku 1920 nacisk na moralność, o tylew 1939 - romans. Wer- 
sja Williama Wylera to punkt odniesienia dla następnych. Reżyser 
potrafiący (vide filmy z Bette Davis) kreślić portrety kobiet nieba- 
nalnych, podporządkował się producentowi, Samowi Goldwyno- 
wi, dla którego powieść to okazja do pokazania gwiazdy, Merle 
Oberon, w pięknych kreacjach. Ich „Wichrowe Wzgórza” - typowy 
dla Hollywood lat 30. melodramat w stylu glamour, historia nie- 
śmiertelnej miłości. By mocniej błyszczał, akcję przesunięto z okre- 
su Regencji do bardziej dekoracyjnego georgiańskiego (członko- 
wie Towarzystwa Brontćańskiego: skąd na wrzosowiskach neokla- 
sycystyczna rezydencja?). Skrócono fabułę, wyrzucono - częsta 
praktyka - historię drugiego pokolenia bohaterów, tych z pierw- 
szego zmieniono w figury dramatu salonowego. 

Ś Heathcliff Laurence'a Oliviera to pozbawiony demonicznego rysu 
4 przebrany książę, Cathy bezbarwna. Całość - banalny romans, 
zwieńczony ckliwym obrazkiem połączonych duchów kochanków. 
Finał pokazuje wyższość (i urok) narracji literackiej: w powieści ist- 
nienia zjaw nie można obiektywnie potwierdzić ani mu zaprzeczyć. 
Jako pierwszy miejsce akcji - z Anglii na Meksyk - zmienił Luis 
Buńuel w „Otchłaniach namiętności” (1954), widzącw tej historii 
ucieleśnienie bliskiej sobie „miłości szalonej”. Transfer udany, bo 
w duchu powieści, czego nie da się powiedzieć o kolejnych: francu- 
ski (1985), japoński (1988) czy indyjski (1966) pokazują, że love sto- 


RETT COLLJEAST NEWS (2), MEDIUM (3) 
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Anna Calder-Marshall 
i Timothy Dalton 

w adaptacji 
z 1970 roku 


z 2004 roku 


ry bez wrzosowisk i gotyckiego sztafażu traci urok. Zato w filmie 
Roberta Fuesta (1970) zyskuje - echo rewolucji seksualnej - wy- 
miar fizyczny o posmaku kazirodczym (Heathcliff jako rzekomy 
przyrodni brat Cathy). 

Z kilkunastu, w większości telewizyjnych, adaptacji, najbardziej 
znana jest przedostatnia, kinowa, Petera Kosminsky'ego (1992). 
Jakkolwiek twórcy starali się dochować maksymalnej wierności li- 
terze tekstu i opowiedzieć historię dwóch pokoleń, ducha tu znacz- 
nie mniej. Zabrakło powieściowego „jak”, subiektywnych narrato- 
rów - ich rolę pełni obiektywna kamera i pojawiająca się naekranie 
Emily (Sinead O'Connor). Nie ma też - choć wrzosowiska fotoge- 
niczne - książkowego klimatu. O ile Ralph Fiennes jako (raczej nie- 
szczęśliwy niż zły) Heatcliff to atut, o tyle Juliette Binoche w po- 
dwójnej roli - błąd (zwłaszcza jako Cathy nr 2 w blond peruce 
i z francuskim akcentem). Bardziej stylowa jest wersja tv (2009) 
z Tomem Hardym, za to uwspółcześniona, zrealizowana dla MTV 
(2003), z Heathcliffem jako gwiazdą rocka - dowód na to, że wyga- 
śnięcie praw autorskich i płonąca głupota adaptatorów to mie- 
szanka porażająca fanów powieści. 
Na tym tle adaptacja Andrei Arnold - estetycznie prowokacyjna, 
na przekór konwencjom kina kostiumowego - wydawać się może 
próbą wyłamania drzwi łomem. Slogan reklamowy „Miłość to siła 
natury” wywodzi się z powieści, tyle że na ekranie sprowadza 
do naturalizmu, podkreślaniu analogii między bohaterami a zwie- 
rzętami. W książce był on wzbogacony o element mistyczny, bo 
tak, panteistycznie, autorka widziała świat. Eksponując wątek spo- 
łeczny, reżyserka opowiada kolejną w dorobku historię outsidera. 
Sposób nie każdemu się spodoba, można krytykować ów „film me- 
teorologiczny”, ale należy docenić odwagę, bo to adaptacja autor- 
ska, która przywraca Cathy równy status. Pewnie nie ostatnia: o ile 
„Jane Eyre” Cary'ego Fukunągi spośród ekranizacji powieści Char- 
lotte jest najlepsza (kto zdetronizuje Fassbendera/Rochestera?), 
o tyle te „Wichrowe Wzgórza” pokazują, że na wrzosowiskach 
filmowcy ciągle mają czego szukać. 
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—(STUVZZZZCZ 


Z BLOKOWISKA 


s 
5 


Andrea Arnold dotychczas zajmowała się tymi, 
których nie widać — gakapturgonymi, młodymi mieszkańcami angielskich Wokowisk. 
Teraz sfilmowała klasykę angielskiej literatury — „Wichrowe Wzgórza”. Ale, jak 
zawsze, zrobiła to na swój oryginalny sposób. POLSKA PREMIERA: 20 KWIETNIA 


51-letnia reżyserka kina autorskiego, która 
zasłynęła dramatami osadzonymi w śro- 
dowisku brytyjskich blokowisk, twierdziła 
zawsze, że „nie lubi idei ekranizacji literatu- 
ry”. Ale zmieniła zdanie. 

Zdecydowała się wyreżyserować adapta- 
cję jednej z chętniej filmowanych klasycz- 
nych angielskich powieści - „Wichrowych 
Wzgórz” Emily Brontć. Dlaczego porzuciła 
surowe przedmiejskie blokowiska na rzecz mrocznego romansu 
rozgrywającego się na XIX-wiecznej angielskiej wsi? „Kiedy ten po- 
mysł przyszedł mi do głowy, nie byłam już w stanie się go pozbyć 
- tłumaczy reżyserka. - Nawet kiedy piętrzyły się trudności, byłam 
pewną, że to słuszna decyzja”. 


Arnold nie ułatwiła sobie zadania. I to z kilku powodów. Tradycyj- 
nie już w jej filmach grają głównie naturszczycy zamiast profesjo- 
nalnych aktorów. A w „Wichrowych Wzgórzach” wszyscy, oprócz 
grającej Cathy Kai Scodelario, są także debiutantami. Poza tym 
w roli Heathcliffa obsadziła Jamesa Howsona, odkrytego podczas 
castingu w Leeds, gdzie reżyserka znalazła się zupełnie przypadko- 
wo. Howson jest pierwszym czarnoskórym aktorem odtwarzają- 
cym tę rolę. 

Jak tłumaczy Arnold, niekonwencjonalne decyzje obsadowe wy- 
niknęły z jej poszukiwania autentyzmu, o który trudno w adaptacji 
powieści tak doskonale znanej i wielokrotnie ekranizowanej. Z te- 
go samego powodu reżyserka zrezygnowała z soundtracku 
na rzecz naturalnych dźwięków: szumu wiatru, skrzypienia drew- 
nianych podłóg i drzwi, śpiewu ptaków. „Sama byłam zdziwiona 


FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS 


38 | ru | kwiecień 2012 


efektem - przyznaje. - Kiedy pierwszy raz poszłam na wrzosowiska 
i posłuchałam tego naturalnego tła, usłyszałam w nim muzykę”. 
Pytana ostatnio, co dzisiaj zrealizowałaby inaczej w swoim filmie, 
Arnold odpowiedziała: „Gdybym zaczynała kręcić go dzisiaj, chyba 
obsadziłabym w roli Heathcliffa kobietę. Teraz już za późno - śmie- 
je się. - To nic dziwnego: każdy film jest dla mnie podróżą, nie 
do końca wiadomo, gdzie się skończy. A »Wichrowe Wzgórza« to 
tak złożona powieść, że ciągle możemy się z niej dowiadywać 
czegoś nowego”. 
Oryginalna brytyjska reżyserka, wcześniej pracująca jako prezen- 
terka telewizyjna, zadebiutowała późno, ale głośno - w 2005 roku, 
mając 44 lata, nakręciła krótkometrażowy film „Wasp” - opowieść 
o samotnej matce czwórki dzieci, która usiłuje zacząć życie na no- 
wo. Arnold dostała za niego Oscara, nagrodę BAFTA i główną na- 
grodę na Krakowskim Festiwalu Filmowym. Od razu było wiado- 
mo, że reżyserka to nie tylko bardzo uważna i wrażliwa obserwa- 
torka codzienności, ale także artystka o jasno sprecyzowanym 
stylu estetycznym. Co sprawiło, że zdecydowała się stanąć za ka- 
merą? „Od zawsze pisałam, ale niewiele robiłam z tymi historiami. 
Prezenterką telewizyjną zostałam z przypadku. Po prostu poszłam 
na casting w wieku 18 lat i dostałam pracę. Z czasem dojrzałam 
i uznałam, że mogę spróbować coś powiedzieć własnym głosem. 
Dlatego postanowiłam reżyserować. To mimo wszystko ciągle jest 
dla mnie głównie opowiadanie własnych historii”. 

Bohaterką swojego pierwszego pełnometrażowego filmu - „Red 
Road” (2006) Amold uczyniła wyizolowaną młodą kobietę, która nie 
umie się pogodzićz utratą męża i córki zabitych w wypadku przez kie- 
rowcę będącego pod wpływem narkoty- 
ków. Na co dzień Jackie (Kate Dickie) pra- 
cuje w centrum monitorowania miasta. 
Pewnego dnia na jednym z monitorów 
widzi człowieka, który zabił jej rodzinę. 
Obserwowanie go staje się jej obsesją. 
Na obserwowaniu się nie kończy - Jackie 
ma bowiem plan, jak zemścić się na męż- 
czyźnie. Za ten wnikliwy psychologiczny 
obraz voyerystycznego uzależnienia 
Arnold została nagrodzona m.in. nagro- 
dą BAFTA dla najbardziej obiecującego 
debiutanta i nagrodą jury w Cannes. 

Nie zawiodła oczekiwań również kolej- 
nym filmem - „Fish Tank” (2009). Opo- 


wieść o 16-latce z blokowiska, której pasją jest hip-hopowy taniec, 
dostała po raz kolejny nagrodę BAFTA dla najlepszego filmu i na- 
grodę jury w Cannes. Mia (świetna Katie Jarvis) jest osobą skompli- 
kowaną: molestowana przez kochanka (w tej roli Michael Fassben- 
der) skupionej na sobie matki, sama go prowokuje. Jest zarazem 
bezbronna i silna oraz zdecydowana. Nie pozwala sobie na litowa- 
nie się nad sobą - taniec staje się dla niej sposobem na wyładowa- 
nie frustracji. A Arnold z doskonałym wyczuciem ani na chwilę nie 
pozwala swojej bohaterce osunąćsię w stereotyp. 
To zresztą sposób opowiadania tak charakterystyczny dla Arnold 
— mimo że umieszcza swoje historie w środowiskach biedoty i nie 
unika społecznego realizmu, nie ma w nich tandetnego senty- 
mentalizmu, moralizatorstwa czy protekcjonalności. Jej bohate- 
rowie nigdy nie zostają pozbawieni godności. Raczej z godną po- 
zazdroszczenia odwagą walczą o siebie, usiłują na dostępne sobie 
sposoby porządkować świat i najczęściej udaje im się to do pew- 
nego stopnia. 
Arnold przyznaje, że to czasem budzi niedowierzanie krytyków 
idziennikarzy: „W Cannes na konferencji po pokazie »Fish Tank« 
wielu dziennikarzy pytało mnie o dzielnice socjalne, o to, czy rze- 
Cczywiście tak wyglądają. Czułam, że bieda tam panująca ich irytuje. 
Nie chcą o niej wiedzieć. Większość z nich jednak żyje dość dostat- 
nio - mówi reżyserka. - Ale niedostatek, w którym żyją ludzie w ta- 
kich dzielnicach, nie jest moim tematem. Moje historie są bardziej 
skomplikowane. I opowiadam o swoich bohaterach mimo warun- 
ków, w których żyją, a niez ich powodu”. 
Ale mimo wielu nagród i zainteresowania na europejskich festiwa- 
lach, a także wśród europejskiej publicz- 
ności kinowej (we Francji „Fish Tank” 
był hitem w kinach) w rodzimej Anglii 
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ną dystrybucję i niewielką publiczność. 
„Obraz Anglii, który pokazuję w swoich 
filmach, jest realistyczny i brutalny. Ro- 
zumiem, że to może nie być przyjemne 


która sama wychowała się na biednych 
przedmieściach Londynu. - Ale to nie 
zmieni mojego sposobu pokazywania 
tego, co widzę”. 


-ANITA ZUCHOA __) 
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i freelk (tóra nie p dzi Ci 
w wykonywaniu dotychczasowych obowiązków. 


WYMAGANIA: 
v/ Dobre umiejętności biznesowe 
v/ Uczciwość, odpowiedzialność i pracowitość 
v/ Umiejętność obsługi komputera, internetu i poczty e-mail 
v/ Kandydat nie ponosi żadnych opłat startowych 


APLIKUJ TERAZ — Aby uzyskać więcej informacji, 
napisz na adres: norbertshpQ©gmail.com 


your present job if you have any. 
JOB REQUIREMENTS: 
v Good business skills 

v/ Honest, responsible and industrious 


v/ PC, e-mail and internet skills 
v No starting fee required 


APPLY NOW — Contact Norbert for more info: 
norbertshpQgmail.com 


„Ta historia nie poruszy, jeżeli będziesz ją oglądał 
»opancergonya. Jednak w momencie, kiedy otworzysz serce, 
możesz zostać »irafioniye. Ja się otworzyłem. Po obejrzeniu 

/ilmu na festiwalu Ww a przez godzinę leżałem na tógku 
e 


w hotelu. Nie potrafi 


m się uspokoić. Na ekranie nie 


wiagiatem Stroińskiego I Dorocińskiego, tylko ojca i syna. 

Nasz problem” — mówi Marcin Dorociński o znakomitym 

debiucie Barta Konopki „Lęk wysokości, który wresgcie 
20 kwietnia trafia do kim 


Łukasz Maciejewski: Zmieniłeś look. Nowa fryzura, nowe trendy? 

Marcin Dorociński: Zanik fryzury raczej (śmiech). A se- 
rio, za chwilę zaczynam zdjęcia do „Drogówki”, 
nowego filmu Wojtka Smarzowskiego. Kombi- 
nujemy z wyglądem mojego bohatera. 


i Qa Ł.M.: Znowu zagrasz u „Smarzola”'. 

M.D.: To niezbyt wielka, ale bardzo dobrze napi- 
sana rola. Spotykamy się w podobnym gronie, 
cow „Róży”. Podwójna radość. 


ŁM.: W „Drogówce” grasz policjanta, w „Obławie”" Marcina Krzyszta” 
łowicza zagrałeś kaprala. Do twarzy ci w mundurze. 

M.D.: Film Smarzowskiego będzie współczesny, akcja „Obławy” roz- 
grywa się podczas II wojny światowej. Mój bohater, „Wydra”, był 
kimś w rodzaju posłańca śmierci. To będzie film o zwierzęcym stra- 
chu isile człowieczeństwa. 


Ł.M.: Tak można również podsumować „Różę”. Nawet czas podobny. 
M.D.: Dwie różne historie. Wspólne są jedynie ekstremalne warunki, 
w których musieli odnaleźć się bohaterowie. Być może łatwiej w ta- 
kich okolicznościach kochać, łatwiej także nienawidzić. 


ŁM: W kwietniu wreszcie wchodzi do kin „Lęk wysokości” Bartka Ko- 
nopki. Film pokazujący, że miłość do rodzica to wielkie wyzwanie. 
N..: Ten lęk niejest obcy nikomu. Można spaść - z wysokości. 


ŁM.: Kilka miesięcy temu, zachwycony rolą Krzysztofa Stroińskiego 
w „Lęku...", poprosiłem go o wywiad. Usłyszałem od tego wspaniałe” 
go aktora, że wstydzi się własnych słów, jest speszony popularnością, 
obawia się medialnej aktywności. To była najbardziej ujmująca odmo- 
wa, jaką kiedykolwiek usłyszałem. 

N.D.: On taki jest. To mój idol. Niesamowita skala talentu. Gdyby pra- 
cował w Hollywood, miałby swoją gwiazdę obok Pacino, De Niro czy 
Hoffmana. Po raz pierwszy spotkaliśmy się na planie „Pitbulla”. Już 
wtedy wiedziałem, że gram z gigantem. Stroiński jest dla mnie wzo- 
rem aktorstwa. Bardzo skromny, nie mędrkuje, nie popisuje się wie- 
dzą, tylko w całości oddaje roli. W „Lęku wysokości” nie grał człowie- 
ka chorego. Był chory. Nie grał mojego ojca. Był nim. To potrafią tyl- 
ko najwięksi. 

Ł.M.: Film uruchamia w widzach bardzo prywatne emocje. Każdy z nas 
ma przecież za sobą trudne rozmowy z ojcem albo godziny milczenia, 
kiedy przestraszyliśmy się słów najistotniejszych: kocham, przepra- 
szam, dziękuję. 


ROZMAWIA LUKAS. 


(CIEJEWSKI 


M.D.: Między mną a Krzysztofem Stroińskim wytworzyła się na planie 
trudna do opisania, bardzo intymna relacja. Jeżeli w filmie płaczę, to 
Są moje własne łzy. Nie trzeba mieć za sobą doświadczenia choroby 
psychicznej w rodzinie, żeby zrozumieć subtelność relacji rodzica 
i dziecka. Wszystkie niewypowiedziane słowa, gesty zaniechania, ale 
także wielkie zaufanie imiłość. Szukałem tego w sobie. Bardzo inten- 
sywnie szukałem. 


Ł.M.: Znalazłeś? 

M.D.: Nie wiem, nie do mnie należy odpowiedź. „Lęk wysokości” jest 
filmem o trudzie miłości, znoju kochania. Chodzi o rozmaite kolory 
tego uczucia. Nie tylko miłość ojca do syna, ale także żony do męża, 
matki, przyjaciółki. Tak trudno kochać. Podtrzymywanie uczucia to 
walka. Podejmujemy ją każdego dnia. 


Ł.M.: Wygrana jest nieokreślona. Dzisiaj wygraliśmy, jutro... 

M.D.: Warto się starać - każdego dnia. „Lęk wysokości” był dla mnie 
ważny również prywatnie. Coś nim rozliczyłem. Być może uporałem 
się z własnymi kompleksami, słabościami, unikami. Wszystko jest 
ważne. Praca, ambicje, wyzwania. Chciałbym potrafić to mądrze go- 
dzić. I pozostać tak po prostu dobrym człowiekiem. 


Ł.M.: Rzadko słyszy się podobne wyznania, być może są uważane 
za przejaw słabości, naiwności. 
M.D.: Interpretacja nie maznaczenia. Mówię, co czuję. 


Ł.M.: A widzowie „Lęku wysokości” czują, że filmowy Tomek naprawdę 
stara się kochać ojca. Czasami bez słów. 

M.D.: W moim pokoleniu programowo obowiązywał inny modelwy- 
chowania. Ojciec miał stać na straży rodziny. Działać, nie mówić. Po- 
dziwiam tatę za to, jak mnie wychował, ale to na pewno nie polegało 
na tkliwości w najprostszym rozumieniu tego słowa. Takie były cza- 
sy. Ja codziennie powtarzam dzieciakom, że je kocham. Kilka, kilka- 
dziesiąt razy. Myślę, żeto ważne. 


Ł.M.: Podprogowo film Konopki przypomina także generacyjny problem 
związany z efektami emigracji zarobkowej, głównie do USA, w la- 
tach 80. ubiegłego wieku. 

M.D.: No właśnie. Można się zastanowić, czy choroba Wojciecha nie 
rozwinęła się wskutek tęsknoty za żoną. Małżeństwo Janickich z „Lę- 
ku wysokości” było związkiem z miłości. Oni naprawdę się kochali. 
Podczas rozłąki ten monolit pękł. Oboje nie potrafili sobie z tym po- 
radzić, Kobieta okazała się silniejsza, ale mężczyzna również wołał 
o pomoc. Być może nikt nie chciał go usłyszeć. 
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CODZIENNIE 
POWTARZAM: 


KOCHAM. 
KILKADZIESIĄT 
RAZY. 


Ł.M.: Film jest przestrogą? 

M.D.: Boję się jednoznacznych definicji, tłumaczenia znaczeń. To nie 
moja rola. Wolałbymukryć się za opiniamiwidzów. Znajoma po obej- 
rzeniu „Lęku wysokości” powiedziała mi: „Marcin, bardzo długo bro- 
niłam się, chciałam zachować dystans wobec tej historii, nawet nie 
zauważyłam, kiedy mnie trafiło”. Io to właśnie chodzi. Ta historia nie 
poruszy, jeżeli będziesz ją oglądał „opancerzony”, jednakw momen- 
cie, kiedy otworzysz serce, możesz zostać „trafiony”. Ja się otworzy- 
łem. Po obejrzeniu filmu na festiwalu w Gdyni przez godzinę leżałem 
nałóżkuw hotelu. Nie potrafiłem się uspokoić. Naekranie nie widzia- 
łem Stroińskiego i Dorocińskiego, tylko ojca i syna. Nasz problem. 


Ł.M.: W warstwie psychologicznej „Lęk wysokości” został rozegrany 
na bardzo delikatnych rejestrach. Świat syna, przebojowego reportera 
telewizyjnego, przenika się ze światem wyalienowanego ojca. 

M.D.: Podczas pracy nad filmem wciąż stawialiśmy sobie rozmaite py- 
tania. I nikt nie wstydził się błądzić. Debiutujący w pełnym metrażu 
Bartek Konopka imponował mi nie tylko talentem, aletakże znakami 
zapytania, wahaniami. Podobnie działa Wojtek Smarzowski. Obaj 
wiedzą, co chcą zrobić, jaki mają cel, ale nie wstydzą się pytać o zdanie 
aktora, operatora, kogoś z ekipy. Szukanie sedna to praca zespołowa. 
wspólny „lęk”. 


Ł.M.: „Lęk wysokości", „Róża”, „Kobieta, która pragnęła mężczyzny”, 
seriale „Głęboka woda Bez tajemnic" - każdy sezon przynosi kilka 
wartościowych produkcji z twoim udziałem, a jednak cały czas pozosta” 
jesz kimś w rodzaju antyidola. Niewiele wywiadów, zero lansu. 


„Lęk wysokości” 


„Pitbull” 


byłeś obsadzany głównie „po warunkach”. Ładny, przystojny... 
„na wieki wieków amant". 

M.D.: Roli „Despera” w „Pitbullu” zawdzięczam wiele. PatrykVegazoba- 
Czyłwe mnie kogoś innego, charakterystycznego typka. To był prze- 
łom. Nie tylko zupełnie inna rola, ale także przewartościowanie tego, 
z czym kojarzyło mi się dotąd kino. Dopiero podczas pracy nad „Pit- 
bullem” zrozumiałem, że nie powinienem obawiać się własnych po- 
mysłów. Tylko wtedy praca ma sens, jest twórcza i dopingująca. Po- 
szczególne pomysły mogą być lepsze lub gorsze, ale są moje. 


ŁM.: Zastanawiałeś się, co by było, gdybyś nie dostał roli w „Pitbullu””? 
M.D.: Nie, nie robię tego typu zestawień. Są czcze i w niczym nie poma- 
gają. Życie to splot przypadków. Zbieg okoliczności? Zrządzenie losu? 
Jakieto maznaczenie. Ważne, że efekt był dobry. 


ŁM.: W twoim przypadku „Pitbull otworzył worek z ciekawymi propo- 
zycjami filmowymi. „Barbórka” Pieprzycy, „Ogród Luizy” Wojtyszki, 
„Boisko bezdomnych” Adamik, „Rewers” Lankosza, „Róża” Sma- 
rzowskiego. Wymieniam tylko najważniejsze tytuły. 

M.D.: Każdy trzeba by omówić osobno. To różne historie. Moim szczę- 
ściem były spotkania z fajnymi, ciekawymi ludźmi. Próba odnalezie- 
nia się w ich opowieściach. Odkrywanie siebie w różnych wydaniach. 
To niezwykłe. 


ŁM.: Niemal każdy film z twoim udziałem jest sukcesem, zbierasz nagro- 
dy, komplementy, cały czas pozostając skromnym, fajnym facetem. 
Naprawdę nie zdarzyło ci się pomyśleć o sobie za dobrze? 


„Boisko bezdomnych” 


Nigdzie się nie pcham, nikomu nie narzucam. Chcialbym 


M.D.: Nie lubię tego. Żyję dniem dzisiejszym. Mam fajny dom. Szkoda 
czasu na duperele. 


Ł.M.: Kilka tygodni temu pytałem cię o ulubione warszawskie knajpy. 
Odpowiedziałeś: „Nie znam żadnej”. 

M.D.: Bo nieznam. Czasami spotykam się z kumplami na wiśniówce 
albo piwie; rozmawiamy wtedy o kinie, polityce, o wszystkim. Ale 
dom jest najważniejszy. Kiedy nie pracuję na planie, wolę posiedzieć 
z dzieciakami, wyjść na spacer, obejrzeć stare filmy albo nawet pomil- 
czeć. Nie ma w tym żadnej ideologii. Jestem przywiązany do szczegó- 
łów. Chodzi o całkiem małe rzeczy, rytuały codzienności. Lubię spo- 
kojnie wypić rano kawę, wyjść po gazety, porozmawiać z sąsiadami. 
W naszej dzielnicy mieszka sporo starszych ludzi. Codziennie ich spo- 
tykam, często rozmawiamy. Imponują mi dystansem, poczuciem hu- 
moru, mądrością. Jak widzisz: żadnych spektakularności, żadnych 
skandali. Drobiazgi, drobiny, opiłki. Budują całość. Moje życie. 


Ł.M.: Pierwszy raz zwróciłem na ciebie uwagę już w 1999 roku dzięki 
ciekawym rolom w „Torowisku” Urszuli Urbaniak i w „Krugeran- 
dach” Wojciecha Nowaka. Pech tych tytułów polegał na tym, że pra- 
wie nikt ich nie zna, a ty, w zasadzie aż do „Pitbulla” Patryka Vegi, 


M.D.: Nie, jakoś nie. Chyba nie da rady. Za dużo kompleksów, słabości. 


ŁM.: Masz kompleksy? 

M.D.: Więcej niż myślisz. Nie staję przed lustrem inie powtarzam, żeje- 
stem zajebisty. Bo nie jestem. Staram się z pokorą przyjmować 
codzienność. Dobre i złe rzeczy. Wspominałem o drobiazgach, które 
w moim przypadku wyznaczają rytm każdego dnia. Są lekiem 
na wszystko: na świetne recenzje i gorszy nastrój. Zachwycam się 
światem bez samozachwytu. 


Ł.M.: Biografię masz jednak niemal hollywoodzką. Zaczynałeś od obra- 
biarek. 

M.D.: Jestem technikiem o specjalności obróbka-skrawanie. Pracowa- 
łem przy frezarce, szlifierce, przeciągarce. Po podstawówce chciałem 
iść na kucharza-kelnera, to był dobry zawód. Ale się nie dostałem. 


ŁM.: Domyślam się, że obrabiarki to przypadkowy wybór. 


M.D.: Koledzy szli. Ja nie miałem pojęcia, co chcę robić w życiu. 


ŁM.: Ale za to pewnie teraz potrafisz wszystko naprawić w domu. 
Zepsutą pralkę i spłuczkę. 
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M.D.: Wręcz przeciwnie. Wyznaję zasadę, że należy robić to, na czym się 
znamy. A ja nie znam się na pralkach, wolę, żeby robili to fachowcy. 
Mogę im powiedzieć wiersz. 


ŁM.: Zamiast honorarium? 
M.D.: Oprócz honorarium. 


ŁM.: Wróćmy do dzieciństwa. Urodziłeś się w Milanówku, ale wychowy- 
wałeś w niewielkim Kłudzienku. Co, poza obrabiarkami, fascynowało 
cię wtedy najbardziej? 

M.D.: Obrabiarki nie bardzo mnie fascynowały. Sport, muzyka. 


ŁM.: Byłeś zagorzałym fanem U2. 
M.D.: Tak, aleto dopierow czasach technikum. Jako dzieciak słuchałem 
disco, jak wszyscy. Modern Talking, te sprawy. 


ŁM.: W moim pokoju wisiały wycięte z gazet plakaty Sabriny, Madonny 
i George'a Michaela. 

M.D.: Mieliśmy chyba te same pokoje! 

Ł 'ascynacja sportem została ci do dzisiaj. 

M.D.: Niestety, na piłkę nożną nie mam już kondycji, ale z zapałem 
uprawiam triathlon. 


ŁM.: Kiedy przed rozpoczęciem wywiadu opowiadałeś mi, co dzisiaj ro- 
biłeś, zaniemówiłem z wrażenia. 

M.D.: Nie ma zmiłuj. Dwa kilometry pływania, 90 kilometrów na rowe- 
rze i 20 kilosów na bieganie. Trzeba się solidnie przygotować. Towy- 
maga kondycji, a chciałbym wziąć udział w zawodach. 


„Rewers” „Ogród Luizy” 


RECENZJA FILMU „LĘK WYSOKOŚCI” - S. 80 E3EJE3E1:3C7 ) 


Ł.M.: Zaśpiewasz mi to? 
M.D.: Teraz? 


Ł.M.: Please. (Marcin Dorociński nuci: „Kiedy Łukasz strzela z łuku, nie zostaje to 
bez huku/ Kiedy Łukasz się uśmiecha, nie zostaje to bez echa”) 


Ł.M.: Bosko. W szkole teatralnej też tak pięknie śpiewałeś? 

M.D.: Myślę, że znacznie gorzej (śmiech). Bardzo wiele zawdzięczam 
szkole. Pierwsze dwa lata zajęło mi zrozumienie, co jaw zasadzie tam 
robię, dlaczego znalazłem się w tym, a nie innym miejscu. Zajęcia 
trwały od rana do wieczora. Codziennie. Nie wytrzymywałem ciśnie- 
nia. Zdarzało mi się zasypiać podczas wykładów. Ale miałem wokół 
siebie dobre duchy. Byliśmy rokiem kontrastów iindywidualistów. 
Adam Woronowicz, Monika Krzywkowska, Borys Jaźnicki, Ewa Go- 
rzelak, Janek Wieczorkowski, Kaśka Kwiatkowska, ja. To była dobra 
szkoła. Szkoła zawodu. Iżycia. 


Ł.M.: W Teatrze Dramatycznym, do którego trafiłeś bezpośrednio 
po skończeniu Akademii Teatralnej, miałeś okazję pracować z najwięk- 
szymi aktorami i reżyserami. 

M. D.: Druga szkoła zawodu. I życia. Pamiętam pierwsze spotkanie 
z Markiem Walczewskim. Błysk jego oczu. Tam było wszystko. Wiel- 
kość, potęga i ironia. Moim prawdziwym szczęściem było to, że mia- 
łem od kogo się uczyć. 

Ł.M.: Po kilku latach przerwy wracasz do teatru. 


M.D.: W Ateneum zaczynamy próby do sztuki „Merylin Mongoł” Nikoła- 
ja Koladyw reżyserii Bogusia Lindy. Gram z Agatą Kuleszą. Wspaniale! 


„Róża” 


cieszyć się z tego zawodu. I żeby widzowie byli ze mnie zadowoleni 
yć się Z teg ZA z/ 


Ł.M: W zeszłym roku w podobnych zawodach startowali: Karolak, 
Adamczyk i Topa. 
M.D.: Czapki z głów. Ale nie chcę być gorszy. 


ŁM.: Chciałbym zobaczyć cię w jeździe figurowej na lodzie. W bajkowym 
trykocie z cekinami. 

N.D.: Był taki program w telewizji - „Gwiazdy tańczą nalodzie”, dzwo- 
nilido mniez propozycją. To było zabawne. 


ŁM.: Dlaczego? 
N.D.: To chyba jedyny sport, którego nie rozumiem. A co do łyżew: 
gdyby to był hokej... 


Ł.M.: Zostawmy już te łyżwy. Zaimponowałeś mi natomiast tym, że 
zdając egzamin do Szkoły Aktorskiej, recytowałeś wiersz 0... Łukaszu. 
M.D.: Wszystko pomyliłeś. Chodziło o piosenkę - „Kiedy Łukasz się za- 
myśli”. Pozatym nie recytowałem tego na egzaminach, tylko śpiewa- 
łem w teatrze. To było już po studiach, graliśmy spektakl „Zazum” 
Darka Rzontkowskiego w reżyserii Łukasza Kosa. Jedną z piosenek 
A była opowieść o pewnym Łukaszu. Za jej wykonanie w 2001 roku 
$ otrzymałem Grand Prixim. Ludwika Sempolińskiego na II Festiwalu 
B Sztuki Estradowej. 
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Ł.M.: W telewizji niedawno mogliśmy cię oglądać w dwóch świetnych 
serialach: „Bez litości” i „Głęboka woda”. 

M.D.: Grałem już w tyluserialach, że spokojnie mogę stwierdzić, że 
niezależnie, czy mamy do czynienia z oryginalnym pomysłem, czy 
z zagranicznym formatem, zawsze liczy się to samo: pomysł, czyli 
scenariusz. To jest najważniejsze. 


Ł.M.: A nie spotykasz się z zarzutami, że Dorocińskiego jest teraz 
za dużo? 

M.D.: Nie. Moja ekranowa intensywność to złudzenie. Niektóre filmy 
wiele miesięcy czekają na premiery, a potem tytuły z różnych okre- 
sów pokazywane są równolegle. Poza tym, nigdzie się nie pcham, 
nikomu nie narzucam. Chciałbym cieszyć się z tego zawodu. I żeby 
ludzie, widzowie, bylize mnie zadowoleni. To wszystko. 


Ł.M.: To bardzo dużo. 
M.D.: Nie stać mnie na mniejszą skalę. 


Ł.M.: A aktorski „lęk wysokości”? 
M.D.: Można patrzeć w dół, można do góry. Wolę przed siebie. 
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mma FILM / przed premierą 


Uwaga, panowie (i panie ciekawe męskich problemów)! Poga rewelacyjnym 
aktorskim duetem Dorociński-Stroiński, wchodzący 20 kwietnia do kin 
„Lęk wysokości” warto obejrzeć, by dostrzec przemianę relacji ojciec-Syh 
w polskim kinie. I w polskim spoteczeństwie... 


OJ 


E NASZ, 


KTÓRY JESTEŚ 
W PIEKLE... 


Metody wychowawcze w Polsce uległy 
na przestrzeni ostatniego ćwierćwiecza wy- 
raźnej przemianie. Złożyły się na to przede 
wszystkim: transformacja systemowa otwie- 
rająca polskie społeczeństwo na zachodni 
- opiekuńczy model wychowania, a także po- 
wolne, acz zauważalne zacieranie się różnic 
między figurami ojca i matki. 

Jak wygląda współczesne wcielenie tego pierwszego, możemy prze- 
konać się we wchodzącym właśnie na nasze ekrany pełnometrażo- 
wym fabularnym debiucie Bartka Konopki „Lęk wysokości" (jego 
poprzedni film - znakomity dokumentnalny „Królik po berlińsku” 
miał nominację do Oscara!), który podobnie jak goszczące w kinach 
w ubiegłym roku „Erratum” Marka Lechkiego konfrontuje ze sobą 
nowych ojców i starych patriarchów. Ale filmy nie służą twórcom 
do opowiadania się za którąś z postaw. Traktują je raczej jako pre- 
tekst do znalezienia międzypokoleniowego dialogu - próby rozmo- 
wy dorosłych synów z porzuconymi przed laty ojcami. 


Brzebić mur z żelaza 


Konfrontacja mężczyzn w filmach Konopki i Lechkiego to zderzenie 
z murem. O ile u synów zaszły duże zmiany, o tyle ojcowie zdają się 
być zatrzymani na takim etapie, na jakim dzieci lub żony ich opuści- 
ły. Sterylne, nowocześnie urządzone cztery ściany Tomka (Marcin 


Dorociński) - syna z „Lęku wysokości”, zestawione są z postpeere- 
lowską rupieciarnią, jaką stało się lokum jego ojca Wojciecha 
(Krzysztof Stroiński). Podobną opozycję tworzą stroje bohaterów. 
Ten dysonans widać zwłaszcza, gdy przyjrzymy się drogiemu garni- 
turowi Michała (Tomasz Kot) - syna z „Erratum” - i nadgryzionym 
przez czas ubraniom jego ojca (Ryszard Kotys). Wycieczka do rodzin- 
nych mieszkań to jakby podróż do poprzedniego systemu. Wizual- 
nie to wciąż socjalistyczna bieda. Także charakterologicznie męż- 
Cczyźni nie wykazują podobieństwa. Młodszych charakteryzuje spo- 
kój, opanowanie i chęć nawiązania dialogu. Starszych - upór, 
porywczość i zawziętość. Skojarzenia, jakie budzą ci drudzy, przywo- 
dzi na pamięć figurę surowego patriarchy, którego metodą wycho- 
wawczą jest pasek, a od szacunku syna istotniejszy jego strach. 
To właśnie takie wyobrażenie o ojcuw PRL-u zachowaliśmy - suro- 
wa ręka sterowana pijaną głową. 
Takie widmo powraca we współczesnej Polsce w tych miejscach 
i grupach społecznych, które transformacja zepchnęła na margines. 
Ich odbiciem były filmy, takiejak „Męska sprawa" Sławomira Fabic- 
kiego czy „Pręgi” Magdaleny Piekorz. Dziś prym wiedzie (przynaj- 
mniej w mediach i społecznych wyobrażeniach) importowana z Za- 
chodu metoda bezstresowego wychowania. Alkoholi okazywanie 
siły znalazły się na cenzurowanym - surową rękę zastąpiła ręka part- 
nerska. Dla własnego dobra od ojców nie należy się ani odcinać, ani 
ich bać, tylko współpracować. „Młodzi ojcowie - zauważa Grzegorz 
Wójcik, socjolog z UJ, zajmujący się socjologiczno-medialną analizą 
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zjawiska nowego ojcostwa w Polsce - idą raczej w kierunku nawiązy- 
wania relacji z dziećmi niż ich surowego traktowania. Postulują ra- 
czej wychowanie oparte na wzajemnym zaufaniu, a więc można 
stwierdzić, że jest to rodzaj bezstresowego wychowania, co jednak 
nie oznacza, że nie wyznają ścisłych reguł i zasad, które dzieci powin- 
ny przestrzegać. Dzięki mediom i poradnikom mężczyźni posiadają 
współcześnie większą wiedzę, jak należy wychowywać dzieci, choć 
nie do końca wiadomo, na ile wiedza ta rzeczywiście pomaga popra- 
wić relację ojciec-syn, a na ile służy umacnianiu nowego status quo. 
Współcześni mężczyźni nie potrzebują już »zabijać« swoich ojców. 
Swoje kontakty chcą oprzeć na partnerstwie, nie zaś na wzajemnej 
rywalizacji”. 

Zatrzymanych mentalnie przed transformacją ojców w filmach 
Lechkiego i Konopki synowie próbują sformatować do nowych cza- 
sów. Co prawda, reżyserzy tak sterują narracją, aby widz nie miał 
wątpliwości, że ich bohaterami kieruje uczucie, jednak trzeba wziąć 
pod uwagę, że poprawne relacje rodzinne są częścią składową współ 
czesnego człowieka sukcesu, który musi się realizować nie tylko 
na gruncie pracy, ale też w życiu prywatnym. 


Tymczasem nowi ojcowie jakby intuicyjnie, a więc bez konkretnego 
- zdawałoby się - celu, sprzeciwiają się takiemu stereotypowemu 
działaniu. Ani Michał, ani Tomek nie przypominają głów rodzin 
w „Futrze” i „Weselu”. Tamtejsi bohaterowie ucieleśnieni pod posta- 
cią Witolda Dębickiego i Mariana Dziędziela - prawdziwych mężczyzn 
polskiego kina, kłócą się wizualnie i aktorsko z delikatnymi, stono- 
wanymi rolami Tomasza Kota w „Erratum” i Marcina Dorocińskiego 
w „Lęku wysokości”. Łączy ich jedynie klasa społeczna - wszyscy 
sytuują się w szeroko definiowanej klasie średniej. 
„Z moich badań wynika - podsumowuje Wójcik - że współcześni 
ojcowie, zwłaszcza ci młodzi, zbliżają się do modelu opiekuńczego. 
Co istotne, najczęściej i najszybciej proces ten postępuje w obszarze 
polskiej klasy średniej, w której występuje swoista moda na troskli- 
we, zaangażowane ojcostwo, choć wydaje mi się, że jest to także 
trend ogólnospołeczny, tzn. dotyczy także mężczyzn z niższych klas, 
którzy coraz częściej angażują się w opiekę nad dziećmi i nie spotyka- 
ją się z tego powodu z ostracyzmem ze strony kolegów. Niemniej, 
swoista moda na nowe ojcostwo to cecha charakterystyczna pol- 
skiej klasy średniej”. 


Spełnieni zawodowo Michał i Tomek (pierwszy pracuje w dobrze 
prosperującej firmie, drugi robi karierę w komercyjnej telewizji) za- 
czynają odczuwać nagle jakiś brak. Pierwszy uświadamia go sobie 
w czasie podróży do rodzinnych pieleszy, drugi - chcąc sprzedać ro- 
dzinne mieszkanie. U obu chęćnaprawienia rodzinnych relacjiwiąże 
się z powrotem do domu. Mimowolna wycieczka staje się próbą 
uporządkowania przeszłości, naprawienia jej i dostosowania do no- 
wych czasów — obaj bohaterowie myślą tu raczej kategoriami miło- 
ści do własnego dziecka, dla którego chcieliby odzyskać dziadka 
i wyłuskać z niego skrywane uczucia. Okazywanie tych jest bowiem 
drugą cechą określającą współczesnych mężczyzn. 


ŹŻrównanie płci 


w Argumentem przy nagabywaniu ojców, by odwiedzili nowoczesne 
3 mieszkania synów, stają się dwie ważne rodzinne uroczystości: ko- 
£ muniaw „Erratum” inieco bardziej odległy w czasie chrzest w „Lęku 


5 wysokości”. Za tę sferę odpowiadały do tej pory kobiety - taka te- 
$ za zyskuje potwierdzenie w rodzimej kinematografii. Zwłaszcza ma- 
4 jącw pamięci przerysowane filmy, takie jak „Futro” Tomasza Droz- 
4 dowicza czy „Wesele" Wojciecha Smarzowskiego, a więc podkreśla- 
„a jąceiwyostrzające pewne utarte wzorce, można stwierdzić, że rolą 
5 mężczyzny w przygotowywaniu rodzinnych uroczystości jest zdo- 
$ bywanie pieniędzy, eksponowanie bogactwa i splendoru. Część 
organizacyjna pozostawała w obszarze obowiązków kobiety. 


„Z pewnością jest też na topie partnerstwo kobiet i mężczyzn - doda- 
je Wójcik. - Z moich badań wynika, że»nowi ojcowie«, tzn. cizaanga- 
żowani w swoje funkcje rodzicielskie, godzą się na wykonywanie 
obowiązków, które niegdyś przynależały jedynie do kobiet, ale tak 
zupełnie nie chcą rezygnować z osiągnięć zawodowych i kariery, ma- 
ją potrzebę sukcesu, choć prezentowana przez nich męskość nie jest 
na pewno patriarchalna w dosłownym znaczeniu, raczej starają się 
łączyć nowe atrybuty męskości z tradycyjnymi”. 


Zmian nie widać? 


„Nowiojcowie” zadomowiają się w rodzimej kinematografii. Poma- 
gają im w tym młodzi ambitni reżyserzy. Choć ich filmy roszczą so- 
ie prawo do realizmu, to nie wykazują potencjału komercyjnego. 
Masowa widownia wciąż nie wykazuje zainteresowania przemiana- 
mi, jakie zachodzą w społeczeństwie, a przeto iw kinematografii. 
Zrównania płci woli dopatrywać się w komediach, w których Jan 
Frycz - surowy ojciec z „Pręg” - przebiera się w damskie fatałaszki, 
a efektów transformacji w komediach romantycznych, w których 
wylansowani bohaterowie znajdują miłość na korytarzach korpora- 
cjilub na ulicach Warszawy udającej zachodnie metropolie. 

Czy społeczeństwo zmian nie widzi, czytylko niechce widzieć, przeko- 
namy się zapewne przy okazji kolejnych festiwaliw Gdyni. Na ciekaw- 
sze wnioski przyjdzie poczekać, aż synowie „nowych ojców” sami 
chwycą za kamery, rozliczającwychowawców z wypełnionejroli. 
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GINSBERG? 


Wydany w 1956 roku poemat 
Allena Ginsberga „Skowyt” 
mie tylko stanowił manifest 
nowego pokolenia — deal 
generation, ale Na owo 
zdefiniował rolę literatury 
£ zainspirował nieodwracalne 
zmiany w amerykańskiej, 

a potem światowej kulturze. 
Jak został przyjety, pokazuje 
film Roba Epsteina I Jeffreya 
Friedmana „Skowiji” 


- POLSKA PREMIERA: 30 MARCA 


„WIDZIAŁEM NAJLEPSZE UMYSŁY MOJEGO ” 
POKOLENIA ZNISZCZONE SZALEŃSTWEM, 
GŁODNE, HISTERYCZNIE NAGIE, WŁÓCZĄCE . e 


SIĘ O ŚWICIE PO MURZYŃSKICH DZIELNI- 
CACH W POSZUKIWANIU WŚCIEKŁEJ DAW- 
KI HASZU” - tak zaczyna się wiersz, który 
jak żaden w historii literatury wpłynął 
na świadomość nie tylko mu współcze- 
snych, ale i kolejnych pokoleń. Wpraw- 
dzie dziś nie wydaje się już taki szokujący. 
Nawet słynne zdanie „Ameryko, wyjeb 
się swoją bombą atomową” zbladło 
iw porównaniu z tym, z czym stykamy 
się na co dzień, przestało mieć obscenicz- 
ny charakter, stając się elementem pop- 
kultury. Jednak kiedy poeta upublicznił swój manifest, amerykańska 
opinia publiczna zatrzęsła się z oburzenia. 

Były lata 50. Powojenny ład promował uporządkowane życie, miesz- 
czańskie zasady. Boom gospodarczy sprawił, że Amerykanie z zado- 
woleniem pławili się w zmaterializowanym amerykańskim śnie. 
Wprawdzie zimna wojna wprowadzała w ten idealny obraz element 
napięcia i niepokoju, ale dom, samochód, dzieci i pewna praca pozwa- 
lały udawać, że zagrożenie nie istnieje. 

Tymczasem dojrzewało pokolenie, dla którego ten idealny obraz nie 
był już tak pociągający i które dusiło się w ciasnym gorsecie uporząd- 
kowanego społeczeństwa. Pod fasadą spokoju i zadowolenia widzieli 
hipokryzję, fałsz, zabójczy dla ducha materializm. Społeczeństwo wy- 
magające podporządkowania ustalonym zasadom postrzegali jako 
źródło przemocy i zniszczenia indywidualności. Swój bunt wyrażali 
kompletnym nieprzystosowaniem i łamaniem zasad dla ówczesnego 
społeczeństwa świętych. Postanowili być niechlujni, pozostawać 
w otwartych, wolnych związkach, nie pracować, nie przy- 

wiązywać się do miejsc i przede wszystkim nadużywać 


narkotyków... 
aa 
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Poezja w sądzie 


Historia „Skowytu” zaczyna się w 1953 roku, kiedy 27-letni Allen Gins- 
berg pojechał - via Meksyk — do San Francisco w poszukiwaniu poetyc- 
kiej inspiracji. Pojechał sam, bez przyjaciół, z którymi zaprzyjaźnił się 
w czasie studiów na Uniwersytecie Columbia: pisarzy Jacka Kerouaca 
i Williama S. Borroughsa oraz Neala Cassady'ego, który był jego pierw- 
szą, wielką miłością. 

W San Francisco czuł się wyobcowany i pogrążył się w depresji. 
Rozumiał, że nie może się już wypowiedzieć w akademickim typie li- 
teratury, a jednocześnie nie mógł znaleźć własnego głosu. Dopiero 
kiedy zapisał się na uniwersytet w Berkeley, znalazł się w kręgu tam- 
tejszych poetów - to zapewne grupa poety Kennetha Rexrotha: oczy- 
tanych, błyskotliwych, hetero- i homoseksualnych twórców kilku po- 
koleń, wpłynęła na przełom w jego twórczości. 
Znalazł też partnera - modela Petera Or- 
lovsky'ego, ale homoseksualizm nadal 

był jednym ze źródeł jego depresji. Wy- 

brał się wtedy do psychiatry... „A czego 

pan tak naprawdę chce?” - zapytał go le- 
karz. „Chciałbym znaleźć jakieś przyjem- 

ne miejsce, nie pracować, mieszkać z Pe- 
terem i pisać wiersze” - odparł Ginsberg. 

„To dlaczego pan tego nie zrobi?” - zapy- 

tał psychiatra. 
Dzięki temu, jak wspomina Ginsberg, nie- 
oczekiwanie poczuł się zaakceptowany. 
Zamieszkał z Orlovskym, na stole posta- 
wił starą maszynę do pisania i od tej pory 
przesiadywał nad nią w każdej wolnej 
chwili. Pewnego wieczoru zaczął od zda- 
nia: „Widziałem najlepsze umysły mojego 
pokolenia...”. Pisał niemal bez przerwy. 
Tak w 1955 roku powstał siedmiostronico- 
wy maszynopis poematu „Skowyt”. Frazy 
były krótkie, podobne do solówki bepo- 
powego saksofonu: „Od razu wiedziałem, 
że Kerouac usłyszy ten dźwięk” - wspomi- 
nał Ginsberg. Później, podczas kolejnych 
poprawek, do krótkich fraz dodawał no- 
we, dłuższe, przypominające cykl ludzkie- 
go oddechu. 
Ale Ginsberg nie był pewnien, czy to, co napisał, nadaje się do publika- 
cji. Obawiał się, że poemat jest zbyt osobisty. Wysłał go najpierw 
Kerouacowi. Ten nie miał wątpliwości, że Ginsberg natychmiast powi- 
nien go odczytać publicznie. Okazja pojawiła się niebawem, gdy 
w The Six Gallery w San Francisco zorganizowano czytanie wierszy sze- 
ściu poetów. To spotkanie przeszło do historii literatury - obecny 
na nim Jack Kerouac z kieliszkiem wina zagrzewał Ginsberga do walki 
okrzykiem: „Dalej!”, a wielu słuchaczy miało łzy w oczach. 
Dziennikarze natychmiast ogłosili przełom w literaturze amerykań- 
skiej i renesans poezji. Lawrence Ferlinghetti, właściciel wydawnictwa 
City Lights i księgarni City Lights Book Store, wysłał do Ginsberga te- 
legram nawiązujący do tego, który Walt Whitman dostał od wydawcy 
Ralpha Waldo Emersona: „Witam cię na początku twojej wielkiej karie- 
ry. Kiedy dostanę od ciebie rękopis?”. 

„Skowyt” został wydany na początku 1956 roku z przedmową Willia- 
ma Carlosa Williamsa w serii poetyckiej wydawnictwa City Lights. Ale 
już w maju wszystkie egzemplarze niewielkiej czarno-białej książeczki 
w miękkiej okładce zostały zaaresztowane przez policję San Francisco 
razem z wydawcą i księgarzem, pod zarzutem wydania i rozpo- 
wszechniania obscenicznej i nieprzyzwoitej literatury. 

Tak rozpoczął się głośny proces przed sądem w San Francisco, w któ- 
rym wolność słowa ścierała się z cenzurą i hipokryzją. Proces zakoń- 
Czył się ostatecznie w październiku 1957 roku - sędzia Clayton Home 
uznał, że „Skowyt” nie łamie zasad społecznych. To właśnie wtedy po- 


Poeta w wydaniu amerykańskim to barago 
towarzyskie gwierzę, całkiem niezły aktor 
£ prawdziwy showmahn 


wstał precedens pozwalający użyć w obronie sztuki Pierwszej Popraw- 
ki Konstytucji USA. Przebieg tego procesu jest jednym z głównych 
wątków filmu Roba Epsteina i Jeffreya Friedmana, który właśnie 
wchodzi na ekrany kin. 


Ojciec hippisów 


W czasie procesu Ginsberga nie było w San Francisco. Wyjechał razem 
z Peterem Orlovskym (który będzie jego towarzyszem życia przez 
40 lat) do Paryża, a potem do marokańskiego Tangeru, gdzie mieszkał 
William S. Burroughs. Ginsberg pomagał mu w redakcji rękopisu 
- który rok później ukaże się jako powieść „Nagi lunch” - kolejnego 
literackiego manifestu beatników po „Skowycie” i słynnej powieści 
Jacka Kerouaca „W drodze” (napisanej w 1951 roku, ale wydanej dopie- 
ro sześć lat później). 

Po powrocie do Nowego Jorku w 1958 roku Ginsberg ciągle zmagał się 


z traumą po śmiercią matki, Naomi, i napisał - uznawany za najwięk- 
szy - poemat „Kaddish for Naomi Ginsberg”, skonstruowany na wzór 
tradycyjnej żydowskiej elegii dla zmarłego. Naomi dwa lata wcześniej 
zmarła w szpitalu psychiatrycznym dokładnie w dniu, w którym dotar- 
ła do niej przesyłka z rękopisem „Skowytu”; cierpiała na psychozę 
i epilepsję. W szpitalach psychiatrycznych spędziła ostatnie 15 lat swo- 
jego życia, była leczona elektrowstrząsami, przeszła też lobotomię. 
Poeta pisał o niej niemal do końca życia w swoich wierszach. 
Wspólnie z Orlovskym Ginsberg znowu wybrał się na wschód, gdzie Ź 
teraz bardziej niż narkotyki interesowały go techniki medytacji i bud- Z 
dyzm. Kiedy w 1963 roku, zaraz po zamachu na Roberta Kennedy'ego, 
znowu wrócił do Nowego Jorku, był już buddystą, doskonale teore- 
tycznie przygotowanym do ogłoszenia ery flower-power. El 
W 1968 roku wziął udział w manifestacji w chicagowskim Grant Park g 
przeciwko wojnie w Wietnamie podczas konwencji Partii Demokra- Ś 
tycznej. Kiedy policja brutalnie pacyfikowała manifestację, Ginsberg 
wszedł na zbudowaną tam scenę i zaintonował „Om” (święta sylaba 3 
hinduizmu i buddyzmu, postrzegana jako dźwięk powstania Wszech- 
świata), aby uspokoić rozhisteryzowany tłum. Dzięki swoim poglą- 
dom, odwadze, bezkompromisowości i charyzmatycznej osobowości 
Ginsberg przez całą dekadę bywał w różnych sytuacjach 
przedstawicielem młodszego pokolenia radykalnych 
Amerykanów. Hippisi - nowy ruch kontrkulturowy 

— uznawali go za swojego mentora. 


EUTERSIFORUM 1, MAT. PRASOWE 


FOTO: TOPFOTO/MEI 
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W latach 60. Ginsberg spotkał się też po raz pierwszy z Bobem Dylanem - ich pełna wza- 
jemnej fascynacji i twórczej inspiracji przyjaźń trwała aż do śmierci poety w 1997 roku. 
Ginsberg przez lata podróżował po świecie, czytając swoje wiersze. Czasem akompanio- 


wał sobie na harmonii, którą kupił kiedyś w Benares. 


Podczas swoich podróży kilkakrotnie przyjechał do Polski. Pierwszy raz w 1965 roku. 


Udało mu się wjechać do Polski Ludowej z terenu 
dzisiejszej Ukrainy. W Warszawie spotkał się z Jaro- 
sławem Markiewiczem, Mironem Białoszewskim 
i Arturem Sandauerem. W Krakowie zaś bawił w to- 
warzystwie znanych polskich artystów: Krzysztofa 
Niemczyka, Zbigniewa Warpechowskiego i Jacka 
Gulli. W klubie Helikon wygrał konkurs na najdłuż- 
szą brodę. Zapamiętany został jako dziwak, gdyż 
nosił... dżinsowe ogrodniczki. 
Po raz kolejny przybył do Polski w 1993 roku. Od- 
wiedził Kraków i Katowice. W Krakowie ponownie 
występował w Teatrze STU, a jego wieczór poetycki 
w katowickim Górnośląskim Centrum Kultury 
barwnie opisała Ewa Parma w „Górnośląskim Dia- 
riuszu Kulturalnym”: „Poeta w wydaniu amerykań- 


chom zmarłego przyjaciela...”. 


skim to bardzo towarzyskie zwierzę, całkiem niezły aktori prawdziwy showman. Onnie 
tylko deklamuje, krzyczy, szepcze, ale także gra na śmiesznej, starej harmonii, śpiewa 
rock and rolla, własną wersję V Międzynarodówki i poezji Blake'a, opowiada o najbar- 
dziej intymnych szczegółach swego życia, które i tak już sprzedał światu w swoich wier- 
szach, wciąga publiczność do rozmowy i wspólnego śpiewania. Czego dowiadujemy się 
od Ginsberga o Ginsbergu? Że nienawidzi bezdusznego Molocha cywilizacji, która po- 
zbawia nas ludzkich cech i skazuje na izolację wśród betonu i szkła. Że fascynuje go mi- 
stycyzm i religie Wschodu, że uprawia od lat medytację i zachęca nas do tego, śpiewa- 
jąc swój »Do-the-Meditation Rock« oraz »Guru Blues«. Że odcina się od wszelkich 
ideologii i programów politycznych, a robi to z humorem i wdziękiem w wierszu »Pta- 
si móżdżekw. Że jego ojciec był poetą, a matka zmarła w szpitalu dla psychicznie cho- 
rych. Że woli chłopców, co oznajmia przed przeczytaniem wiersza poświęconego pro- 


SKOWYT KINOWY 


Na zdjęciach James Franco jako Ginsberg. U góry Franco 
i Aaron Tveit jako partner Ginsberga — Peter Orlovsky 

w filmie „Skowyt”. Po prawej: archiwalne zdjęcie, na 
którym stoją od lewej pisarze: Hal Chase, Jack Kerouac, 
Allen Ginsberg i William S. Burroughs. Stworzyli oni 
legednarną grupę kontrkulturowych pisarzy, którzy swoją 
twórczością i życiem zaprzeczali powszechnie 
obowiązującym ówcześnie normom 


„Skowyt” wciąż jest aktualnym wierszem, 


Sebastian tupak: Osią filmu jest proces z 1957 roku, jaki wytoczono wydawcy 
„Skowytu” Allena Ginsberga - Lawrence'owi Ferlinghettiemu. Policjant 
kupił tomik „Skowytu”, po czym wydawcę oskarżono o rozpowszech- 
nianie obsceniczności. To był tak ważny proces dla 
wolności słowa? 

Rob Epstein: Bardzo ważny! Mimo że odbywał się w sądzie 
regionalnym w San Francisco, a nie federalnym, to jed- 
nak ustanowił precedens, na który potem mogła się 
powoływać cała Ameryka. Ferlinghettiemu groziło 
więzienie, istniała też obawa, że inni wydawcy i auto- 
rzy wystraszą się wyroku skazującego. Tak się jednak 
nie stało, a Ginsberg mógł stać się inspiracją dla wielu 
innych artystów szukających wolnej, nieskrępowanej 
ekspresji w sztuce. 

Nasz film przypomina, że musimy być zawsze czujni, 
bo wciąż jest tak, że czasy się zmieniają, ale zawsze znaj- 
dują się ludzie, którzy próbujązmiany powstrzymać. 
W 1957 roku kwestia dotyczyła tego, czy można publikować wiersz, w którym 
opowiada się otwarcie o seksie homoseksualnym. Dziś jest to kwestia do- 
puszczalności małżeństw gejowskich. Wciąż trwa ta sama walka o swobody 
obywatelskie. Gdy podczas prób do filmu odtworzyliśmy proces na scenie 
teatralnej, publiczność siedziała oniemiała. Czyli to wciąż aktualne! 


$.Ł: Uważa Pan, że powinna istnieć absolutna wolność publikowania 
obscenicznych tekstów? 


R.E.; Kwestia tego, co rozumiemy jako obsceniczne, jest bardzo subiektyw- 
na. Dla mnie obsceniczne są wojny i tortury „usprawiedliwione” politycz- 
nie. Niszczenie naszej planety też wydaje mi się obsceniczne. Natomiast 
jeśli chodzi o kwestie języka, to ludzie powinni mieć wolność publikowania 
tego, cochcą. Nie jestem, oczywiście, zwolennikiem tzw. mowy nienawiści, 
ale to też część wolności słowa. 


$.Ł: „Skowyt” odczytany po raz pierwszy na głos przez Ginsberga w The 
Six Gallery w San Francisco w 1955 miał ogromny wpływ na sztukę, wol- 
ność słowa, ba, przemiany obyczajowe. Dziś — niestety — słowo pisane 
czy mówione, zwłaszcza poezja, już chyba nie ma takiej mocy? 

R. E.: Oczywiście, w 1955 roku, to o czym mówił Allen Ginsberg, było o wiele 
bardziej szokujące, zwłaszcza podtekst homoseksualny. Ludzie nie mogli 
głośno o tym mówić. Dziś - na szczęście - jesteśmy w innym miejscu. Dżin 
wydostał się z butelki w 1955 roku ijuż do niej niewróci. 


$.Ł: Wydaje się jednak, że nawet w roku 2012 „Skowyt”, zwłaszcza czy- 
tany po raz pierwszy przez młodych ludzi, wciąż jest mocnym, szokują- 
cym, wywrotowym wierszem. Dlaczego? 

R.E.: Ten wiersz porusza wiele aspektów na wielu poziomach. Z jednej stro- 
ny, jest pełen globalnych opisów niszczącego świata konsumpcjonizmu, 
opowiada też o dzikim militaryzmie. To rzeczywiście skowyt, płacz, ostrze- 
żenie przed tym, dokąd zmierza świat - i to wciąż jest aktualne. Z drugiej 
strony, to bardzo intymny, osobisty wiersz, w którym Ginsberg opowiada 
o swoich uczuciach, miłościach, kruchości, szaleństwie. Mówi o tym, kim 
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RECENZJA FILMU „SKOWYT”" - S$. 36 


„W DRODZE” WEDŁUG KSIĄŻKI KEROUACA TRAFI DO KIN 


Odpowiednikiem „Skowytu” Ginsberga w prozie była powieść „W drodze” Jacka Kerouaca. Pow- 
stała w 1951 roku, ale ukazała się dopiero sześć lat później. Wczesniej nikt z wydawców nie odważył 
się opublikować czegoś o tak chaotycznej formie i wywrotowej treści. Powieść „W drodze” można 
uznać za hołd dla najważniejszych postaci generacji beatników. Pojawiają się w niej pod zmienionymi 
imionami: Ginsberg, Burroughs, sam Kerouac oraz Neal Cassady. Trudno mówić o fabule w tej anty- 
powieściowej powieści, której bohaterowie jeżdżą z Nowego Jorku do San Francisco i z powrotem, 
przekraczają granicę z Meksykiem, wypożyczają, kradną i porzucają samochody, nawiązują po drodze 


przypadkowe znajomości, śpią ze sobą i ze świeżo poznanymi towarzyszami podróży, piją piwo i whi- 
sky, palą marihuanę. Jak mówi legenda, Kerouac napisał „W drodze” w trzytygodniowym transie, 

a tekst pozbawiony akapitów miał być odpowiednikiem jazzowej improwizacji. Wyreżyserowana przez 
Waltera Sallesa ekranizacja powieści Kerouaca, która już w tym roku ma trafić do kin, to pierwsza pró- 
ba przeniesienia „W drodze” na ekrany. Sam Kerouac za życia (zapił się na śmierć w 1969 roku) bardzo 
chciał, aby na podstawie jego powieści powstał film. W głównych rolach zobaczymy: Sama Rileya, 
Garretta Hedlunda, Kristen Stewart, Kirsten Dunst, Viggo Mortensena i Steve'a Buscemi. 


a walka o prawa obywatelskie trwa — mówi reżyser „Skowytu” Rob Epstein 


jest, kto go zranił, o radości i bólu. To wszystko sprawia, że „Skowyt” wciąż 
jest aktualnym poematem. 


$.Ł: Czy pan rozumie ten wiersz? 

R.E.: Staramy się go w tym filmie zrekonstruować, wyjaśnić pewne linijki 
izwrotki. Szukam tropów w życiu poety: opowiadamy o młodym Ginsber- 
gu, który musi odwiedzić matkę przebywającą w szpitalu psychiatrycznym 
i podpisać zgodę na zabieg jej lobotomii. Tłumaczymy źródła jego bólu. 
Z drugiej strony, wiele momentów w wierszu to zabawa słowami czy ryma- 
mi, trudna do jednoznacznej interpretacji. 


$.Ł: Rekonstrukcja wiersza w kinie to naprawdę duże wyzwanie dla re- 
żysera i widzów! 

R. E.: Od razu powiem, że kiedy szukaliśmy pieniędzy, nie mówiliśmy, że 
chcemy zdekonstruować w kinie wiersz, bo nikt by nam nie dał pieniędzy 
(śmiech). Ale w dużej części jest to właśnie to, co robimy. Oczywiście, na po- 
czątku mieliśmy tylko tekst poematu. Potem znaleźliśmy zapis procesu są- 
dowego, wywiady z Ginsbergiem, a całość poszerzyliśmy o animowane 
fragmenty ilustrujące wiersz. To robota nowojorskiego grafika Erica 
Drookera, który współpracował z Allenem i ilustracje do „Skowytu” stwo- 
rzył już w latach go. Ukazała się nawet ilustrowana wersja poematu. My te 
obrazki w filmie ożywiamy. 


$.Ł.: A wybór Jamesa Franco do roli Ginsberga? 
R.E.: Ten pomysł podsunął mi mój znajomy Gus Van Sant. Akurat był w San 


Francisco, gdzie kręcił „Obywatela Milka”. Okazało się, że James studiuje literaturę 
na UCLA, fascynuje się beatnikami, od 14 roku życia odwiedzał księgarnie, gdzie 
przebywali i czytali swe wiersze. Znakomicie wczuł się w Ginsberga, w jego życie 
uczuciowe, ale też pokazał go jako młodego człowieka. Chcieliśmy, żeby młody 
Ginsbergna ekranie zaciekawił młodych ludzi na widowni. 


S.Ł: Z filmu wynika, że w czasie procesu w 1957 roku Ginsberga nie było 
na sali sądowej. 

R.E: Przebywał w Tangerze, w Maroku. W czasie procesu tygodnik „Time” zaprosił 
go do Rzymu, gdzie Ginsberg udzielił wywiadu gazecie. Jednakwywiad niędy nie 
ukazał się w druku. My jednakpostanowiliśmy pokazać w filmie tenzaginionywy- 
wiad. Oczywiście, jest on skompilowany z innych prawdziwych wywiadów Gins- 
berga. Poza tym, aby film był prawdziwy, rozmawialiśmy z wieloma świadkami 
tamtych wydarzeń. Istaraliśmy się oddać ducha dramatów sądowych z lat 50. 


$.Ł: Czy sądzi pan, że po sukcesie „Skowytu” Ginsberg pozostał buntowni- 
kiem, czy z czasem wtopił się w społeczeństwo i zaakceptował to, jak działa 
współczesny, skomercjalizowany świat? 

R.E.: Zawsze był rebeliantem, ale był też buddystą, więc pewnie znalazł spokój 
w praktyce buddyjskiej. Poza tym całe życie przeżył w szczęśliwym związku ze 
swoim partnerem Peterem Orlovskym. 


$.Ł.: Jakie inne wiersze Ginsberga poza „Skowytem” poleciłby pan polskie- 
mu widzowi i czytelnikowi? 
R.E: „Kaddish” - poemato jego matce. Te dwa utwory trzeba przeczytaćkoniecznie! 


4SZIAN ŁUPAK 
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AMERYKAŃSKI DZIENNIKARZ Tom 

Wicker pisał o Hooverze, że miał on większą 

władzę niż ktokolwiek innyw dziejach USA 

i sprawował ją najdłużej. Przez blisko pół 

wieku John Edgar Hoover kierował FBI - Fe- 

deralnym Biurem Śledczym. Mówiono, że 

prowadził nieustającą wojnę - z radykała- 

mi, gangsterami, komunistami, niewy- 

godnymi dla niego politykami, włączając 
w to swoich zwierzchników - urzędujących prezydentów (służył aż 
u ośmiu). A także z Hollywood. Lubił towarzystwo hollywoodzkich 
celebrytów. Miał wśród nich licznych znajomych irównie licznych in- 
formatorów. Ale nie ufał fabryce snów. Mawiał: „Ustąp im jard, a Hol- 
lywood zażąda całego cala”. 
Niejednokrotnie oskarżał przemysł filmowy o tworzenie „celuloido- 
wej trucizny, która zatruwa młode umysły”, Uważał, że filmy lansują 
niemoralny styl życia i popierają łamanie prawa. Na dodatek służą ja- 
ko narzędzie „antyamerykańskiej propagandy”. Jego agenci bacznie 
więcanalizowali scenariusze, tropiącjej ślady. Znaleźlije m.in. w „Gro- 
nach gniewu” Johna Forda, „Najlepszych latach naszego życia” Willia- 
ma Wylera, „Krzyżowym ogniu” Edwarda Dmytrykai „Na nabrzeżach” 
Elii Kazana. O „To jest cudowne życie” Franka Capry jeden z agentów 
napisał, że „film świadomie oczernia klasę wyższą, próbującwmówić, 
że bogacze są ludźmi złymi inikczemnymi”. 
Jednakto właśnie Hoover jako jeden z pierwszych amerykańskich 
polityków docenił możliwości promocyjne, jakie daje kino, a także 
radio itelewizja. Potrafił je wykorzystać do kreowania wizerunku 
swojej agencji i budowy własnego mitu - jako pogromcy gangste- 
rów i komunistycznego zagrożenia, na punkcie którego miał obse- 
sję. Kiedy w 1924 roku obją rządy w Biurze Śledczym (późniejszym 
FBI), powszechnie kojarzyło się ono z korupcją i bezwładem. Hoover 
szybko przekształci je w sprawnie działającą organizację, zwalaczają- 
cą przestępczość przy użyciu nowoczesnych metod. Zatrudniał ab- 
solwentów college'ów (najchętniej z prawniczym wykształceniem). 
Stworzył scentralizowaną bazę danych daktyloskopijnych, labora- 
toria kryminalistyczne i szkoły policyjne. Zadbał, by Amerykanie do- 
wiedzieli się o tych zmianach. 


Źbrodnia nie popłaca 

Pomógł mu w tym... amerykański slang. To właśnie z niego zaczerp- 
nięto określenie „G-Men” (Government Men) - agenci rządowi. Ame- 
rykanie używali go w odniesieniu do agentów FBI. Według popular- 
nego mitu - powielanego przez Hollywood, w tym przez Clinta 
Eastwooda - zostało ono wymyślone przez gangstera George'a Kel- 
ly'ego (przydomek „Machine Gun”). Okrążony przez agentów federal- 
nych Kelly miał krzyczeć: „Don't shoot, G-Men!” („Nie strzelajcie, 
G-Men!”). Prawdopodobnie jednak pochodzi od nazwy G Section 
- wydziału dublińskiej policji, powołanej na początku lat 20. do zwal- 
czania terroryzmu i działalności wywrotowej. Określenie spodobało 
się Hooverowi. Zostało także podchwycone przez kulturę masową. 
G-Men stali się elementem tzw. war on crime - wojny z przestępczo- 
ścią rozkręconej w latach 30. przez administrację prezydenta Roose- 
velta. Hoover bardzo chciał uchodzić za jej pomysłodawcę. 

W ramach „war on crime” należało zmienić stosunek Amerykanów 
do gangsterów, którym popkultura przypisywała romantyczne cechy. 
Gangsterzy królowali w hollywoodzkich produkcjach z początku 
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BYŁ REŻYSEREM! 


lat30. Hoover chciałto zmienić. Uważał, żefilmy powinny nieść czytel- 
ny przekaz - zbrodnia nie popłaca. Znalazł sojusznika w osobie Willa 
H. Haysa, współautora słynnego Production Code, który miał pomóc 
Hollywood w „moralnej odnowie”. W 1935 roku wytwórnia Warner 
Bros. wprowadziła do kin „G Men” („Agentów policji śledczej”) Willia- 
ma Keighleya - historię przestępcy, który zostaje agentem federal- 
nym. Pikanterii dodawał fakt, że grał go James Cagney, wsławiony ro- 
lami gangsterów („Wróg publiczny nr 1”, „The Doorway to Hell”, „Ła- 
twe pieniądze”). Wykorzystano tow kampanii promocyjnej. „Wróg 
publiczny staje się obrońcą prawa”, „Najbardziej znany hollywoodzki 
czarny charakter wstępuje w szeregi G-Men i powstrzymuje falę 
zbrodni!”, krzyczały afisze. 


anie drobiazgowego śledztwa. Nie trzymał się więc wiernie federal- 
nych akt, co z kolei irytowało Hoovera, który nie zgadzał się na żadne 
odstępstwa. Kiedy „G Men” zniknęli z anteny, Lord rozpoczął nowy 
cykl - „Gang Busters” („Pogromcy gangów”). Wykorzystał w nim tę 
samą formułę, ale tym razem sięgnął do policyjnych archiwów. Każdy 
odcinek rozpoczynał się od dźwięków policyjnych syren, wystrzałów 
z karabinów maszynowych Thompsona i kroków więźniów maszeru- 
jących do swoich cel. 
„G Men” przetarli ścieżkę dla podobnych słuchowisk radiowych 
- „Counterspy”, „The FBI in Peace and War”, „Top Secrets ofthe FBI”. 
Hoover najbardziej lubił cykl „This Is Your FBI”, który doczekał się 


ponad 400 odcinków (producent 


erry Devine także uzyskał dostęp 


„Agenci policji śledczej” odnieśli su 


ces kasowy. Amerykanie zaczęli 


przychylniej patrzeć na agentów federalnych. Po premierze wzrosła 
liczba wniosków o przyjęcie w szeregi Biura Śledczego (które kilka 
miesięcy późniejzostało przemianowane na Federalne Biuro Śledcze). 
Hoover miał swój udział w tym sukcesie. Zaakceptował scenariusz 
iwybór Cagneya. Jednak nie był zachwycony samym filmem. Nie po- 
dobał mu się wygadany bohater Cągneya. Zbyt odbiegał od wizerun- 
ku agenta - inteligentnego, wykształconego, solidnego, korzystające- 
go zezdobyczy nauki techniki, który lansował Hoover. Nie podobało 
mu się też, że film koncentruje się na jednym bohaterze. Chciał, żeby 
filmy o jego agencji miały zbiorowego bohatera. 

„Agenci...” wypromowali nie tylko Biuro Śledcze. Podbudowali także 
wizerunek samego Hoovera, przypisując mu decydującą rolę w „war 
on crime”. W filmie to dyrektor biura apeluje do Kongresu: „Musicie 
uzbroić agentów! Skoro gangsterzy posługują się bronią maszynową, 
dajcie agentom karabiny maszynowe, strzelby, gaz łzawiący!”. Takie 
przemówienie w rzeczywistości wygłosił prokurator generalny 
Homer S. Cummings - prawdziwy inicjatorwojny z gangsterami ipo- 
mysłodawca przekształcenia Biura Śledczego w federalną agencję, 
której podlegałyby policje stanowe. 
Ale to Hoover, a nie Cummings stał się gwiazdą. W latach 30. był 
w USA bardziej popularny niż prezydent Roosevelt. Dbał, by postrze- 
gano go nietylko jako sprawnego zwierzchnika dużej agencji, ale tak- 
że jako człowieka czynu. Kiedy senator z Tennessee skrytykował po- 
mysł, by pracami FBI kierował urzędnik, który nie ma na swoim kon- 
cie ani jednego aresztowania, Hoover natychmiast zareagował. 
Osobiście aresztował gangstera Alvina Karpisa, członka gangu Bake- 
rów. Prasa przedstawiła to jako bohaterską akcję Hoovera. Ale podob- 
no Karpis został zatrzymany przez agentów, a dyrektor pojawił się do- 
piero, kiedy bandycie odebrano broń. Po Karpisie Hoover dokonał 
jeszcze kilku spektakulamych zatrzymań. Amerykaniezaczęliwierzyć, 
że tylko on może zagwarantować im bezpieczeństwo. 


Laurka dla EBI 


do archiwów FBI). Nazywał ten cykl najlepszym amerykańskim pro- 
gramem radiowym. 
Hoover starał się kontrolować sprzedawany przez media obraz jego 
agencji. Ci, którzy stanowili dla niego zagrożenie, trafiali na celow- 
nik FBI, Pisarz Dashiell Hammett (autor m.in. „Sokoła maltańskie- 
go”) i rysownik Alex Raymond (twórca „Flash Gordona”) wymyślili 
komiks „Secret Agent X-9”. Jego bezimienny bohater pracował dla 
bezimiennej agencji, w której łatwo było dostrzec podobieństwa 
do FBI. Nie zapytali jednak Hoovera o zgodę. FBI założyło więc Ham- 
mettowi teczkę. Hoover próbował interweniować w sprawie anima- 
cji „That Dam Cat”, bo jego agenci uznali, że film szkodzi wizerunko- 
wi FBI. Główny bohater - kot będący agentem FBI - stołuje się bo- 
wiem na śmietniku. Hoover miał też zastrzeżenia do „Kradzieży 
na South Street” Samuela Fullera - historii kieszonkowca, który 
kradnie portfel z mikrofilmem z tajnymi rządowymi danymi. Nie po- 
dobała mu się scena z agentem federalnym, który płaci informatoro- 
wi. Przekonywał, że prawdziwy agent nigdy by tak nie postąpił. Ale 
Fuller, niegdyś reporter kryminalny, wyśmiał go. 
Z filmów o FBI Hooverowi najbardziej podobało się „The FBI Story”. 
Oficjalnie reżyserem filmu był Mervyn LeRoy. Alew Hollywood mó- 
wiło się, że w rzeczywistości film wyreżyserował sam Hoover, który 
na planie był codziennie. Miał służyć pomocą jako konsultant. Fak- 
tycznie jednak wtrącał się do wszystkiego. Podobno zmusił LeRoya 
do ponownego nakręcenia gotowej sceny tylko dlatego, że nie spodo- 
bał mu się jeden ze statystów. Ze wszystkich sił dbał, by „The FBI Sto- 
1y” było peanem na cześć FBI. Itak też się stało. 
Wykorzystując prawdziwe sprawy, film w podniosłym tonie przypo- 
minał historię agencji - akcje wymierzone w działalność Ku-Klux-Kla- 
nu, walkę z gangsterami i tropienie komunistycznego zagrożenia. 
Do głównej roli Hooverwybrał Jamesa Stewarta, bo aktor był ulubień- 
cem publiczności i uchodził za wcielenie „idealnego Amerykanina”. 
Sam Hoover pojawił się w epizodzie. 


Agenci bez skazy 


Na fali sukcesu filmu „G Men” rozpoczęto emisję cyklu radiowego 
pod tym samym tytułem. Każde słuchowisko wykorzystywało za- 
mkniętą sprawę FBI. Producentem „G Men” był Phillips H. Lord. 
Hoover udostępnił mu akta agencji, ale Lord za każdym razem musiał 
zdobyć jego zgodę na wykorzystanie wybranej sprawy. Słuchowiska 
opowiadały o walce z gangsterami (zaczęto od sprawy Dillingera). 
Qykl szybko jednak zniknął z anteny z powodu konfliktu między Lor- 
dem iHooverem, który domagał się laurki na cześć FBI. Dla Lorda waż- 
niejsza była popularność programu i zadowolenie sponsora - firmy 
Chevrolet. Wiedział, że słuchacze oczekują sensacji iwartkiej akcji, 


Film LeRoya zainspirował powstanie serialu telewizyjnego, „The 
FBI", który Hoover nie bez powodu nazywał „naszym serialem”. Sce- 
nariusze kolejnych odcinków wykorzystywały autentyczne sprawy 
z archiwum agencji. Serial powstawał nie tylko przy ścisłej współpra- 
cy FBI, ale także pod jego ścisłym nadzorem. Hooverijego najbliższy 
współpracownik Clyde Tolson czytali scenariusze każdego odcinka, 
często dopisując na marginesie swoje uwagi, których twórcy serialu 
nie odważyli się ignorować. Hoover zresztą nietylko akceptował sce- 
nariusze. Miał także decydujący głos w sprawach obsady i ekipy 
technicznej. Zgodnie z jego zaleceniami przy produkcji serialu nie 
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mogli współpracować geje i lesbijki, oso- 
by z kryminalną przeszłością, a przede 
wszystkim komuniści i osoby podejrza- 
ne o sympatyzowanie z komunistyczną 
ideologią (tzw. fellow travelers). 
Także serialowi bohaterowie musieli być 
bez skazy. Na żądanie Hoovera agentom 
w „The FBI” nie wolno było palić papiero- 
sów ani pić alkoholu (nawet piwo było za- 
kazane). Ich życie prywatne nie mogło budzić podejrzeń. żadnych 
przyjaciółek, przygodnych znajomości czy romansów. Agenci w seria- 
lu dzielili się na żonatych osobników itakich, który żyli tylko pracą. 
Na planie zawsze był obecny przedstawiciel FBI, który czuwał, by 4 
na wizerunku jego agencji nie pojawiła się żadna skaza. Pewnego dnia „Agenci policji śledczej” 
ekipa postanowiła sobie zażartować. Każdy odcinek zaczynał się 
od sceny, w której jeden z głównych bohaterów (grany przez Efrema 
Zimbalistę Jr.) melduje się w biurze swojego zwierzchnika, otrzymuje 
kolejnezadaniei natychmiast przystępuje do jego wykonania. Jednak 
tym razem Zimbalist Jr. rozparł się w fotelu, oparł nogi o biurko szefa, « 

pociągnął łyk whisky z piersiówkii zapalając cygaro, oznajmił: „Mam L4 
to gdzieś, Na dziś skończyłem z robotą”. Wysłannik Hoovera nie krył > 
oburzenia. Dopiero, kiedy zobaczył, że cała ekipa ledwo powstrzymuje 
śmiech, zorientował się, że padł ofiarą żartu. 
Fanami „The FBI” byli w dużej mierze chłopcy. Część z nich zasypywa- 
ła agencję listami z pytaniami na temat serialu i pracy agenta. Hoover 
Czytał jewszystkiei dbająco pozytywny PR, zazwyczaj osobiście na nie 
odpowiadał. Wcześniej jednak sprawdzał ich autorów. 


Tajne akta 


- - — „The FBI Story” 
Hoover utrzymał się u władzy tak długo nie tylko dzięki swo- 


im zdolnościom organizacyjnym i talentowi do autopromo- 
cji. Znał wartość informacji. Od początku swego urzędowania 
gromadził akta na temat polityków, biznesmenów, naukow- 
ców, celebrytów, w tym także na temat ludzi kina. Szukał śla- 
dów ich „antyamerykańskiej działalności”. Ale nie gardziłtak- 
że plotkami i obyczajowymi skandalami. FBI założyło teczki 
największym gwiazdom Hollywood, m. in. Katharine Hep- 
burn, Spencerowi Tracy, Joan Crawford, Frankowi Sinatrze, 
Warrenowi Beatty. Hoover nakazał obserwowanie Marilyn 
Monroe. Aktorka ubiegała się bowiem o radziecką wizę 
i poślubiła Arthura Millera, dramaturga o lewicowych poglą- 
dach. Mówiło się też o jej domniemanych romansach z braćmi 
Johnem i Robertem Kennedy. Telefon aktorki był na podsłu- 
chu FBI, a Hooverwierzył, że głos z tzw. sekstaśm to głos Ro- 
berta Kennedy'ego. Nigdy jednak tego nie udowodnił. 

FBI latami szukało haka na Errola Flynna. Hooverowi nie 
podobało się jego „amoralne prowadzenie”. Podejrzewał go 
o pronazistowskie sympatie, a nawet szpiegowanie dla 
III Rzeszy. Agenci FBI zgromadzili dowody na uzależnienie gwiaz- 
dora od alkoholu i narkotyków, udokumentowali jego liczne ro- 
manse. Jednak nie znaleźli mocnych dowodów nato, że był nazi- 
stowskim szpiegiem. 
Hoover, który miał obsesję na punkcie komunistycznego zagrożenia, 
wspierał działania HUAC (Komisji Śledczej do Badania Działalności 
Antyamerykańskiej), która pod koniec lat 40. rozpoczęła tropienie ko- 
munistów w amerykańskim przemyśle filmowym. Uważa się, że FBI 
nieoficjalnie dostarczało komitetowi informacji, kogo powinien wziąć 
pod uwagę. Szybko wyselekcjonowano dziesiątkę najbardziej podej- 
rzanych (m. in. reżysera Edwarda Dmytryka i scenarzystę Daltona 
Trumbo), których wezwano na przesłuchanie. Wszyscy zgodnie od- 
mówili odpowiedzi na pytanie o przynależność do partii komuni- 
stycznej, odwołując się do pierwszej poprawki do konstytucji (gwa- 
rantującej m.in. wolność słowa i zgromadzeń). Wszyscy trafili na tzw. 
czarną listę, która z upływem lat rozrastała się, a która zazwyczaj ozna- 
czała koniec hollywoodzkiej kariery. serial „The FBI" 
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Hooverowi podpadł też „Obywatel Kane” Orsona Wellesa za atak 
na prasowego magnata Williama Randolpha Hearsta (na którym 
główny bohater był wzorowany). Hoover przyjaźnił się z Hearstem. 
Niejednokrotnie wymieniał się z nim informacjami. Zaniepokoił się 
więc, kiedy otrzymał od swojego agenta raport stwierdzający, że film 
Wellesa jest „przedłużeniem akcji Partii Komunistycznej, mającej 
na celu oczernienie jednego z jej najbardziej skutecznych i konse- 
kwentnych przeciwników”. Tuż przed premierą filmu FBI założyło 
Wellesowi teczkę. Szukano dowodów na jego przynależność do Partii 
Komunistycznej. Nie znaleziono ich, ale Hoover przypisał Wellesowi 
członkostwo w kilkunastu organizacjach podejrzewanych o komuni- 
styczne sympatie. W związku z tym sugerował, by wpisać go na listę 
osób stanowiących zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego. 


Nagonka na Hollywood 


O komunistyczne sympatie i antyamerykańską działalność Hoover 
podejrzewał także Charlesa Chaplina. Nie mógł darować mu słów: 
„Powinniśmy wykorzystać to, co w komunizmie dobre”. Nie lubił też 
jego społecznych komedii i jego bohatera - Trampa, wiecznego outsi- 
dera i buntownika. Akta FBI na temat Chaplina liczyły ponad dwa ty- 
siące stron. Kiedy gwiazdor wyjechał na angielską premierę „Świateł 
rampy”, brytyjskiwywiad MI5 na prośbę Hoovera rozpoczął jego inwi- 
gilację. Hoover miał nadzieję, że wreszcie zdemaskuje Chaplina jako 
komunistę. Nieudało się. MI5 poinformowało FBI, że nieznalazłożad- 
nych dowodów na komunistyczne poglądy aktora. Hoover jednak 
ostateczniewygrał - doprowadził dotego, że Chaplinowiodmówiono 
zgody na powrót do USA. 

Uważa się, że FBI i Hoover zniszczyli karierę Jean Seberg, gwiazdy 
„Do utraty tchu” Jean-Luca Godarda. Aktorka naraziła się swoim po- 


parciem dla ruchu praw obywatelskich (dążącego do zniesienia segre- 
gacji rasowej) i poparciem dla Czamych Panter - radykalnej organiza- 
cji politycznej walczącej o prawa czarnej mniejszości w USA (Hoover 
uznał Pantery za największe zagrożenie dla wewnętrznego bezpie- 
czeństwa kraju). Kiedy Seberg zaszła w ciążę, FBI puściło w obieg plot- 
kę, że ojcem dziecka nie jest mąż aktorki, francuski pisarz Romain 
Gary, ale jeden z przywódców Czamych Panter. Seberg nie wytrzyma- 
ła rozpętanej nagonki i poroniła. Choć oficjalnie nikt nie dał wiary 
plotce, Hollywood nie miało dla Seberg propozycji. Kiedy kilka lat póź- 
niej popełniła samobójstwo, Gary pośrednią odpowiedzialnością 
zanie obciążył właśnie FBI. 
Nieprawdziwe plotki fabrykowano także na temat Jane Fondy. Aktor- 
ka nie ukrywała swojego poparcia dla wszelkich radykalnych i anty- 
wojennych ruchów, krytykowała wojnę wietnamską (z tego powodu 
zyskała pogardliwy przydomek „Hanoi Jane”). Pojechała nawet 
do północnego Wietnamu, kiedy wciąż trwały tam walki. Spotkała się 
z partyzantami i pozowała na tle ich dział przeciwlotniczych, co nie 
tylko Hoover uznał za zdradę. Akta dotyczące Fondy przekroczyły 
20 tysięcy stron. Dążąc do zdyskredytowania aktorki, FBI sfabryko- 
wało informację, że Fonda razem z radykałami z Czarnych Panter 
wzywała do zamordowania prezydenta Nixona. Na życzenie Hoovera 
list w tej sprawie został wysłany do kilku amerykańskich gazet, 
w tym do „Daily Variety”, które czyta całe Hollywood. 
Część z akt zgromadzonych przez Hoovera i jego agentów na temat 
Hollywood została ujawniona. Jednak uważa się, że najbardziej pi- 
kantne i kompromitujące informacje Hoover trzymał w swoim pry- 
watnym archiwum, Większość z nich nigdy nie ujrzy światła dzien- 
nego - na polecenie Hoovera zostały zniszczone przez jego zaufaną 
sekretarkę w latach 70. ub. wieku. 
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Głupawe, wulgarne, niesmaczne? Tak, niewątpliwie takie było 
„American Pie”. I nadal jest, bo jego czwarta część — „American 
Pie: Zjazd absolwentów” 13 kwietnia wchodzi do naszych kin. 

A jednak przecież grewolucjonizowało kulturę popularną! — pisze 


—MAGDALENA LANKOSZ 


z Los Angeles 


Dawno, dawno temu, w zamierzchłym ro- 
ku 1999, w czasach kiedy świat nie słyszał 
jeszcze o Justinie Bieberze, Jonas Brothers 
iinnych ultragrzecznych nastolatkach, któ- 
rym tylko bozia i wyższe dobro świata 
w głowie, a seks... to tylko po ślubie, bracia 
Chris i Paul Weitz zmienili oblicze świato- 
wego filmu. Nie, nie wynaleźli kinemato- 
grafu jak bracia Lumiere, nie założyli też 
Hollywood jak bracia Warner, że nie zdobędą nigdy Oscara jak bracia 
Coen ani Złotej Palmy jak bracia Dardenne. Za to pokazali życie 
nastolatków takim, jakie ono jest naprawdę. Ich „American Pie” 
zapoczątkowało zupełnie nowy gatunek filmowy, którego znakiem 
firmowym stała się masturbacja za pomocą szarlotki. 
Kiedy Weitzom cudem udało się namówić wytwórnię Universal 
Pictures, by wpuściła do kin ich niezależny reżyserski debiut, nikt 
nie spodziewał się ani specjalnych zysków, ani zainteresowania kry- 
tyków. Tymczasem ich wprowadzona do kin w 1999 roku - w środku 
wakacyjnego sezonu - komedia traktująca o czterech kumplach 
z ogólniaka, których jedynym celem w życiu jest stracić cnotę 
przed maturą, niespodziewanie dla wszystkich z miejsca stał się hi- 
tem box office'u. „American Pie” pomnożył 20-krotnie zainwesto- 
wane w niego dolary, ustanawiając do tej pory niepobity rekord 
zysków (w kategorii filmów wyprodukowanych za nie więcej niż 
10 milionów dolarów). 
Z.dzisiejszej perspektywy, nomen omen, wkład filmu, w którym nie 
chodzi o nic innego jak radosny młodzieńczy bzyk, we współczesną 
kulturę jest nie do przecenienia. „American Pie” i jego dwa sequele 
nie tylko zyskały z czasem status kultowych, zmuszając wyrafino- 
wanych krytyków, by się nad nim pochylili. Dały także początek 
nowemu gatunkowi filmowemu (komedii ogólniakowej - od na- 
zwy liceum ogólnokształcącego) i zainspirowały nową bardzo pręż- 
ną kategorię filmów porno: MILF. 


Ź życia nieudacznika 
Obrazy zaślinionego Stiflera czy biednego Jima, który pierwsze 
uniesienia erotyczne przeżywa z wypiekami domowymi, skutecz- 
nie obrzydziły film jego pierwszym krytykom. Zaraz po premierze 
pojawiły się recenzje, w których przeważały przymiotniki: okropny 
i niesmaczny, czy daleki od tego, by móc stać się kiczem, którym 
jednak się delektujemy. 
Pierwszy zwietrzył pismo nosem szacowny recenzent „The Boston 
Globe”, Roger Ebert, który ma w Stanach status wyroczni filmowej. 
W swojej czterostopniowej skali, ocenił „American Pie” aż na trzy 
gwiazdki. Tak przychylny dla filmu werdykt uzasadniał tym, że 
mimo koszarowego humoru obraz jest miły dla oka, bo wszystkie 
postaci w nim są urocze w swojej nieporadności w świecie seksu, 
„Nie maw nich podłości ani zła, jest rozbrajająca młodość”. 
Irzeczywiście, miał sporo racji. Głównego bohatera - życiowego 
nieudacznika Jima trudno nie lubić, bo na różnych poziomach moż- 
na się z nim utożsamić. Jego postać to esencja wszystkich porażek 
i upokorzeń, w które obfituje życie nastolatka. „Jima zwyczajnie się 


lubi - jego najdziwniejsze poczynania w sferze seksu budzą naszą 
sympatię. Ten facet jest fundamentalnym fajtłapą, jak magnes 
przyciąga wszystkie nieszczęścia świata. Masz wrażenie, że ktoś rzu- 
cił na niego zły urok, bo normalnemu człowiekowi nie przytrafiłyby 
się tak okropne rzeczy. Jest znim tak źle, że aż zaczynasz mu kibico- 
wać.” - mówi Jon Hurwitz, któremu powierzono reżyserię czwartej, 
wchodzącej właśnie na ekrany części - „American Pie: Zjazd ab- 
solwentów". 
Wtóruje mu druga połowa reżyserskiego duetu, Hayden Schloss- 
berg: „Myślę, że sekret sukcesu tamtego filmu polegał na tym, że 
najpierw widownia była zaskoczona i przecierała oczy ze zdumie- 
nia. Potem, po otrząśnięciu się z pierwszego szoku wszyscy zaczy- 
nali się histerycznie śmiać, bo uświadamiali sobie jak blisko praw- 
dy jest film. Ich sukces polegał na tym, że w końcu pokazano króla 
nagiego: nie wierzę w to, co widzę, ale to rzeczywiście mogło się zda- 
rzyć”. Pewnie duża w tym zasługa Jasona Bigęsa, aktora, który wcie- 
lił się w postać biednego Jima i który podczas wywiadów zawsze 
pozostaje w roli. 
Kiedy zapytałam go, czy trudno mu było zagrać sceny, w których 
Jimowi przydarza się coś bardzo upokarzającego, powiedział: 
„Mnie też coś takiego ciągle się przydarza. Wyobraź sobie, siedzę 
ostatnio na kibelku. Trochę śmierdzi, więc dla złagodzenia zapa- 
chu zapalam zapałkę za zapałką. Jedna z nich zmienia tor lotu i za- 
miast w muszli, bach, ląduje prosto na moich klejnotach! Ależ to 
bolało! I powiedz mi, że przygody Jima nie są prawdziwe! To sce- 
nariusze pisane przez życie!”. 
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Spadkobiercy bzyka 


Empatyczny aspekt odbioru postaci Jima na pewno zdecydował w du- Pytam aktorów podczas promocji nowego filmu (cała obsada 
żym stopniu o sukcesie „American Pie”. Ale nadal nie zmienia to fak- zgodziła się zagrać razem po latach), na jakiego widza liczą. 
tu, że jest on wyłącznie filmem o bzykaniu. Nie o seksie, nie o upra- Wszak pokolenie nastolatków końca lat 90. bardzo różni się 
wianiu miłości, tylko o bzykaniu właśnie. Rzecz jest potraktowana od dzisiejszych. W tamtych czasach nie było w Stanach mody 
dość mechanicznie i cała fabuła sprowadza się do tego, kogo, gdzie na obrączki czystości, nie słuchało się Justina Biebera i nikt nie 
i jak kogoś się „zaliczy”. wyobrażał sobie nowopurytańskiej fali, która prężnie działa dziś 
Gdy przedstawiam taką wersję odbioru filmu reżyserom „Zjazdu absol- w USA... 
wentów”, nie protestują, ale Schlossberg dodaje: „Jesteśmy z Jonem „Nie wierzę w to, że dzieciaki są dziś inne - mówi Seann William 
duetem twórczym od ogólniaka i jednym z filmów, które ukształtowa- Scott, odtwórca roli Stiflera. - Na ulicy ciągle ktoś zaczepia mnie, 
ły nasze poczucie humoru, było »American Piec. Kiedy zrobiono pierw- wołając: »O, mamo Stiflera!«”. „Tak - wtóruje mu Eddie Kaye 
szy film, na rynku były różne niszowe buddy movies (filmy o kum- Thomas (filmowy Finch) - »O, mamo Stiflera!« to scena, którą 
plach), ale nie było odważnego komediowego spojrzenia na życie na- znają nawet dzisiejsze grzeczne dzieciaki. To pozwala mi sądzić, 
stolatków. Myślę, że ten film nie tylko zapoczątkował gatunek filmów że w kulturze zapisałem się jako ten chłopak, który w filmie prze- 
ogólniakowych, ale dał wytwórniom odwagę, by kreować bardziej sza- leciał matkę kolegi. To od naszego filmu zaczęła się taka moda 
one postaci, dociskać poczucie humoru do granic nieprzyzwoitości. w filmach dla dorosłych. Słowem, pokolenia będą mijały, a po 
Gdyby nie »American Pie«, nie byłoby dziś takich filmów jak »Kac mnie zostanie porno typu MILF”. 
Vegas« czy »Druhny«”. Wielu jest twórców, którym z kiczu udało się uczynić wartość, 
Od czasu premiery pierwszego „American Pie” powstało rzeczywiście wypłynąć na braku zalet, robić filmy tak złe, że aż kultowe - sta- 
ilkaset filmów bazujących na tym samym pomyśle, a elementy wiać na camp, świadomie wchodzić na ten teren, jak choćby 
gatunku wykorzystuje się też z powodzeniem w obrazach dla starszej John Waters. Ale to wszystko odbywało się na poziomie sztuki. 
ubliczności (vide wspomniane „Kac Vegas”). Pytanie tylko, czy kome- „American Pie” było przerysowane, ale nie zakładało gry z ki- 
dia ogólniakowa, której świat kręci się wokół problemów z „pierwszym czem tak świadomie. Jednocześnie otworzyło drzwi dla tego 
razem”, sprawdzi się po 13 latach, kiedy jej bohaterowie nie są już ma- typu zabiegów w obrazach dla dorosłej publiczności. Gdyby nie 
turzystami, tylko 30-latkami. „Świat jest wypełniony seksualnymi fru- jego sukces, amerykańskie kino i telewizja nie odważyłyby się z 
stratami, nie dewiantami, tylko normalnymi ludźmi, którym jakoś się przesunąć granic tego, co można pokazywać, a czego nie. (5) 
ta sfera życia nieukłada. Wszyscy oni mogą utożsamić się z desperacki- Dekadę temu pociągnęło za sobą całą falę filmów iseriali dla ma- 4 
mi poczynaniami Jima, bez względu na to, czy mają »-naście« czy »-dzie- sowej publiczności, w których „te sprawy” przestały mieć zabar- $ 
ści« lat” - twierdzi Schlossberg. wienie erotyczne, zaczęły być równoprawnym obiektem żartów. Ę 
W najnowszej odsłonie „American Pie” źródłem problemów głównego „American Pie”, opowiadając tylko o seksie, oderotyzowało ś 
bohatera będzie życie rodzinne - w obliczu obowiązków związanych seks. Wprowadziło seks do filmowego języka na zupełnie $ 
z pojawieniem się dziecka, pracą, odpowiedzialnością, znów będzie innych prawach, niż funkcjonował kiedykolwiek wcześniej. Z 
musiał sobie „radzić sam”, choć pójdzie z duchem czasu i zamiast po W tym sensie dla kultury popularnej „American Pie” było przed- 6 
szarlotkę, sięgnie po Internet. sięwzięciem rewolucyjnym. 5 
= Acana ZAnkosz UW 
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1 PA JEST W TYM SERIALU FANTASY WAŻNY PRZEKAZ? „FILM” ROZMAWIAŁ O TYM Z TWÓRCAMI SERIALU, 


£ Wojna o pokój to jak pieprzenie dla dziewictwa! 
- mówi Liam Cunningham, irlandzki aktor, który 
=”, w serialu „Gra o tron” gra postać admirała Davosa 


Seawortha, zwanego też Cebulowym Rycerzem. 
Zapytałem właśnie Cunninghama, czy można do- 
szukiwać się w serialu fantasy odniesień do współ 
czesności. Irlandzki aktor, który zagrał wcześniej 
m.in. w „Głodzie” (o strajku głodowym irlandzkich 
więźniów w 1981 roku) oraz „Wietrze buszującym 
w jęczmieniu” (o wojnie Irlandczyków o niepodle- 
głość w latach 20.), nie ma wątpliwości: - „Gra o tron” opowiada 
owalce o władzę. Ilustruje starą prawdę, żewładza korumpuje, awła- 
dza absolutna korumpuje absolutnie. W polityce interes rządu jest 
ważniejszy od moralności, a interes narodowy istotniejszy od tego, 
co dobre, a co złe. W efekcie w imię „wojny o pokój” zabijamy milion 
ludziw Iraku. Podobne rzeczy dzieją się w serialu. 
Nie dziwę się, gdy Cunningham w rozmowie ze mną używa frazy 
„fucking for virginity” (pieprzenie dla dziewictwa). Przeklina dużo 
więcej, mówiąc, że zanim trafił do „Gry o tron” jako aktorw drugiej se- 
rii, obejrzał „cały pierwszy pieprzony sezon w jedną pieprzoną noc”. 
Cunningham to w końcu irlandzki aktor w typie „twardziela”, które- 
mu mowa ulicy niejest obca. Ale w serialu oniinni aktorzy także uży- 
wają podobnych słów. „Gra o tron” to bowiem fantasy pozbawio- 
na poprawności politycznej. 


Mord niewinątek 
Serial HBO to ekranizacja sagi „Pieśń Lodu i Ognia” amerykańskiego 
autora George'a R. R. Martina. To proza w stylu tolkienowskim 
w tym sensie, że akcja toczy się w wymyślonych Siedmiu Króle- 
stwach położonych na kontynencie Westeros. Rody Starków, Lanni- 
sterów i Targaryneów toczą MOLO o Żelazny Tron i panowanie 
nad światem na terenie, gdzie zimy potrafią trwać dekadę. 
Quasi-średniowieczna kraina wzbogacona jest o elementy fanta- 
styczne: dorastające powoli smoki czy krwiożercze stwory zwane 
Białymi Wędrowcami, mieszkające za lodowym Murem (przypomi- 
nającym znany zhistorii mur Hadriana wybudowany przez Rzymian 
w Ilwiekuw północnej Brytanii). 
Konwencje gatunkowe są zachowane, a jednak coś ponurego odróż- 
nia świat „Gry o tron” od innych dzieł fantasy. Bohaterowie są tu 
na ogół zdeprawowani, podstępni, cyniczni i pozbawieni złudzeń. 
Próżno tu szukać milusińskich hobbitów. Szlachta grająca o tron nie 
przebiera w środkach, by pozbyć się przeciwnika: morduje, plądruje, 
ścina głowy. Trudno o miłość, szlachetność iwspółczucie. Ani książ- 
ka, ani serial nie cofają się przed drastycznymi scenami mordowania 
dzieci (tak zaczyna się drugi sezon), wyuzdanego seksu z prostytut- 
kami, a nawet kazirodztwa. 
Aktor Charles Dance, który w „Grze o tron” wciela się w postać Ty- 
wina Lannistera, mówi: „To jest mityczna kraina, w którą łatwo jed- 
nak uwierzyć. Nieprawdziwa? Szekspir w swoich sztukach histo- 
rycznych też jedynie interpretował historię. U Szekspira i Marti- 
na mamy więc do czynienia z mitem. Takie epickie opowieści 
wskrzeszają dawny świat z jego wartościami i zasadami. Warto pa- 
miętać, skąd się wywodzimy”. 


Ludzie mają seks 
Scenariusz serialu na podstawie powieści pisze para David Benioff 
1D.B.Weiss. Obecność tego pierwszego możezaskakiwać. Jest on bo- 
wiem autorem realistycznej prozy, jak np. sfilmowanej przez Spi- 
ke'a Lee powieści „25 godzina”, o kłopotach młodego człowieka han- 
dlującego prochami w Nowym Jorku. Pytam więc scenarzystów, 
ajednocześnie producentów serii, dlaczego zdecydowali się na pro- 
dukcję fantasy. „Przestałem czytać fantasy, gdy miałem 16 lat, bo 
gg dosyć kiepskich podróbek Tolkiena - mówi Benioff. - Ale 
dh 


ly przeczytałem Martina, wiedziałem, że chcę wyprodukować serial. 
*Tu nie chodzi o bohatera walczącego z wylmaginowanymi potwora- 


Joffrey Baratheon (Jack Gleeson), 
najstarszy syn króla Roberta I Baratheona 


c (oficjalnie, a tak naprawaę Jaime ego Lannistera) 
KN Parkowej Cersaizroda Lannisterów 
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mi, ale o ludzi mających konflikty z innymi ludźmi. Martin opisał »praw- 
dziwe« postaci, które ze sobą rozmawiają, walczą i uprawiają seks”. 
„Czy nie za dużo w tym serialu obowiązkowej dla HBO nagości?” - py- 
tam. „Nie musimy odhaczać listy »ścięcie głowy - jest, seks - jedna scena 
za mało« - mówi D. B. Weiss. - Każda scena w serialu jest potrzebna dla 
rozwoju akcji i dlatego zdecydowaliśmy się ją napisać. Nie widzimy po- 
trzeby autocenzury. To po prostu brutalny świat”. 


Martin kopie w jaja 
George R.R. Martin, autor sagi przeniesionej na ekran, sam wygląda jak 
bohater powieści: brodaty i przysadzisty przypomina woja strzegącego 
p, A) Muru. Podczas wizyty w Polsce autor przyznał, że Tolkienowski świat 
A ą Lapy Hoadey fantasy przestał mu wystarczać: „Mam problem z Tolkienem. To on 
oysee stworzył gatunek epickiej powieści fantasy, więc mam wobec niego 
dług. Aleza dużo powstało potem prozy »tolkienowskiej« o Czarnym 
Lordzie, który ma armię brzydkich czamych ludków, chcących zniszczyć 
nasze miasteczka i zjeść nas żywcem. A dzielne elfy chcą nas uratować. 
To nudne! Nie wiem, czemu Tolkien nie pisał o seksie. Skoro miał gro- 
madkę dzieci, to chyba wiedział, na czym to polega? Ja opisuję pełnię 
ludzkich doświadczeń”. 
Martin wyjaśnia, że jego proza to mieszanka powieści historycznej z fan- 
tastyką. Autor luźno oparł swoją opowieść na Wojnie Róż między doma- 
mi Yorków a Lancasterów, która miała miejsce w XV-wiecznej Anglii. 
Chciał, żeby podstawowe fakty się zgadzały: w średniowieczu zawierano 


rólobójca i królo 


Stephen Dillane Wszy. SCY/ 
Brienne z Tarthu, kobieta rycerz Lady Melisandre, kapłanka, i król Stannis 


Baratheon ź potrzebują oderwania 
od codzienności. Nie 
wiem, skąd u niektórych 
to przywiązanie 
do realizmu. To barago 
zawęża obrag świata 


% Li « 3 i. Scenariusz serialu 
Alfie.Allen ASJB l piszą D. B. Weiss i David Benioff 


Theon Greyjoy Daenerys Targaryen - Matka Smoków ; : A ; di żę 2 
ż Ry = Emilia Clarke strategiczne, aranżowane małżeństwa między rodami królewskimi, 


dziewczynki wydawano za mąż w wieku 13 lat, uprawiano kazirodztwo 
w celuzachowania „czystości” szlachetnej krwi, panowały brutalne sto- 
sunki feudalne między panami a poddanymi, a bitwy przy użyciu mieczy 
były okrutne. Z drugiej strony proza historyczna pozbawiona jest ele- 
mentu niespodzianki, bo wiemy, co się konkretnym postaciom stało: 
kto w rodzie Tudorów został otruty, kto pozbawiony głowy, a kto zasiad 
na tronie. 
Gatunek fantasy uwalnia od ograniczeń: umieszczając akcję w fikcyjne 
Królewskiej Przystani, z fikcyjnymi postaciami, takimi jak waleczn. 
Daenerys Targaryen czy dziki Khal Drogo, można zaskakiwać. Zreszt 
jednym z ulubionych zabiegów Martina jest uśmiercanie ukochanyc 
przez czytelników bohaterów: „Po to się pisze, żeby ludzi martwić i szo 
kować. Nikt nie jest bezpieczny! To ma być jak kop w jaja. Masz czuć stra- 
tę po odejściu głównego bohatera, jakby twój przyjaciel właśnie umarł” 
— mówi Martin. 


Jon Śnow, 
bękart Eddarda Stark 


Po m 


Starkowie: 


Soprano szuka spaghetti 
„Grao tron” zyskuje na tym, że nie ma w niej jednego wyraźnego bohate 
ra, ale kilku (później nawet kilkunastu!). Serial podąża więc za kilkom. 
postaciami i przenosi się z mroźnej północy, gdzie lodowego Muru pil 
nuje Nocna Straż, do centrum królestwa, a później na pustynny wschod 
ni kontynent Essos. Akcja się komplikuje, powiązania między postacia- 
mi plączą, a rozwikłań wątków możemy się spodziewać za kilka lat! Po- 
zwala to na głęboką charakterystykę postaci. „W »Rodzinie Soprano« 6 
poza scenami mafijnymi najbardziej lubiłem te sceny, gdy Tony Soprano £ 


"m 
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— Maisie Williams 
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kręci się po kuchni, marudzi coś do żony i szuka resztek spaghetti 
w garach - mówi Martin. - To samo chcieliśmy osiągnąć w »Grze 
o tron: przyjrzenie się postaciom z bliska, zatrzymanie się na nich 
w momentach, gdy nie walczą. Król nagle okazuje się znudzony całą 
walką o władzę, chce tylko pić, polować i uprawiać seks. W momencie 
pijackiej szczerości mówi do swojego potencjalnego wroga: »Nigdy 
Cię nie nienawidziłem«”. 
Na pewno też wyzwaniem dla widza będzie ocena moralności boha- 
terów, jakożewiększośćz nich porusza się w dwuznacznejszarejstre- 
fie. „Moja postać, Sir Jaime Lannister, robi staszne rzeczy, np. zrzuca 
dziecko z wieży, ale przecież nie jest ztego dumny - mówi duński ak- 
tor Nikolaj Coster-Waldau. - Robito, bo jestlojalny wobec królowej. 
Chroni ją! Może są w nim ludzkie cechy?”. 
Scenarzysta D. B. Weiss podkreśla, że najważniejsze jest właśnie zbu- 
dowanie historii na wyrazistych bohaterach: „Nie ma znaczenia, gdy 
milion ludzi z toporami biegnie na milion innych ludzi z toporami. 
Chodzi o jednostki. W nowym sezonie mamy wielką scenę bitewną, 
ale jest ona przerywana scenami w sali, w której są tylko dwie osoby. 
Pokazujemy, że udział w wielkiej bitwie i bycie we wnętrzu z jedną 
zagrażającą ci osobą to równie niebezpieczne sytuacje”. 


Bękart na Islandii 


Pierwszy sezon „Gry otron” kręcony był w Irlandii ina Malcie. Drugi 
w Irlandii, Chorwacji i na Islandii, która imitowała Królestwo pogrą- 
żonew długiej zimie. „Nagle znalazłem się na 35-stopniowym mro- 
ziew otoczeniu brodatych mężczyzn i pomyślałem sobie: »czy o to 
chodziło mi w zawodzie aktora? Czy nie powinienem teraz leżeć 
w słońcu?«” - śmieje się Kit Harington, grający Jona Snowa, nie- 
ślubnego syna Neda Starka, przez co wszyscy zwracają się do niego 
per „Bękart”, 


DRUGI SEZON „GRY O TRON” OD 2 KWIETNIA w HBO )- 


Harrington podkreśla, że siłą serialu jest rozmach produkcji i pienią- 
dze włożone w scenografię i efekty komputerowe: „Jeśli mają wybu- 
dować zamek, to wybudują ten cholerny zamek” - mówi. Jego zda- 
niem aktor, który znajdzie się nagle w precyzyjnie odtworzonym 
wnętrzu sali tronowej czy na tętniącym życiem targowisku, ma uła- 
twione zadanie, bo bogata scenografia urealnia świat. 

W takim kontekście dziwnie brzmi wyznanie Benioffa, że w pierw- 
szym sezonie nie wystarczyło czasu na sfilmowanie wielkiej sceny 
bitewnej: „To miała być krwawa jatka pokazana z perspektywy karła 
Tywina Lannistera - bitwa widziana jego oczami, półtora metra 
nadziemią! Może dotego pomysłu wrócimy?”. 

George R. R. Martin chwali europejską obsadę, mówiąc, że trudno 
wyobrazić sobie rycerzy mówiących z akcentem amerykańskiego 
kowboja. 


Bskapizm jest OK 

Czy więc „Gra o tron” rzeczywiście jest metaforą naszych czasów, 
gdy upada jedno imperium, a inne chcą zająć pusty tron? Czy fanta- 
styczny świat, w którym nadeszła wieloletnia zima, to tak naprawdę 
świat naszego permanentnego kryzysu? „Nie chodziło mi o alegorię 
polityczną naszych czasów, ale na zwrócenie uwagi, że od czasów 
Grecji i Rzymu walka o władzę nie jest człowiekowi obca” - mówi 
George R. R. Martin. 
A może „Gra o tron” to szansa na chwilową ucieczkę od naszego 
skomputeryzowanego świata do świata brodatych wojów i odzia- 
nych w skąpe skóry dziewcząt? Czy to źle, jeśli powieści fantasy są tyl- 
ko chwilową ucieczką? „Słowo »ucieczka« brzmi źle tylko dla strażni- 
ków więziennych - mówi scenarzysta D. B. Weiss. - Wszyscy inni 
potrzebują oderwania od codzienności. Nie wiem, skąd u niektórych 
to przywiązanie do realizmu? To bardzo zawęża obraz świata”. 
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Filmowy melodramat znajduje się 
odwrocie, ustępując pola roman- 
cznym komediom. Jego wypieranie 

z filmowej przestrzeni pokazuje, że 

w popkulturze coraz mniej jest miej- 
a dla powagi, a tę ostatnią coraz czę- 
ej bierze się w nawias ironii, ubiera 

w zwiewne łaszki R 4 i intertel 


wego gów Wiiego nurtu, teraz krę 
akolu, zasysa sam siebie jak ny wir. 
ści w tonacji serio. Rzadko 
jąc się ię bądź to za zmiękczającymi komedi 
wymi filtrami, bądź za intelektualną maską. Współcz 
zakładają melodramatyczny kostium dla niepoznaki, wyk 
stują go w innych, z założenia szlachetniejszych celach n 
zania współcze! za ero - opowiadają o społec: 
SEmanach, ? 7 iach sztuki z ko formą, o tym 


Bez gartów 


ch romansów jest d iele. Zapa 
unaocznia przeniesiony właśnie do technologii 3D „Titanic” Jam 
sa Camerona. Po 15 latach wraca na ekrany kin, by przypomnieć 
fanom o czasach, kiedy wielkie melodramaty występowały jesz: 
h salach, t 


ane przez t 

tów, Grażyna Stachówna, z jakomita znaw 
książce „Niedole miłowania” zauważała, że romans dostarcza 
widzom d wóch rodzajów satysfakcji: gloryfikuje ich miłosne 
i j i. Gdy jest do- 


zasu „Titanica” nie doczekali s 
ego melodramatu, który day 
wi stydne wylewanie łez. 
- dar ją się PeadkO - tu i ÓW 


ie potrafi powtórzyć kosetaieżo 
u dzieła Camerona. Żaden teżn nie był tak bezwsty dny i od- 
żny w ej melodramatycznej 1. Bowiem ŁO, co dla 
dawnych twórców melodramatóv "było koniunkturalizmem 
(nurzanie się w sentymentach i prostota opowiadania), dziś 
daje się aktem twórczej od 
wało bi 
raczej traktuje ją jak 
logizowane duchov 
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Dziś o miłości poważnej traktuje inna ekranizacja gotyckiej powieści - reży- 
serowane przez Andreę Amold „Wichrowe Wzgórza” według Emily 
Brontć. Jedna z najciekawszych artystek europejskiego kina po raz kolejny 
rzuca wyzwanie - naszym przyzwyczajeniom, chwilowym modom i języko- 
wi kina. Jej „Wichrowe Wzgórza” to melodramat, jakiego dawno nie widzie- 
liśmy, nieprzyjemny, odważny, surowy, ale zarazem na wskroś prawdziwy. 
Arnold mówi o miłości, która boli. Odziera powieść Brontć z taniej gotycko- 
ści i sentymentalizmu (na których ufundowana była większość adaptacji 
„Wichrowych Wzgórz”), pokazując miłość jako źródło wręcz nego cier- 
pienia. Jej adaptacja odchodzi od litery oryginału, ale właśnie dzięki temu 
wydaje się bliższa jej duchowi. 

Brytyjska reżyserka nie próbuje bowiem opowiadać cudzej historii, lecz snu- 
je własną. W „Wichrowych Wzgórzach” znajdziemy znów ten sam język fil- 
mowej opowieści, którym uwodziły „Red Road” i (bardziej) znakomite 
„Fish Tank" - mówiąc o namiętności łączącej Heathcliffa i Cathy, pokazuje 
miłość sensualną, bolesną w swym niespełnieniu. Kamera zawiesza oko 
na pojedynczych dotykach, muśnięciach, miniaturach bliskości, by po chwi- 
li opisywać emocje bohaterów, przyglądając się deszczowym wzgórzom 
i wsłuchując w szum wiatru. 

Film Arnold jest czymś więcej niż zwykłym melodramatem - to na wskroś 
prawdziwa opowieść o niszczącej i budującej sile miłości, o niespełnieniu, 
rozpaczy, bólu. Reżyserka „Fish Tank” swym najnowszym obrazem przeko- 
nuje, że nie trzeba sięgać do sentymentalnych klisz, by mówić o uczuciach, 
a melodramat to coś więcej niż odkurzanie sepiowanych fotografii. 


Myślę, że nie stało się nic 

Wśród najnowszych melodramatów film Arnold jawi się jako obraz zjawi- 
skowy. Także dlatego, że jego autorka pozwala sobie na absolutną powagę. 
W „Wichrowych Wzgórzach” nie ma ironii, a praca z filmową formą, która 
odbywa się na naszych oczach, nie może być nazwana „grą konwencji”. Bry- 
tyjka ostentacyjnie wybiera chłodną tonację i ani na chwilę nie próbuje 
zmiękczać swego głosu, czy brać swych wypowiedzi w ironiczny cudzysłów. 
Ten ostatni jest dziś najpopularniejszą figurą wykorzystywaną przez reżyse- 
rów mówiących o miłości. 


Po lewej: „Sex Story”, „Kocha, lubi, szanuje” 
Pośrodku od góry: „Tajemnice Brokeback Mountain”, 
„Oczy szeroko otwarte" 

i „Zupełnie inny weekend” 


Na sąsiedniej stronie: „Titanic” 


Poniżej: „Jane Eyre" 


W natłoku wątpliwej jakości 
romantycznych komedii 
coraz rzadziej trafiają się 
wielkie opowieści o uczuciach 
doniosłych i twórcy, którzy tych 

uczuć nie boją się nazwać 


Podczas gdy klasyczny melodramat staje się pamiątką z naftalinowej krainy, 
w ostatnich dwóch dekadach triumfy święci romantyczna komedia. W Holly- 
wood romanse dawno już oddały palmę pierwszeństwa swym dowcipnym 
kuzynom. Ci zaś nie tylko rozgościli się w filmowym mainstreamie, ale też 
sukcesywnie ewoluują. Współczesna komedia romantyczna nie ma już daw- 
nej zwiewnej niewinności. To nie jest świat dla Wildera czy Sturgesa - nową 
komedią rządzą cynicy. Twórcy romantycznych komedii z rozmysłem miesza- 
ją więc pikanterię z sentymentalizmem, a ich dzieła tylko czasem bywaj. 
bawne, prawie nigdy nie są zaś romantyczne. Głównie dlatego, że sami boha- 
terowie bardzo się opancerzyli - na miłosne podboje ruszają odziani w ironicz- 
ny dystans do samych siebie i miłości jako takiej. 

Od dawnych bohaterów miłosnych opowiastek różni ich coś jeszcze. W no- 
wych komediach romantycznych miłość nie jest ani celem w mitycznej podró- 
ży, ani też upragnionym przystankiem w życiowej codzienności. Współcześni 
bohaterowie np. „Sex Story” Ivana Reitmana, „Kocha, lubi, szanuje” Glen- 
na Ficarry i Johna Requy czy też rodzimego 
cha Pacyny są doskonałymi tworami cywilizacji konsumpcji. Także miłość 
traktują jak towar, łatwo dostępną zabawkę dającą iluzję spełnienia. Przypo- 
minają nieco niewolników kultury konsumpcyjnej opisywanych przez Zyg- 
munta Baumana: szczęśliwe życie definiują jako korzystanie z rozlicznych 
szans i niepozwalanie, aby choć jedna z nich im umknęła. 

Miłość z romantycznych komedii, nawet jeśli ma w sobie ślady goryczy, jest 
banalna, łatwo ją wyleczyć, nietrudno przeboleć. Przeszkody, jakie stoją na 
drodze do niej, rozsuwają się same, nie trzeba nawet ich przeskakiwać. Kiedyś 
kochankowie nie mieli tak łatwo. Opisując romantyczne mity, Denis de 
Rougemont zauważał, że w klasycznym romansie namiętność rodzi się z dy- 
stansu, niemożności. Aby uzyskać miłosne spełnienie, trzeba pokonać prze- 
ciwności losu. Miłość Tristana i Izoldy nie urosłaby do rangi kulturowego 
mitu, gdyby nie poczciwy król Marek rozdzielający dwoje kochanków. 

Dziś ów monarcha byłby jednak bezrobotny. Współcześni bohaterowie ro- 
mantycznych opowieści nie przywykli bowiem do walki o swoje uczucia. Nie- £ 
zdolni są do pokonywania społecznych barier, nie rzucają się przez morze dla Z 
ratowania ukochanej, nie wypruwają sobie żył w niemej rozpaczy. Bohatero- $ 
wie komedii romantycznych miłość konsumują - cynicznie rozgrywają 2 
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erotyczne gry, bez zbędnego dramatyzmu i doniosłości. Ichoć twórcy tego ty- 
pu filmów próbują ocalić od zapomnienia miłosną mitologię rodem z daw- 
nych obrazów, trudno oprzeć się wrażeniu, że podlega ona gwałtownej erozji. 
Więcej niż miłość 

Jako gatunek kina populamego melodramat wydaje się zupełnie martwy. Fil- 
mowe romanse, które pojawiają się corocznie przy okazji Walentynek tylko 
umacniają w przekonaniu, że współczesne kino nie 
potrafi znaleźć złotego środka między koniecznym 
sentymen! talizmem, szczerością i schematyzmem. 
Podczas gdy masowa publiczność sięga do komedii 
romantycznych, melodramat staje tymczasem się po- 
lem artystycznych eksperymentów i narzędziem opi- 
su społecznych przemian. „Wichrowe Wzgórza” 
Andrei Amold, których autorka czerpie z melodrama- 
tu, by stworzyć własny filmowy język, nie są jedynym 
przykładem eksperymentowania z formułą romansu. 
Poza głównym nurtem filmowym nie brak bowiem 
obrazów wykorzystujących tę konwencję do ważnych 
artystycznych poszukiwań. 

Do klasycznego melodramatu chętnie sięgają dziś 
twórcy obrazów o miłości homoseksualnej. Melodramaty lesbijskie i gejow- 
skie są w kinie ostatnich kilkunastu lat jednymi z najpiękniejszych. Nakrę- 
cona 14 lat temu „Sztuka wysublimowanej fotografii" Lisy Cholodenko 
była niezwykłym studium fascynacji, a niedawne „Oczy szeroko otwarte” 
Haima Tabakmana opowiadało historię zakazanej miłości dwóch mężczyzn 
w społeczności ortodoksyjnych Żydów. Formuła melodramatu ożywała 
w dowcipnym „Pod prąd” Javiera Fuentesa-Leóna i poruszającym „Zupeł- 
nie innym weekendzie" Andrew Haigha. Była w nich prawda i emocje, ro- 
mantyzm i doniosłość nie wymagająca objaśnień i cudzysłowów. Najgło- 
śniejszym gejowskim love story do dziś pozostaje jednak „Tajemnica Bro- 


keback Mountain" Anga Lee. Melodramat o niemożliwej miłości dwóch 
kowbojów jednocześnie nawiązywał do klasycznych reguł melodramatu 
i rzucał wyzwanie przyzwyczajeniom publiczności. 
Kinowe homoromanse uwodzą. Nie razi w nich tani sentymentalizm, a fil- 
mowe schematy wydają się mniej oczywiste. Przełamując kulturowe tabu, 
a raczej oswajając z nim wyjątkowo opomych kinomanów, homoseksualne 
melodramaty pokazują, że ten filmowy gatunek świetnie sprawdza się tam, 
gdzie poza prostą opowieścią o uczuciach chodzi 
0 coś więcej. Melodramat walczący z uprzedzeniami 
i przełamujący kulturowe przyzwyczajenia wydaje 
się bardziej zasadny niż konwencjonalne love story 
o kobiecie i mężczyźnie (kolejne filmy Claude'a Le- 
loucha są przykładem tautologii tego typu grzecz- 
nych opowieści). 

Tak jak klasyczny melodramat opowiadał o przeła- 
mywaniu społecznych ograniczeń, występując 
przeciw burżuazyjnej czy mieszczańskiej ideologii, 
tak też dzisiejszy melodramat, by zachować żywot- 
ność, musi o coś walczyć. Przykłady gejowskich ro- 
mansów, a także „Głową w mur” Fatiha Akina, 
znakomitego melodramatu o wykluwaniu się jed- 
nostkowej i kulturowej tożsamości, pokazują, że utrzymanie przy życiu kla- 
sycznej melodramatycznej formuły, choć trudne, nie jest niemożliwe. 
Żyjemy w czasach postępującej niepowagi. Patos, szczerość i sentymenta- 
lizm nie są dziś w cenie, a romans nie jest jedyną ofiarą naszej epoki. Popkul- 
tura od lat chętniej sięga po zmiękczające filtry humoru, aniżeli na serio mie- 
rzy się z uniwersalnymi tematami. Bojąc się nudy, twórcy kina popularnego 
wybierają grę - filmowymi schematami, gatunkami, przyzwyczajeniami wi- 
dzów. Nie ma w tym zresztą nic zdrożnego. Tyle tylko, że w natłoku wątpli- 
wej jakości romantycznych komedii coraz rzadziej trafiają się wielkie opowie- 
ści o uczuciach doniosłych i twórcy, którzy tych uczuć nie boją się nazwać. 


Twój 1% to pierwsza pomoc przekazana 
potrzebującym za pośrednictwem 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 
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Sebastian Łupak: Czasy podobno nie są już analogowe, tylko cyfrowe. 
Czy TVP Kultura nadąża za zmianami? Słyszałem o programach 
realizowanych telefonem komórkowym... 

Katarzyna Janowska, dyrektor TVP Kultura: 
Myślę, że jesteśmy świadkami rewolucji, 
0 czym świadczą protesty młodych ludzi 
przeciwko ACTA. To ludzie w wieku 14-18 
lat i ich pierwsze doświadczenie sprzeci- 
wu i ruchu oporu. My pamiętamy stan 
wojenny, a tym, co może związać tych 
„bezideowych” młodych ludzi ideologicz- 
nie, jest właśnie protest przeciw ACTA. 
Oni wyszli na „barykady”, złamali zabez- 
pieczenia i osiągnęli swój skutek, więc 
mają też świadomość siły. Po raz pierwszy widziałam takie tłumy 
manifestujące w imię m.in. wolnego dostępu do kultury. Dla rocz- 
ników 90. internet był od zawsze, a wszystko w nim za darmo. 
Prawo nie nadąża za zmianami technologicznymi. Ta rzeczywistość 
wymaga nowych uregulowań, którym musi towarzyszyć edukacja. 
Chcę, aby TVP Kultura była miejscem, gdzie o tych kwestiach się 
dyskutuje, wyjaśnia, edukuje. Ci młodzi ludzie czegoś szukają, mają 
pomysły, coś wiedzą, coś oglądająi coś czytają. To szeroko rozumia- 
na elita, do której chcielibyśmy trafić z naszym programem. 
Oczywiście elita nieco inna niż tradycyjna inteligencja skupio- 
na wokół uniwersytetów. Ale trzeba mieć świadomość, że elita nie 
umiera, tylko się zmienia. Albo będziemy podążać za tymi zmiana- 
mi, albo ktoś inny nas zmiecie! 


$.Ł.: I stąd właśnie programy robione telefonem komórkowym czy 
tabletem? 

K.J: Telewizja musi docierać do widza nowymi kanałami. Nowe na- 
rzędzia zmieniają sposób opowiadania i przedstawiania świata. Te- 
lefon komórkowy zmniejsza dystans. Kiedyś telewizję od widza od- 
dzielało pięć osób z dużą kamerą, mikrofonem, świecących światła- 
mi. To siłą rzeczy wymuszało nałożenie przez prowadzącego 
„maski”. Telefon tę barierę wymazuje. 

Robimy program „Winda z książkami” - dziennikarka jeździ 
w windzie, czyta książki i rozmawia z pasażerami na ich temat. Lu- 
dzie wsiadający do windy nie mają bariery i zaczynają swobodnie 
rozmawiać. Nie chcą z tej windy wysiąść! To jest lekkie, zabawne, 
wdzięczne. 


$.Ł: Jednak nie wyobrażam sobie programu filozofa Jana Hartma- 
na jeżdżącego windą i nagrywanego komórką! 

K.J.: „Winda z książkami” to program sześcio-siedmiominutowy. 
Greps, który ma przyciągnąć uwagę, pokazać, że warto czytać. Może 
ten, kto obejrzy „Windę z książkami” bądź nasz inny program 
- „Czytanie w wannie”, w którym Michał Witkowski czyta swoją 
najnowszą powieść „Drwal” w łaźni! - obejrzy potem program „Czy- 
tanie to awantura”, czyli bardziej wymagającą dyskusję o książ- 
kach? Może zostanie na jednym z naszych świetnych filmów i za- 
cznie do nas wracać. Tak więc zabawnym programikiem możemy 
dotrzeć do młodego widza... 


$.Ł:...który zostanie, aby słuchać np. profesora Jana Hartmana... 
K.J::...i profesora Zbigniewa Mikołejki, którzy od stycznia w TVP Kul- 
prowadzą program „Co ty wiesz o filozofii?”. To nawiązanie 
do tradycji programów Leszka Kołakowskiego sprzed lat. Wydaje mi 
się, że w aurze kryzysu jest w nas tęsknota za dokopaniem się 
do wartości, które mogą być alternatywą dla świata komercji, opar- 
5 tego na kulcie zysku, pieniądza i pogoni za dobrami materialnymi. 
Stąd nasz pomysł na filozofów. 
$ Większość z nas i taknie załapuje się na dobra, które próbuje się 
$ nam wmówić jako niezbędne do życia, a jeśli je nawet zdobywamy, 
B to jest to okupione rezygnacją ze sfer, które były dla nas niegdyś 
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ważne, jak rodzina, przyjaciele, kultura. Program Hartmana i Miko- 
łejki ma być przypomnieniem, że wciąż istnieją takie rzeczy jak roz- 
mowa, wspólnota, prawdomówność - iże one wciąż mają sens. 


$.Ł: Wracając do młodych protestujących przeciwko ACTA... Jak 
jeszcze będzie próbowali przekonać ich do siebie? 

K.J.: Proponujemy program „Twoja kultura”, w którym chcemy za- 
mieszczać relacje przysłane nam przez widzów, również kręcone np. 
telefonem komórkowym. To może być relacja z wydarzenia, cieka- 
we miejsce, ale też np. „opowieść” o kulturze odnoszenia się ludzi 
do siebie w autobusie. Kultura to bardzo szerokie pojęcie. 


$.Ł: Te programy - łącznie ze wspomnianym „Czytaniem w wannie” 
- wydają się mieć cechy małej telewizyjnej rewolucji! Jest na to 
zgoda władz TVP? 

K.J.: Każda rewolucja musi walczyć z uprzedzeniami, ale mam zie- 
lone światło na pewne eksperymenty. Już dawno pogodziłam się 
z faktem, że zajmowanie się kulturą jest w Polsce trudne itak już 
będzie. 

Trzy czwarte mojego czasu pochłania zastanawianie się, gdzie zna- 
leźć fundusze na zrealizowanie naszych pomysłów. Jest trudno, ale 
nagrodą jest to, że można sobie pozwolić na pewne rzeczy, bo kto 
inny zrobi „Czytanie w wannie” czy program o książkach w win- 
dzie? My możemy wciąż się bawić, a przy tym robić rzeczy warto- 
Ściowe i inteligentne. Wciąż jest w nas radość kreacji. 


$.Ł: Sądzi Pani, że współczesna kultura wciąż ma zdolność kreowa- 
nia ważnych debat społecznych, czy jest już tylko „zabawianiem 
widza na śmierć" przed małym ekranem czy w multipleksle? 

K.J: Przed 11 listopada mieliśmy w TVP Kultura taką debatę o patrio- 
tyzmie, stosunku do symboli narodowych i jakości demokracji, że 
fajerwerki szły. Podobnie przy okazji protestów w sprawie ACTA: 
twórcy spierali się u nas o prawo do własności intelektualnej, o gra- 
nicę między twórczością a bełkotem. Oczywiście, że przeważa łatwa 
rozrywka, ale przecież nowe filmy Smarzowskiego czy Agnieszki 
Holland wciąż potrafią wywołać debatę na temat historii Polski, an- 
tysemityzmu. 
Z drugiej strony - jeśli mówimy o komercji - trzeba przyznać, że sta- 
cje komercyjne w Polsce wyznaczyły pewien standard estetyczny re- 
alizacji. Moim zdaniem, kultura powinna być glamour, powinna być 
dobrze opakowana. Młode pokolenia zostały wychowane na telewi- 
zji komercyjnej i ja, opowiadając o kulturze, nie mogę się już za- 
mknąćw czarnym, smutnym studiu. Treść musi być ambitna, ale 
podana z gustem iz rozmachem! Bardzo się cieszę, że mamy nową, 
świetną scenografię, a nasze debaty realizujemy w dużym studiu. 


$.Ł: Mówiliśmy wcześniej o grepsach. Czy pojawienie się na antenie 
TVP Kultura Krystyny Loski i Bogumiły Wander to też takie grep- 
sy? I po co? 

K.J.: Widz szukający ambitnego kina i teatru, młodych zespołów czy 
progresywnych sztuk wizualnych przychodzi do nas po godz. 17. 
Wcześniej pracuje. W ciągu dnia ogląda nas widz w wieku 50 plus. 
Dla tych widzów, z okazji 60-lecia TVP przygotowaliśmy blok „Ar- 
chiwizja” oparty na archiwach telewizyjnych, prowadzony przez pa- 
nie Wander i Loskę jako prezenterki. Z kolei Olga Lipińska poprowa- 
dzi program „Byłam przy tym” przypominający spektakle, kabarety 
iwidowiska realizowane przy jej udziale. 


$.Ł: A potem od godz. 17 już program dla młodej elity! 

K.J.: Trzy programy o książkach, „Wideogalerie”, spektakle telewizyj- 
ne nażywo z najlepszych teatrów w Polsce (z Lublina przenosimy 
„Turandot” w reż. Pawła Passiniego oraz „Braci Karamazow” Dosto- 
jewskiego w reż. Janusza Opryńskiego). Chcemy się pobawić i poka- 
zać, że kultura to nie tylko koturny. Chcemy łączyć tradycję z tym, 
co nowe ieksperymentalne. 
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Plotka: Errol Flynn był oskarżony 


ogwalt 
© GETDED 


Ulubieniec żeńskiej publiczności, Flynn był znanym kobieciarzem. Dla k Mi) E] LMOWE 
R 


nikogo w Hollywood nie było też sekretem, że gwiazdor gustował 

w młodziutkich kobietach. Głośne było jego powiedzenie: „Lubię, kie- 
dy moja whisky jest wiekowa, a moje kobiety młode”. Ta druga sła- 
bość miała dla niego nieprzyjemne konsekwencje. W 1942 roku Flynn 
został oskarżony przez Betty Hansen i Peggy Lee Satterlee o gwałt. 
Sytuację gwiazdora pogarszał fakt, że obie ofiary były niepełnoletnie. 
Hansen twierdziła, że została zgwałcona przez Flynna na hollywoodz- 
kim przyjęciu. Satterlee zeznała, że Flynn zmusił ją do seksu 
dwukrotnie podczas wspólnego rejsu jego jachtem „Sirocco”. Proces 
odbył się na początku 1943 roku. Wytwórnia Warner Bros., której 
Flynn był wówczas gwiazdą, wynajęła do jego obrony Jerry'ego Gei- |; 
slera, jednego z najlepszych hollywoodzkich adwokatów. Strategią 
Geislera był atak. Próbując zdyskredytować wiarygodność nastolatek, 
adwokat upublicznił fakty z ich życia (w tym romans z żonatym męż- 
czyzną i aborcję). Sprowadził nawet astronoma, żeby udowodnić, iż 
Satterlee nie mogła być na jachcie w tę noc, kiedy miało dojść do 
gwałtu. Starannie dobrał też skład ławy przysięgłych (większość sta- 
nowiły kobiety). Po trwających dziewięć godzin obradach sędziowie 
ustalili werdykt: „niewinny”. Oskarżenie o gwałt nie zaszkodziło ka- 
rierze Flynna. Ani publiczność, ani Hollywood nie odwrócili się od nie- 
go. Jack Warner mówił o nim z jawnym pobłażaniem: „Znacie Flyn- 
na, musi albo z kimś się pobić, albo kogoś przelecieć”. Dodajmy, że 
podczas procesu Flynn nawiązał bliską znajomość z 18-letnią Norą 
Eddington, córką policjanta, którą kilka miesięcy potem poślubił. Była 
jego drugą żoną. 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 

Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


„WYSOKIE NAPIĘCIE” 
(1941), reż. Raoul Walsh 


Plotka: George Raft tak bardzo 
poktócił się z Marleną Dietrich, 
ze podbił jejoko © 
(WIEPRAWDA ) 


Raft rzeczywiście uderzył Dietrich w twarz, ale był to wypadek. Doszło 

do niego podczas kręcenia jednej ze scen filmu. Zgodnie ze scenariuszem 
bohater Rafta miał uderzyć graną przez Dietrich hostessę z nocnego klu- 
bu. Początkowo Raft w ogóle nie chciał zgodzić się na taką scenę. Nie po- 
dobał mu się pomysł, by miał uderzyć kobietę. Kiedy dał się wreszcie 
przekonać, nerwy go poniosły. Zamarkował cios i nieumyślnie uderzył Die- 
trich w twarz - niestety z taką siłą, że aktorka spadła ze schodów i złama- 
ła sobie kostkę. Raft był zrozpaczony. Nie tylko dlatego, że uderzył kobie- 
tę. Również dlatego, że tą kobietą była Marlena Dietrich, z którą miał ro- 
mans. Od początku zdjęć do „Wysokiego napięcia” próbował zrobić na niej 
jak najlepsze wrażenie. Wymusił nawet zmiany w scenariuszu, by jego bo- 
hater nie wyglądał na słabeusza i był bardziej męski. Podobno Raft rywali- 
zował o względy Dietrich z Edwardem G. Robinsonem, który także grał 

w „Wysokim napięciu”. Obaj panowie nie przepadali za sobą również na tle 
zawodowym. Często dochodziło między nimi do kłótni. Jedna z nich prze- 
rodziła się w bójkę, którą przerwał dopiero reżyser Raoul Walsh i o której 
rozpisywała się amerykańska prasa. Obrażony Robinson nie chciał wrócić 
na plan. Spowodowana przez niego przerwa w zdjęciach kosztowała wy- 
twórnię dodatkowe 200 tysięcy dolarów. Sprawę udało się załatwić dopie- 
ro poprzez sąd koleżeński SAG (Gildii Aktorów Filmowych). Robinson wró- 
cił przed kamerę i pogodził się z Raftem, ale do końca zdjęć stosunki mię- 
dzy panami pozostały napięte. 
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Plotka: Fred Astaire musiał zawsze 
mieć sto par butów 


(>) PRAWDA 


Nie był to gwiazdorski kaprys, ale konieczność. Fred Astaire zużywał buty 

w błyskawicznym tempie podczas swoich tanecznych akrobacji. A jako ele- 
gant nie chciał nosić butów z pomarszczoną albo, co gorsza!, popękaną skó- 
rą. Uważał, że publiczność nie wybaczyłaby mu takiego uchybienia. Robione 
specjalnie dla Astaire'a buty kosztowały około 20 dolarów za parę. Były — jak 
informował w latach 40. ubiegłego stulecia swoich czytelników popularny 
amerykański magazyn „Life” — lekkie i bardzo wygodne. Astaire dbał o to, by 
zawsze mieć co najmniej 70 par butów do tańca. Najpewniej jednak czuł się, 
kiedy w jego garderobie stało sto par. Sam o nie dbał. Pastował, polerował. 
Osobiście także podzelowywał swoje buty (na czubkach i obcasach) alumi- 
niowymi płytkami, które były potrzebne do stepowania. 


„PODWÓJNE ŻYCIE” 
(2011), reż. Jodie Foster 


Plotka: Podczas zajęć Mel Gibson 
przesadził z realizmem 


© z 


W jednej ze scen grany przez Gibsona Walter Black rozbija domową lampę 
o swoją głowę. Gibson dla dobra filmu i dla Jodie Foster, swojej dobrej zna- 
jomej, gotów był na wiele. Nie oszczędzał się podczas zdjęć, ale w trakcie 
kręcenia tej sceny przesadził z poświęceniem dla roli - naprawdę rozbił 
lampę o swoją głowę. Paskudnie się przy tym zranił i mocno krwawił. Po- 
dobno na widok krwi najpierw wpadł w histerię. Szybko jednak wziął się 

w garść i przestał wrzeszczeć. Ponieważ na planie nie było pielęgniarki, 
Gibsona opatrzyła sama Foster. Kilkadziesiąt minut później Gibson, już 
całkowicie spokojny, był gotów powtórzyć scenę. Tym razem jednak 

tylko zamarkował cios. 


A 
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—ELŻBIETA CIAPARA 


FILMY, KRONIKI, WYWIADY 
WNAZDĄ NIEDZIELĘ 


ÓL ] 40,0) 


PIECHNICZEK, 
STREJLALU, WOŁEK, 
ZAORSKI I INNI W FILMOWEJ 

ROZGRZEWCE PRZED 
MISTRZOWSTWAMII!!! 


Sponsor cyklu: 


Ora 


LG CINEŃŃIA £ 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Mają skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o po- 


moe. Dlatego radzimy im: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 


kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


PODĄŻAJ ZA GŁOSEM SERCA! 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 


Nie rozumiem, dlaczego mój pan nie umie wykonać komendy „daj głos”? Jest bardzo 
zdolny i nauczył mnie wielu sztuczek. Myślałem, że umie wszystko, a tu — gorzkie 
rozczarowanie. Jestem dobrze wytresowany, więc nie zmienię go z powodu takiej 
Śłahostki, ale jednak mi przykro. Powiedzcie, dlaczego on tak długo uczył się dawać 
głos? Może coś mu stanęło w gardle? 


Pieseczku, twój pan po prostu nie jest tak mądry, jak niektóre 
psy. George Valentin to artysta na poziomie średnio zdolnej 
papugi - umie powtarzać różne rzeczy, wykonywaćw kółko to 
samo, ale niestety nic nowego nie odkrywa. Nie rozwija się. Nie 
umie zebrać się w sobie izaskoczyć wszystkich głośnym „hau!”, 


takjak ty. 


śliłeś, że należy wezwać policję 

i uratować człowieka z pożaru, 
chociaż nic takiego nie robiłeś 
wcześniej i nie tresowano cię na 
taką okazję. Natomiast twój pan 
w nowych dla siebie sytuacjach 
głupieje. 

Gdy Valentin nagle zakochuje 
się w początkującej aktoreczce 
Peppy Miller, ucieka itchórzy, 
nie łapie okazji, chociaż ona cze- 
ka na to. Nie jest w stanie wyjść 
ze schematu i zaszaleć, rozstać 
się z żoną, stworzyć nowej jako- 
ściz dopiero co poznaną kobie- 
tą. Dlaczego? Obawiamy się, że 
wcale nie przeszkadza mu mi- 
ość do żony czy nawet poczucie 
rzyzwoitości. Nie kocha swej 
ołowicy, nawet nie jest nią za- 
interesowany. Nie rozmawia 

z nią przy śniadaniu, obojętnie 
zjada jajko i czyta gazetę, 

apo biżuterię dla niej wysyła lo- 
kaja. Przyzwoity też nie jest: gra 
z żoną główną parę w filmie, 

a potem przedstawia ją publicz- 
ności jako aktorkę drugoplano- 


Ty, psie, potrafisz twórczo reagować na nowe sytuacje - wymy- 


wą - iwraca sam błyszczeć i udzielać wywiadów. Widzimy, że ko- 
ieta cierpii marzyłaby może o partnerstwie, ale nie ma szans. 
Obserwujemy, jak facet, który wspaniale umiał zagrać miłość 
inamiętność, w obliczu wydarzeń dziejących się naprawdę zasła- 
nia się gazetą, umyka z podkulonym ogonkiem. Boi się nagłej 


Pies artysty, „Artysta” 


prawdziwej życiowej miłości i wraca jeść zimne jajo przy śnia- 
danku z niekochaną żoną. 

Brak umiejętności twórczego reagowania na nowe sytuacje 
widać też w życiu zawodowym. Gdy ma zagraćw filmie ina- 
czej niż dotąd, czyli przy użyciu głosu, George odmawia 


współpracy i magluje kolejny film, taki sam jak poprzednie. 


tworzenia. 


- gratulujemy! 


na mieć głos: gdy znajduje w sobie odwagę do miłości i do 


Oczywiście, sprawa kończy się klapą, nikt tego nie chce oglą- 


dać, ponieważ świat idzie na- 
przód - publika woli już filmy 
udźwiękowione, nie zaś nieme. 
Zamiast przeskoczyć tanecz- 
nym krokiem w nowy etap ży- 
cia, facet spada na dno. Nie 
umie powalczyć o siebie, ani 
oto, na czym mu zależy - czy 
chodzi o dziewczynę, czy 

o udział w filmie. 

Żona ma dość iwyrzuca Geor- 
ge az mieszkania. Aktoreczka 
Peppy, której kiedyś pomógł 

w karierze, zajmuje jego miejsce 
na głównych afiszach. Kiedyś 
nie chciał partnerstwa, teraz nie 
ma na nie szans - może odejść, 
znika w odmętach whisky. Para- 
doksalnie jednak, George zaw- 
dzięcza swe ocalenie tym, któ- 
rzy potrafią nie tylko uczyć się 
sztuczek, ale też je wymyślać: 
psu i kobiecie. Ocalony z poża- 
ru, po nieudanej próbie palnię- 
cia sobie w łeb, pierwszy raz 
w życiu robi coś spontaniczne- 
go - tańczy w musicalu, w part- 
nerskim układzie. I wtedy zaczy- 


Psie, nauczyłeś swego pana, jak podążać za głosem serca i jak 
ufać ludziom. Jesteś lepszy niż niejeden psychoterapeuta 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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WYNURZENIA SPOD FOTELA 


PRZEMOWA O PRZEMAWIANIU 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


W Polsce się nie rozmawia, nie prowadzi dialogu. 
W Polsce znamy tylko dwa rodzaje ekspresji werbalnej — pyskówę oraz homilię 


Na dużych festiwalach najfajniejsze są 
retrospektywy. Rzadko jednak mogę im 
poświęcić większą uwagę, gdyż dzienni- 
karskie obowiązki zmuszają mnie do 
oglądania głównie produkcji bieżących. 
No, wiadomo, media interesuje wyłącz- 
nie to, co obecnie jest nowe, świeże, gło- 
śne, top i trendy, a nie to, co kiedyś było 
nowe, świeże, trendy... Mało kogo więc 


Itu stanęła mi przed oczami galeria bufonów, złotoustych ka- 
botynów, zakompleksionych pyszałków z napuchniętym ego, 
którzy dręczyli mnie ongiś swymi perorami. Zwłaszcza w cza- 
sach licealnych i studenckich, gdy chodziłem w Poznaniu 

do różnych „dyskusyjnych klubów”, gdzie zawsze zamiast 
dyskusji było kazanie (wyjątek stanowił nieżyjący już Kazi- 
mierz Młynarz z kina Muza, na jego seansach, co prawda, też 
nie było miejsca na dyskusję, ale przynajmniej nie zadzierał 
nosa). Pamiętam, jak kiedyś w trakcie pewnej „akademii fil- 


stać na powroty do przeszłości. 


mowej” zgłosiłem uwagę polemiczną do tego, co obwieszczał 


„Die rote Traumfabrik” („Fabryka czerwonych marzeń”) - tak za- prowadzący, bodaj na temat Godarda. Usłyszałem w odpowie- 
tytułowana była jedna z retrospektyw na tegorocznym festiwalu dzi, że mam siedzieć cicho, bo się nie znam. Nader merytorycz- 


w Berlinie. Dotyczyła ona filmów wypro- 
dukowanych przez niemiecko-rosyjską 

(a nawet radziecką) firmę Meschrabpom- 
-Film działającą w latach 1921-36. Ale, pro- 
szę się nie bać, nie zamierzam tu i teraz 
analizować subtelności artystycznych, 
tudzież ideologicznych, prezentowanych 
dzieł, bo rzecz zasługuje na poważny 
tekst, którego nikt nie napisze, którego 
nikt nie opublikuje iza który nikt nie 
zapłaci. Ja, jak zwykle, chciałbym się 
skupić na grze wstępnej. 

Otóż, część berlińskich pokazów poprze- 
zana była przedmowami, które wygła- 
zali m.in. kuratorzy retrospektywy, 
Giinter Agde i Alexander Schwarz. Gdy 
dowiedzieliśmy się z przyjacielem o tej 
dodatkowej atrakcji (a dowiedzieliśmy 
się, siedząc już w fotelach i czekając na 
projekcję), jęknęliśmy unisono. Nauczeni 
bowiem polskim doświadczeniem, spo- 
dziewaliśmy się najgorszego: niekończą- 
cych się popisów krasomówstwaą la Fidel 


d 
S: 


nie. Takiej się przez tych wszystkich 
fanfaronów nabawiłem alergii na 
przemówienia, że teraz, gdy czasami 
sam bywam zapraszany do wygłosze- 
nia „słowa wiążącego”, zaznaczam 
organizatorom od razu: powiem 
na początku parę zdań wprowadzają- 
cych w kontekst filmu, a po seansie 
chcia! bym wziąć udział w rozmowie 
z publicznością. 
Bo w Polsce nie rozmawia się, nie 
prowadzi dialogu. W Polsce znamy 
tylko dwa rodzaje ekspresji werbal- 
nej - pyskówę oraz homilię. Co jest 
tego przyczyną? Napisałbym, że za- 
ściankowość, kompleksy, katoli- 
cyzm, ale powiecie, żeznowu piszę 
to samo. Branża kinowa to tylko ko- 
lejny wariant tego, z czym stykamy 
się w polityce, kościele, rodzinie, te- 
lewizji, mediach... Albo na koncer- 
tach tzw. muzyki poważnej, gdzie 
do szewskiej pasji doprowadzają 


Castro, obnoszenia się zwłasną erudycją oraz demonstracji po- mnie prelegenci, którzy, nim zabrzmi muzyka, pouczają ze 
gardy dla ciemnego ludu, który przyszedł na seans. Lub, przeciw- sceny hołotę, że Chopin czy Mozart wielkimi kompozytorami 
nie, speszonego faktem występowania przed szerokim audyto- byli (nota bene, w poznańskiej filharmonii takim etatowym 
rium niedojdy mruczącego coś pod nosem. autorytetem jest Krzysztof Zanussi). Skoro już jesteśmy 
Przeżyliśmy jednak szok kulturowy i poznawczy. Słowo wstępne przy Berlinie, to w tutejszych instytucjach muzycznych ten, 
było krótkie, zwięzłe i podane w profesjonalny sposób. Żaden kto chce dowiedzieć się więcej o prezentowanym dziele, może 
z mówców się nie puszył ani nie peszył. Agde i Schwarz jasno, kla- przyjść godzinę przed koncertem na wykład odbywający się 
rownie, bez uciekania w dygresje czy męczące szczegóły przedsta w osobnej sali. 

wiali najważniejsze fakty związane z produkcją, dystrybucją icen- Archaiczność pogadanek, monologów, spiczów, kazań, ale 
zurą pokazywanych filmów, przejrzyście kreślili ich kontekst kul- i telewizyjnych debat jeszcze bardziej bije po oczach, gdy czło- 
turowy czy polityczny (warto dodać, że czynili to nie w ojczystym wiek włączy Internet, gdzie mamy pełną demokratyzację (by 
języku niemieckim, lecz po angielsku). Sugerowali też, na co war nie rzec, anarchizację) uczestnictwa w kulturze. I gdzie każdy, 
to w dziele zwrócić szczególną uwagę, ale nie wdawali się w zawi- w parę sekund, znajdzie potrzebne informacje na każdy temat. 
łe interpretacje, widać bowiem było, że szanują zarówno czas, jak Tak, tak, ja wiem, że suche (i niekiedy przeinaczone) fakty to 

i intelekt osób, które znalazły się na sali. Każda z tych introdukcji nie wszystko, że liczy się mądrość i głębia, ale chciałbym 
trwała ledwie kilka minut, a znakomicie przygotowywała do od- w tym miejscu zaapelować do moich kolegów i koleżanek 
bioru filmów. Widz mógł się dzięki nim poczuć kompetentny, po fachu - jeśli już musicie pisać, gadać i przemawiać, to przy- 


nie zaś poniżony i umęczony. 


* N najmniej się streszczajcie. 
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UIeYKZCZZJCĄ w jednym FILMIE ) 


Oz, ” 
Politycy 
— postaci z telewizora. 
Kaczej nielubiani, często 
odpychający, wieczny temat 
do obśmiania. Kino, od czasu 
do czasu, próbuje wedrzeć się 
w ich zagadkowy ŚWiat. 
Rzadko udaje się tog tak 
świetnym rezultatem, jak 
w przypadku „Ministra” 
Pierre a Schóllera 


Recenzję filmu „Minister” czytaj na s. 81 


KCY/ 


Nim wiosna zawitała do kin, 
© musieliśmy przetrwać ma- 
rzec. A nie było to łatwe. Dowie- 
dzieliśmy się... m.in., że w Polsce 


aktorzy grają nie tylko w filmach, 
ale też w „interesach ekonomicz- 
nych''! Tomasz Raczek jako krytyk 
filmowy miał pełne prawo odra- 
dzać pójście do kina na „Kac 
Wawa”. Film miał być w 3D, ale 
wyszło w 4D... 
Jak się robi 3D, to nasi fil- 

© mowcy niech się uczą od 
Jamesa Camerona. Po 15 latach 
ponownie wprowadza do kin „Tita- 
nica” - melodramat wszech cza- 
sów (zasługuje na to miano choćby 


dlatego, że już zarobił blisko dwa 
miliardy dolarów). Tym razem hi- 
storię nieszczęśliwej miłości i jed- 
nej z największych katastrof mor- 
skich można będzie podziwiać 
w trójwymiarze (może się wybiorę 
z mężem, bo widzieliśmy to naście 
lat temu tylko raz - w Wilnie... z na” 
pisami po litewsku ;-). 
Z kwietniowego repertuaru 

'© recenzenci polecają m.in.: 
„Grabarza”, „Ministra”, „Arirang” 
i „Szczęśliwych ludzi...". 


AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


Do polskich kin wreszcie 
trafiają „Nietykalni” — we 
Francji film Grje wszelkie 
rekoray oglądalności. Gorąco 
polecam! 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


tytuł ocena 
BOELEA M Roche ROZA w IA [06.04] Czarny ocean 1 
-4,OŻ.2002 -1.Ó3.2012 (Motocykle 3D... 5 
1. IŻECIĘ NIE OPUSZCZĘ 2,08 4 1.LORAX 121,7 2 Wszystko płynie 
2. RÓŻA 2,07 5 2. IŻECIĘ NIE OPUSZCZĘ 17,5 5 Piraci! 
3. W CIEMNOŚCI 1746 8 3.SAFEHOUSE 155 5 American Pie: Zjazd 
4, PODRÓŻ NA TAJEMNICZĄ WYSPĘ 1,54 3 4. PODRÓŻ NATAJEMNICZĄ WYSPĘ | 90,6 5 absolwentów 
5. SPONSORING 150 4 __ 5.KRONIKA 62,3 6 13.04 EIaski er 
6. ŻELAZNA DAMA 1,49 4 __ 6.ACTOFVALOR 56,1 3 (HUA StreetDance 2 
7. ALVIN I WIEWIÓRKI 3 1,25 8 7.KOBIETAW CZERNI 53,1 6 (EUJNietykalni 5 
8. GWIEZDNE WOJNY: MROCZNE... 0,87 4 __ 8.GHOSTRIDER2 48,1 4 [EUArirang 5 
9. SPADKOBIERCY 0,80 3 9.AWĘCWOJNA 46,9 4 IE Titanie 5D___ 5 
10. PIĘKNA I BESTIA 3D 0,65 5 10. JOHNCARTER 30,2 1 katem P 
dzaj kj «u: NEGOGOIE 
-4,03.2012 [Lęk wysokości 3 
1. KOBIETA W CZERNI 24,3 4 1.LAVERITESI JEMENSI3 25,1 6 Pa chrowe wgra z 
2. MUPPETY 4,2 4 2.LESINFIDELES 13,5 2 w jj K 3 
3. HOTEL MARIGOLD 9,2 2 3. PODRÓŻNA TAJEMNICZĄ WYSPĘ na 4 PINY Minister 4 
4. KRONIKA 8,4 5 4.ZARAFA 10,5 5 LU Kajinek 3 
5. PODRÓŻ NA TAJEMNICZĄ WYSPĘ 8,1 5. 5. SHERLOCK HOLMES: GRA CIENI 8,8 Z [2 Battleship: Bitwa o Ziemię 
6. | ŻE CIĘ NIE OPUSZCZĘ 6,6 4 6.KRONIKA 73 3 She Monkeys 
7. GWIEZDNE WOJNY: MROCZNE... 65. 4 - 7.NETYKALNI 546 19 kamasze ki 
8. SAFE HOUSE 4,7 2 8.CZASWOJNY 51 3 Strasznie głośno, 
9. SPADKOBIERCY 4, 6 _ 9.SAFEHOUSE 4,9 3 | niesamowicieblisko 2 
10. CZAS WOJNY 4,9 8 | 10.ARTYSTA 4,7 22 MAL Grabarz 4 
—PRZEMEK NIGIAK AU Iron Sky 2 
radycyjnie pierwszy kwartał roku to dzieła: „W ciemności” Agnieszki Holland (w sumie po- Si 
czas; łokalnych produkoji Hollynoodz- nad 1,1 miliona. sprzedanych Ziletów i blisko 65. miliona Podróż na Tejemniczą — gi j j 
kie wytwórnie swoje najważniejsze fl. dolarów wpływów), „Róda "Wojciecha Smarzowskiego Wyspę 2 
my wprowadziły do. kim podczas świę- (350 tysięcy widzów). oraz„Sponsoring "Matgorzaty Szu- A Więcwojńa 3 
tEGNO-NOWOTOCZNEgO abresze K olejne pojawią się mowskiej (pora, (300 tysięcy osób). Tymczasem. stricte ko- GafaHouse 3 
na wiosnę, a 1e z największym. Budżetem w letnim. se- mercyjny, „produki, na dodatek zrealizowany | w erójwymia- ści 4 
zonie. Stąd znacznie więcej przestrzeni mają europej- rowej technologią czyli „Kac WAWA*, poniósł porażkę. gane 
skie produkcje. Go bardzo dobrze widać na przykła- Za oceanem, wbrew pozorom, też jestciekawie. Niemal Kobieta w czerni 3 
dzie box office u z przełomu lutego i marca. Zarówno każdy tydzień 2012 roku przynosił niespodziankę w posta- (Kac WawaśD 1 
w Polsce, jaki we Francji oraz w Wielkiej Brytanii ci sukcesu jakiegoś niskobudzetowego filmu, a na początku [EUH John Carter 5D 4 
w pierwszej trójce znalazły się dwa rodzime filmy. marca serca amerykańskich dzieci podbiła kolejna ekrani- [ELH Lorax 3 
Na szczególną uwagę zasługuje bardo duża popular- —_ zacja powieści Dr. Seussa („Lorax)). W efekcie pierwszy [EE Królewna Śnieżka 4 
ność lokalnych produkcji w naszym kraju. Zwłaszcza kwartał okazał sięrekordowy pod względem wpływów Hans Kloss. Stawka B 
jeśli dodamy, że komercyjny sukces odniosły ambitne ifrekwencji na przestrzeni ostatnich lat. Q większa niż śmierć 4 
Oceny filmów Przetrwanie 4 
kkkkkk kkk *kK*K*EH ***HMH **HEHKH *HHKEH Skowyt 3_ 86 
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FILM / premiery 


INIETYKALNI 


Najlepiej dobrane są 
niedobrare pary ChamKi) 


istorie „zż 


cia wzięte” nie muszą koniecznie oznaczać łzawego 


środowego wieczoru z TVP albo monumentalnych biografii 
współczesnych możnych tego świata. Mogą przede wszystkim 


śmieszyć, dopiero potem pouczać czy wzruszać. 

w przypadku „Nietykalnych”, pierwszorzędnej komedii obycza- 

jowej, której pożywką stała się prawdziwa historia przyjaźni bo- 
gatego biznesmena Phillipe'a Pozzo di Borgo i jego opiekuna Abdela Sellou. 
Pierwszy zachował w „Nietykalnych” imię idostałtwarz Frangois Cluzeta, jed- 
nego z ulubionychaktorów Claude'a Chabrola, pamiętnego t Jlivier, Oli- 
vier” Agnieszki Holland. Drugiemu w filmowej wersji zmieniono pochodzenie 
zalgierskiego na senegalskie i nazwano Driss. Edytor tekstu uparcie zmienia 
mitoimięna „dres'' i faktycznie, gdyby „Nietykalni” powstali w Polsce, zapew- 
netakbyśmy o bohaterze mówili. Wcielił się w niego, znany zwcześniejszych 
filmów Oliviera Nakache i Erica Toledano, OmarSy. Jego brawurowa kreacja 
pobiła w wyściguo francuskie Cezary nawet Jeana Dujardina, nagradzanego 
zarolę w „Artyście”dosłownie wszędzie. 
Komizm, stanowiący największą siłę filmu, czerpie pożywkę z najprostszego 
slapstikowego zestawienia małego, białego, unieruchomionego mężczyzny 
(Phillipe jest sparaliżowany od szyi w dół) zwielkim, czamym i przytym 
nadwyraz ruchliwym Drissem. Choć każdy z nich „nosi swój krzyż”, łzawa 
optyka obca jest zarówno reżyserom (nie naśmiewają się z ułomności, ale nie 
trzęsą się na myśl, że ktoś mógłby takpomyśleó), jaki bohaterom. Phillipe za 
trudnia Drissa właśnie dlatego, że ten mu nie współczuje, a ten ceniw praco- 
dowcy to, że niewidzi wnim kryminalisty. Kto zresztą nie chciałby mieć 
przy sobie kogoś, kto nastraszy kogo trzeba, da zapalić jointa, poprowadzi sa- 
mochód niczym rakietę? Iodwrotnie - zawsze przyda się ktoś nieprzyzwoicie 
bogaty, kto zafunduje paralotnię, najlepszą strawę i ciuchy. Ale nie chodziwy- 
łącznie o wymianę dóbri usług. Między negatywowo portretowanymi boha- 


fak właśnie jest 


CZARNY OCEAN 
KEBWERKE oDe.o4 


zarny ocean: Ą ędi 
krotnie pada „To nie nas: 
wa”. Podczas projekcji 


mący na atol Mururoa. Tam młodzi rekruci uczestni- 
wpróbie jądrowej, cho iasięi |- 
Niestety, film nie spraw i 
broni jądrc 
opowieść o dojrzew. 


(INTOUCHABLES) 
KOMEDIA. 
FRANCJA 2011. 
Scenariusz i reżyseri 
Olivier Nakache, 

Eric Toledano. 

Zdjęcia: Mathieu 
Vadepied. 

Muzyka: Ludovico 
Einaudi. 

Obsada: Omar Sy, 
Frangois Cluzet, Anne Le 
Ny, Audrey Fleurot. 
Dystrybucja: Gutek 
Film. 

Czas: II2" 


bomba! 


terami, początkowo związanymi jedynie kontraktem, rodzi się autentyczne 
uczucie przywiązania troski. To przyjaźń pozwala im przejść symboliczną dro- 
gę odbycia, ze względu naniepełnosprawność lub społeczny stasus, niewi- 
dzialnym do nietykalności, którą tłumaczy już pierwsza scena filmu, odpowia- 
dającego twierdząco na pytanie o możliwości przekroczenia barierzawodo- 
wych, klasowych czy tych, wznoszonych przez każde pojedyncze ego. 

Nakachei Toledano, dzięki debiutowi „Zostańmy przyjaciółmi” z Górardem 
Depardieu i Annie Girardot, „Szczęśliwym dniom”, opowiadających o tworze- 
niu wspólnoty naobozie letnim, oraz ostatnim „Tellement proches”, zdołali 
ugruntować we Francji pozycję mistrzów tyleż zaangażowanego, co poka 
piającego kina środka. Łącząc w odpowiedniej propoccji realizm z komediowy- 
mi kliszami, pozwalającymi zobaczyć rzeczywistość w wersji optymistycznej, 
przypominają o wartości, jaką jest społeczeństwo iżyciew harmonii wszyst 
kich jego członków. Nawet jeśli ten idealistyczny postulat podszyty jest kon- 
serwatywną akceptacją dla świata jako takiego, dziwią pojawiające się gdzie- 
niegdzie oskarżeniao eskapizm („The New York Times” porównałfilm do ko- 
medii z Eddiem Murphym z lat 80.), a nawet o rasizm rodem z „Chaty wuja 
Toma” („Variety”). Trzeba być kompletnie pozbawionym poczucia humoru, 
by nie uśmiaćsię na „Nietykalnych” albo wykazaćsporo złej woli, by przeoczyć 
ich wspólnotowe i głęboko humanistyczne przesłanie. 

ietykalni” niosą dobrą nowinę z jeszcze jednego powodu. We Francji stali 
ymbolem kulturalnego rósistance, który tamtejszy rynekfilmowy sku- 
tecznie stawia produkcjom amerykańskim, ale także nowym sposobom dys- 
trybucji. W czasie, kiedy filmy (legalnie lub nie) oglądać możnaw internecie, 
„Nietykalni” biją we francuskich kinach wszelkie rekordy frekwencyjne. Od 
premiery w listopadzie zeszłego roku zobaczyło go już tam prawie 20milio- 
nów widzów, a na całym świecie 5 milionów więcej. Q 


W ZBLIŻENIU 


„Nietykalnych” sprzedano już do ponad 50 krajów na całym świecie. Na 25 ma- 
ja zaplanowano premierę w USA, gdzie dystrybucją zajmie się nie kto inny, tylko 
Harvey Weinstein, który wykupił też prawa do remake'u filmu. 


Trudno w j 
spadekformy. Bohaterem jej gł 
ku „Między złem a głębokim błękitr 
marz, któ! aniu na napra 


z paleniem raków i ukradzioną z mes' 
alei 


(NOIR OCEAN) DRAMAT. BELGIA/FRANCJA/NIEMCY 2010. 
Scenariusz i reżyseria: Marion Hśnsel (na podstawie opowiada 
nia Huberta Mingarellego). Zdji 
Rene-Marc Bini. Obsada: Adrien Jolivet, Nicolas Robin, Romain 
David, Alexandre de Seze. Dystrybucja: VNarto. Czas: 90' 


Jan Vancailie. Muzyki 
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i MID Z 4 m ri 
MOTOCYKLE 3D: 
JAZDA NA KRAWĘDZI 


KIEJEIEJEJ| 
obrotach 


3A5TER 


ace Zycie na pelnych 


dy przed rokiem Robert Kubica uległwypadkowi podczas rajdu Ronde 
q diAndora, wielu dziwiło się, dlaczego profesjonalny sportowiec, inkasu- 


jący miliony za jazdę w bolidzie Formuły 1, walczy nawłoskich bezdro- 
żth w mniej prestiżowych i mało opłacalnych wyścigach. „Motocykle 3D...” 
pośrednio udzielają odpowiedzi na to pytanie - mówiąco miłości do sportu, 
pokazują, że prawdziwej pasji nie da się okiełznać. Dokument Richarda De Ara- 
guesa to zarazem kino akcjii melodramat, film sportowy, tragikomedia isolid- 
ny dreszczowiec. Relacjaz motocyklowychwyścigów w filmie Araguesa staje 
się pretekstem do nieoczywistej opowieści o intensywnym przeżywaniu ży- 
cia, omiłości, która niszczy, ale bez której nie da się trwać. 
„Niezawracam sobie głowy dziewczynami. Nie jestem jakimś gejem, ale wolę 
zajmować się silnikami” - mówi w jednej ze scen Guy Martin, główny bohater 
„Motocykli...”. Jest wiecznym chłopcem zakochanym w motocyklach, chary- 
zmatycznym kierowcą nazywanym przez kolegów Johnem Waynem wyści- 
gów motocyklowych. Naco dzień pracuje jako mechanik, by raz do roku star- 
towaćw najbardziej prestiżowym i niebezpiecznym motocyklowym wyścigu 
świata - IsleofMan TT. Jest jednym z tych maniaków, którzy przybywają 
naangielską wyspę, by walczyć o sławę marzenia. Na każdym zakręcie ryzy- 
kują życie - wyścigodbywa się bowiem na ulicach i próżno tu szukać ochron- 
nych band. Między kam iennymi ogrodzeniami, na krawędziach stromych sto- 
ków uczestnicy pędzą z ogromną prędkością. Uzależnieni od adrenaliny imi- 
łoścido motocykli razza razem ocierają się o śmierć. 
Z minuty na minutę coraz lepiej poznajemy jego bohaterów. Słuchamy opo- 
wieści o sportowych początkach i połamanych biografiach. Głodni wrażeń sza 
leńcyz czasem pokazują swoje ludzkie oblicze, a my zaczynamyiich lubićiro- 
zumieć. Reżyser „Motocykli...” nie ocenia swych bohaterów ani nie kreśli ich 
portretów jako bezmyślnych egoistów, ani też ich nie heroizuje. Pokazuje róż- 
norodność swoich postaci. Porusza opowieścią wdowy po tragicznie zmarłym 
rajdowcu, kiedy indziej serwuje sentymentalną historię chłopaka, który swój 
pierwszy wyścigwygrywa trzy dni po tym, jaknainnym torze ginie jego ojciec, 
legenda motocyklowego świata. Reżyser umiejętnie operuje nastrojem - raz 
wzrusza i straszy, kiedy indziej zaś bawi. 
Ale „Motocykle...” to nietylko historia dzielnych sportowców i ich szybkich 
motocykli. Relacjaz niebezpiecznego wyścigu staje się tu opowieścią o życiu 
jako wielkim wyzwaniuiopasji, której nie sposób okiełznać. Aragues nie pa- 
trzy naludzkie życie jako coś, co jest nam „daneizadane”. Bliższe jest mu prze- 
konanie bohaterów, że życie bez miłości (do motocykli czy czegokolwiekinne- 
go) jest puste, a dopiero prawdziwa pasja wypełnia je treścią. Dla wielu jego 
opowieść może być szokującym świadectwem hedonizmu. Ale czy napewno 
Aragues nie ma trochę racji, gdy mówi, że skoro w życiowym wyścigu mamy 
przed sobą tylko jedno okrążenie, warto przejechać je na pełnej prędkości? 
Przecież każdy zakręt może byćostatni. Q 


(TT3D: CLOSER TO THE EDGE) DOKUMENTALNY. WIELKA BRYTANIA 201]. Reżyse- 
ria: Richard De Aragues. Zdjęcia: Thomas Kiirzl. Muzyka: Andy Gray. Montaż: Beverley 
Mils. Dystrybucja: Mayfly. Czas: 104" 


w kryzysie 


Spowiedź reżysera 


rirang”, wybitny przykład filmowego minimalizmu, łączy ogień i wodę: 
gorączkowy monolog zgorzkniałego artysty z chłodną, wyciszoną reży- 
erią. To film wyjątkowy z wielu względów, przede wszystkim odważny 

eksperyment, podważający podział na fabułę idokument. Kim Ki-duknakrę- 
cił film niemożliwy: bez tradycyjnie rozumianej akcji i fabuły, zjednym boha- 
terem - reżyserem, który ustawia kamerę na siebie. I opowiada. 
Czym jest „Arirang”? Doświadczeniem terapeutycznym czy „Big Brothe- 
rem” w piórach utworu artystycznego? Esejem o istocie kina czy żartem 
z widza? W wywiadach Kim Ki-duk mówi, że nie chciał pokazać go publicz- 
ności, że zrobił go tylko dla siebie, ale co znaczy ta deklaracja, skoro film 
trafia do kina? Bez wątpienia kluczowy jest tytuł, odwołujący się do me- 
lancholijnej piosenki ludowej, spazmatycznie śpiewanej przez bohatera, 
opowiadającej ocierpieniach człowieka podczas przeprawy przez przełęcz 
górską. Idąc tym tropem, można oglądać „Arirang” jako zapis medytacji 
reżysera, który włącza kamerę, szukając oświecenia. 
Oglądamy Kim Ki-duka wiodącego pustelnicze życie na wsi, przesiadują- 
cego w namiocie rozłożonym w nieogrzanej chacie. Reżyser zmaga się 
z kryzysem twórczym, oskarża swoich uczniów o zdradę, wspomina trau- 
matyczne doświadczenie z planu poprzedniego filmu, na którym jedna 
zaktoreko mały włos nie straciła życia. Osiąga efekt „szczerości”, ale ta 
spowiedź byłaby nieznośna, gdyby nie było w niej miejsca na widza. Obraz 
Kim Ki-duka staje się fascynujący, gdy reżyser rozpoczyna walkę ze swoim 
cieniem, powołuje własne widmo. Szukając możliwości spojrzenia na sie- 
bie z zewnątrz, rozszczepia się na pytającego i pytanego, nasiebie iinnego. 
Tym innym jest spojrzenie widza. Z tego podwojenia płynie siła niezwy- 
kłego eksperymentu Kim Ki-duka. 
Łatwo krytykować „Arirang” za egzaltowanie, nieskładność reżysera, który 
pozwala sobie na pychę, przechwalając się nagrodami. Punktuje słabości in- 
nych, ale wobecsiebie jest najbardziej okrutny. Przede wszystkim trzeba mu 
oddać, żezdobywa uwagę widza najprostszymi środkami - za pomocą cięcia 
imontażu. Trwającaprawie dziesięć minut ekspozycja przedstawiająca mo- 
notonny rytuał Kim Ki-duka odbywa się praktycznie bez słów, a oglądamy ją 
w napięciu jak dreszczowiec. Bezkompromisowaw formie medytacyjna opo- 
wieść Kim Ki-duka osiąga efekt kinowości, przywołując pierwotne znaczenie 
filmu jako kompleksu magiczno-emocjonalnego zatopionego w obrazie. 
Wyjątkowe dzieło, nie dajmy mu przejść bez echa. Q 


DOKUMENT/DRAMAT. KOREA POŁUDNIOWA 201. Scenariusz, reżyseria, zdjęcia, 
scenografia: Kim Ki-duk. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzonty. Czas: 100" 


—- | |—amm 


„Arirang” zebrał na ogół pozytywne recenzje w Cannes, ale krytyk „Variety” po- 
równał film do „siedzenia przed pijakiem w barze, który wspomina, że kiedyś był 


sławny, a wszyscy jego przyjacieleto gnoje”. Krytyczna recenzja okazała się jed- 
nak niegroźna, a Kim Ki-duk zdobył prestiżową nagrodę Un Certain Regard. 
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TITANIC 3D 


Melodramat wszech 
czasów powraca! Gie Mz, FAT) 


amiętacie jeszcze, jakw 1998 roku co druga nastolatka nosiła T-shirt 
z podobizną pięknego i smutnego Leonarda DiCaprio? Jak przed ki- 
nami ustawiały się długie kolejki, by zobaczyć miłość mocniejszą 
Ż góra lodowa? Jak James Cameron po zdobyciu 11 Oscarów oznajmiał 
Hollywoodowi, że jest „królem świata”? Jeśli chodzi o mnie, najlepiej pa 
miętam decyzję polskich kiniarzy, by z okazji premiery trzygodzinnego 
„Titanica” podnieść ceny biletów. Podwyżka miała być na chwilę, a zosta- 
ła na zawsze. Wzruszenia kosztują! 
Kilkanaście lat później melodramat katastroficzny nie budzi już takich 
emocji. Jest raczej jak wspomnienie dawnego romansu: trzymamy je 


na dnie serca, by czasem uśmiechnąć si 
Wspomniany wyżej DiCaprio utył i zmężniał, stając się jednym z najbar- 
dziej cenionych aktorów w średnim wieku. Partnerująca mu Kate Winslet 
dochrapała się wreszcie Oscara. Z kolei reżyser zamilkł na ponad dekadę 
w obawie przed tym, że jego kolejna fabuła może nie dorównać popular- 
nością „Titanicowi”. Liczby mówią za siebie: na całym świecie film zarobił 
prawie dwa miliardy dolarów. 

Dlaczego warto wejść na pokład tego statku jeszcze raz? Ano, chociażby 
po to, żeby przekonać się, jak wypada ekranowa katastrofa w trzech wy- 
miarach (po „Avatarze” Cameron stał się mistrzem świata i okolictej 
technologii). Żeby razem z bohaterami udać się na wycieczkę po szczegó- 
łowo zrekonstruowanym statku, o którym mówiło się, że nie zatopi go 
nawet Bóg. Iżeby znowu otrzeć łzę, słuchając rzewnej ballady „My Heart 
Will Go On” w wykonaniu Celine Dion. Jakdla mnie to wystarczy, żeby 
jeszcze dziś złożyć rezerwację na kajutę w pierwszej klasie. Q 


na myśl o starych czasach. 


MELODRAMAT. USA 1997. Scenariusz i reżyseria: James Cameron. Zdjęcia: Russell Car- 
penter. Muzyka: James Horner. Obsada: Leonardo DiCaprio, Kate Winslet, Billy Zane, 
Kathy Bates, Gloria Stuart, Bill Paxton. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 194" 


FACET DO DZIECKA 
RK KEMER op 20.04 


U Greena uładzone kino familijne próbuje dotrzymać 


na jeden wie- 
ela niemal 


dzień e lil bido, masipuliść ącąnim SA ną Gia c 


SZCZĘŚLIWI LUDZIE 
ROK W TAJDZE 


Wyprawa reżyserów do 
rosyjskiej tajgi GPIGGRCZANE 


brew tytułowi, „Szczęśliwi ludzie: rokw tajdze” nie przypominają 
W banalnejekranowej widokówki. O wyjątkowości filmowej wyprawy 

nateren rosyjskiej tajgi świadczy głównie osoba jej najważniejszego 
przewodnika. Na zachowania bohaterów patrzymy przecież przenikliwymi 
oczyma Wernera Herzoga, który pełni funkcję narratora opowi 
serowani wspólnie z Rosjaninem Dmitrijem Wasiukowem 
dzie...” pod pewnymi względami przypominają Herzogowskie „Spotkania 
na krańcach świata”. W obu filmach twórcy postanowili zapuścić s 
w najbardziej niedostępne rejony naszej planety i przyjrzeć się ludziom, 
dla których stanowią one obszar codziennej egzystencji. Jednocześnie jednak 
-” odróżniają się od „Spotkań...” znacznie cieplejszym 


rą 


zczęśliwi ludzie 


tonem opowieści. 


Oilew tamtym filmie reżyser traktował ekscentrycznych naukowców pracu- 
jących na Antarktydzie z mieszanką podziwu iironii, otylew „Szczęśliwych...” 
sympatia wobec bohaterów wydaje się pozbawiona wszelkich dwuznacz 
ści. Twórcy nie bagatelizują, oczywiście, słabości bohaterów, które uwidac: 
niają się chociażby w panującej wokół nich biedzie i szerzącym się alkoholi- 
zmie. W swoim portrecie Wasiukow i Herzog wyraźnie skupiają się jednak 
nazazdrości, którą mieszkańcy tajgi mogliby wzbudzać w niemal każdym 
człowieku Zachodu. Uzasadnienie takiej tezy można odnaleźć w jednej z klu- 
czowych scen filmu. Reżyserzy z fascynacją portretują moment, gdy filmową 
wioskę odwiedza ubiegający się o reelekcję lokalny polityk. Jego przedwybor- 
cze umizgi spotykają się jednak z zupełną obojętnością potencjalnego elekto- 
ratu. Bohaterowie dobrze wiedzą, że żadne zewnętrzne okoliczności nie są 
wstanie zmienić ich życia ani na lepsze, ani na gorsze. Czy nie natym między 
innymi polega prawdziwe poczucie wolności? Q 


10- 


(HAPPY PEOPLE: A YEAR IN THE TAIGA) DOKUMENTALNY. NIEMCY 2010. Reży- 
seria: Dmitrij Wasiukow, Wemer Herzog. Scenariusz: Dmitrij Wasiukow, Werner Herzog, 
Rudolph Herzog. Obsada: Werner Herzog (głos). Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 90" 


zują się je. 
Hoa M jedni 


ię Ea: pytanić 


(THE SITTER) KOMEDIA. USA 2011. Reżyseria: David Gordon Green. 
Scenariusz: Brian Gatewood, Alessandro Tanaka. Zdjęcia: Tim Or. 
Muzyka: Jeff Mcliwain, David Wingo. Scenogr: ichard A. Wright. 
Obsada: Jonah Hill, Sam Rockwell, Ari Graynor, Erin Daniels, Jessica 
Hecht. Dystrykucja: Imperial CinePix. Czas: 8!” 
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Ć FILM / Zyeziery 


LĘK WYSOKOŚCI |: 


Zmagania Sina 
z psychicznie chorym ojcem 


ierwszy raz film Bartka Konopki został pokazany prawie rok temu na 

FPFFw Gdyni. „Lękwysokości” zdobył tam nagrodę za najlepszy debiut 

reżyserski. Na ekranach polskich kin pojawia się, nie wiedzieć czemu, ze 

prym opóźnieniem. Tomek (Marcin Dorociński) to elegancki reporter tele- 

wizyjny, którego oprócz ambitnej pracy pochłania przede wszystkim młoda, 
zatroskana żona Ewa (Magdalena Popławska). Małżeństwo, jakz bajki, ma 
wszystko oprócz potomka. Choćion jest tylko kwestią czasu. Czar pryska, 
kiedy na horyzoncie pojawia się chory psychicznie ojciec Tomka (Krzysztof 
Stroiński). Syn musi stanąć na wysokości zadania. Naturalnie, czuje się odpo- 
wiedzialny za „ojca wariata”, jednocześnie jednak trochę się go wstydzi. 
W filmie Konopki gra toczy się przede wszystkim o odnowę ojcowsko-synow- 
skiej więzi, która urwała się dawno temu. Bohaterowie zmuszeni do spotka: 
nia „po latach” próbują się nanowo odnaleźći zrozumieć. Ich relacja to popis 
aktorskich umiejętności Stroińskiegoi Dorocińskiego, dzięki którym film zy- 
skuje bardzo osobisty, wręcz intymny charakter. 
I ytułowy lęk wysokości odnosi się jednak przede wszystkim do strachu 
przed odziedziczeniem szaleństwa i utratą kontaktu ze światem. Nato 
wszystko zostają nałożone kwestie różnicpokoleniowych iobraz współcze- 
snej Polski, jakby zawstydzonej swoją „ułomną” przeszłością. Konopka 
w swoim debiucie próbuje pogodzić konwencjonalną opowieść o synu, który 
przepracowuje bunt przeciwko ojcu w troskę o rodzica, ztematem choroby 
psychicznej, której wpisywanie w klasyczną narrację nigdy praktycznie nie 
przynosi zadowalających rezultatów. W „Lęku wysokości” przeszkadza naj- 
bardziej właśnie ta próba racjonalizowania stanu, którego zwyczajnie nie da 
się zracjonalizować. 


WICHROWE WZGÓRZA 


Nieudana adaptacja 
Masyki literatury (Gumasz Mii) 


dy znajdzie w „Wichrowych..." coś dlasiebie. Zakochani seks, samot- 
ni sens. Literaturoznawcy, krytycy, filmowcy odkrywali „Wichrowe 
Wzgórza” w kluczu feministycznym, freudowskim czy gotyckim, Kate 
Bush w największym przeboju śpiewała o wiecznej dziewczynce zamkniętej 
w kleszczach kobiety. Czy Andrea Arnold, autorka najnowszej adaptacji po- 
wieści, dodała coś nowego do tejwielowymiarowej układanki? Niewiele. 
Przejmująca, romantyczna historia miłosna Cathy, wykształconej panienki 
z dworu, iwychowującego się w jej domu sieroty, Heathcliffa, była filmowa- 
na już wiele razy. Najnowsza wersja jest chyba najsłabsza. Nawet konwen- 
cjonalna adaptacja Petera Kosimsky'ego 21992 roku z Juliette Binoche w roli 
Cathy idoskonałym Ralphem Fiennesem (Heathcliff) była wartościowsza. 
Angielska reżyserka próbowała przepisać XIX-wieczny melodramat na mo- 
dłę własnego stylu. Do roli Heathcliffa zaangażowała bezradnego aktorsko 
czarnoskórego naturszczyka, co prawdopodobnie miało uwypuklić rasowy 
kontekst wyzysku i ostracyzmu, uruchamiający nienawiść m 
Świat przedstawiony w filmie jest konsekwentnie wyprany z uczuć. Arnold 
postawiła na scenograficzny i psychologiczny turpizm i trzymała się tego 
absurdalnego konceptu jaktonący brzytwy. 
Efekt jest taki, że jedna z najlepiej napisanych miłosnych historii w literatur 
rzew ogóle nie jest melodramatem. Dominuje złość, brutalność i popędy. 
Finałowa zemsta nie jest wynikiem mrocznego zmysłowego uczucia, które 
przechodzi w równie erotyczną nienawiść, tylko sumą biologicznych popę- 
dów. Tak pomyślane okaleczenie wymowy powieści Brontć kompletnie mi- 
ja się z celem. Bo o czym jest właściwie ten film? Że ludzie są źli, awrzosowi- 
skaładne? Dziękujemy za takie mądrości. Q 


DRAMAT PSYCHOLOGICZNY. POLSKA 201]. Reżyseria: Bartosz Konopka. Scenariusz: 
Piotr Borkowski, Bartosz Konopka. Zdjęcia: Piotr Niemyjski. Muzyka: Maciej Cieślak. Obsa- 
da: Marcin Doraciński, Krzysztof Stroiński, Magdalena Popławska, Dorota Kolak. Dystrybu- 
cja: Kino Świat. Czas: 100" 


STRASZNIE GŁOŚNO, 
NIESAMOWICIE BLISKO 


KKM 0027.04 


Całe dzieciństwo Oscara było jedną wielką przygodą, 


BO | rium | źwiecień 2012 


(WUTHERING HEIGHTS) DRAMAT/ROMANS. WLK. BRYTANIA 2011. Reżyseria: Andrea 
Amold. Scenografia: Andrea Arnold, Olivia Hetreed (na podst. powieści Emily Brontć). Zdję- 
cia: Robbie Ryan. Scenografia: Alice Noris, Helen Scott, Christopher Wyatt. Obsada: Kaya 
Scodelario, James Howson, James Northcote. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 128' 


yniesie ukojenie. 
* chodzi o pokrzepienie serc. Daldry 
spółczesną baśń, która ma być manifestem na- 
iata 


(EXTREMELY LOUD 6 INCREDIBLY CLOSE) DRAMAT. USA 2011. 
Reżyseria: Stephen Daldry. Scenariusz: Eric Roth (na podst. powie- 
ści Jonathana S. Foera). Zdjęcia: Chris Menges. Obsada: Thomas 
Horn, Sandra Bullock, Tom Hanks, Max von Sydow. Dystrybucja: 
Wamer Bros. Czas: 129” 


'OTO: ©2011 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC. 


POŁÓW SZCZĘŚCIA 
W JEMENIE 


EJEJEJJETEOKEEMCY //arzenia bogatego 
szejka 


mów. Mam na myślichoćby takie tytuły jak „Co gryzie Gilberta Gra- 

pe'a”, „Czekolada” czy „Wbrew regułom”. Trafiło musię wtedy parę no- 
minacji oscarowych, ai widownia przyjmowała ciepło jego dzieła. Ale to było 
dawno. W porównaniu z ówczesnym okresem twórczości, jego najnowszy 
obraz „Połów szczęścia w Jemenie” jest niewinną błahostką, którą ogląda się 
wmiarę bezboleśnie, ale która nie oferuje żadnych głębszych przeżyć. Ot, dwie 
godzinyw kinie spędzone na zasadzie „było, minęło”. 
Już nawet samo określenie gatunku tego filmu przysparza pewnych trud- 
ności. Są tu bowiem zarówno elementy satyry politycznej, jaki polityki 
na serio, jest i spora dawka farsy i abstrakcyjnego humoru, jest przygoda 
w egzotycznym kraju, jest wreszcie staroświecki romans. Wszystkiego 
po trochu, a w praktyce za dużo grzybów w barszczu. Ale może połów szczę- 
ścia w Jemenie z definicji powinien być skomplikowany. Dlaczego „połów”? 
To proste, chodzi o łososie. A skąd łososie w Jemenie? A to jest już dużo 
dłuższai bardziej zawiła historia. 
Wszystko zaczyna się od marzenia bogatego szejka z Jemenu, miłośnika 
wędkarstwa muchowego i orędownikazmian społecznych w swoim zacofa- 
nym kraju. Szejk jest zagorzałym anglofilem i najchętniej spędza czas w swo- 
im pałacu na Wyspach Brytyjskich. Interesów w Londynie skrzętnie pilnuje 
jego urocza asystentka (Emily Blunt). Sam pomysł zbudowaniaw pustynnym 
kraju wielkiego zalewu istrumienia dla łososi początkowo wydaje się być idio- 
tyczną mrzonką. Taka jest przynajmniej opinia angielskiego eksperta od rybo- 
łówstwa (Ewan McGregor), sympatycznego skądinąd młodziana, który jednak 
chwilamiokazuje dziwne, autystyczne zachowania. Wbrew jego przypuszcze- 
niom szybko potwierdza się stara prawda, że gdy na horyzoncie pojawia się 
duża kasa, to wszystko to, co jeszcze niedawno uchodziło za niemożliwe, na- 
glestaje się dużo bardziej realne. A szejkowi pieniędzy bynajmniej nie brakuje. 
Nieoczekiwane poparcie dla projektu nadchodzi zestrony brytyjskiego rządu. 
Oczywiście, nie chodzi tuo działalność charytatywną ze strony polityków 
z Downing Street, leczo cyniczną chęćwykorzystania sytuacji dlawłasnych 
celów propagandowych. 
Cała historia opowiedziana jestz przymrużeniem oka. Przynętą dlażeńskiej 
części widowni ma byćwątek miłosny, który jednakjest naszkicowany tak 
nieśmiało, jakby chodziło o parę wchodzących dopiero w życie gimnazjali- 
stów. Scenariusz filmu powstałw oparciu o populamąw świecie anglosaskim 
powieść o tematyce ekologiczno-politycznej. Wersjaekranowa to raczej wątła 
parodia poruszanych w niej tematów. Lekka, łatwai przyjemna pigułka roz- 
rywkowa, w ramach której nawet przysłowiowe płynięcie pod prąd niewyma- 
gawiększego wysiłku. Biorącpod uwagę znakomity potencjał twórczy auto- 
rów filmu, mieliśmy prawo spodziewać się czegoś więcej. Q 


] awno, dawno temu Lasse Hallstróm zrealizował kilka znaczących fil- 


MINISTER 


EJEJOECEENCY /o/życy też ludzie... 


olitycy: postaci z telewizora. Raczej nielubiani, często odpychający, 

wieczny temat do obśmiania. Albo „kurwiki w oczach”, albo „nachapali 
|, się i kradną”, albo „sprzedają naspo kawałku”. Politycy, czyli - jakma- 

ła moja babcia - „jedno bagno”, nie są postaciami z krwi i kości. Toemble- 

maty socjologicznej prognozy pogody. Raz na górze, raz na dole. Kino od czasu 
doczasu próbuje wedrzeć się w ten zagadkowy świat. Rzadko udaje się toztak 
świetnym rezultatem jak w przypadku „Ministra” Pierre'a Schóllera. 
To oni jednak mają jakieśwłasne życie?W ich kościach pulsuje krew? Nie zada- 
jemy sobie takich pytań, akceptując fakt obecności politykiw społecznej iko- 
nosferze jako zło konieczne. W „Ministrze” funkcjonujemy natomiast bardzo 
głębokowewnątrznie tyle mechanizmów polityki, co umysłowości polityka. 
Dowiadujemy się, o czym „minister” myśli, jak kocha, anawet - co mu się śni. 
Film otwiera surrealistyczna scena niczym z Luisa Buńuela. Goła baba w apar- 
tamencie jakz Wersalu ląduje w paszczy krokodyla. Totylko sen. Tak śnią poli- 
tycy. Takwszyscy śnimy - w snach świnimy. Wyrwany z głębokiego, erotycz- 
nego snu, osowiały minister (znakomity Olivier Gourmet) musi natychmiast 
stawićsię na miejscu wypadku autokaru, w którym zginęły dzieci. Nie bardzo 
mana to ochotę. Jestem przecież zimno, a oniryczna baba ze snu właziła wła 
śnie dopaszczy gadai nie wiadomo, co byłoby dalej... Jednak mus to mus, Ber- 
trand wkłada spodnie i jedzie. Na miejscu jest już gładki i dyplomatyczny. 
Aleruistycznymi frazesami przykrywa autentyczne zmęczenie. Jego miejsce 
było gdzie indziej. Cierpi nie tyle z powodu strasznego wypadku, co z poczucia 
jałowości. Wie, że jest słaby, w gruncie rzeczy dosyć przeciętny. Ma tego gorzką 
świadomość. Alejest także lojalnym uczestnikiem gry. Codziennie toczy się 
przecież walka o głosywyborców. Przypominacie sobie, jakniedawno Tusk 
z Komorowskim gnali przez Polskę, żeby płakać nad wrakami rozbitych pocią- 
gów... Totylko gra? 
„Minister” niejest jednak jedynie błahą satyrą. Nanni Moretti powinien zapi- 
sać się do Schóllera na korepetycje z subtelności. We francuskim filmie chodzi 
nie o ideologiczny impet, tylko zrozumienie dlazachowań, które wydają się 
odległe, abstrakcyjne, bulwersujące. Ito się udaje. Tytułowy bohater jest po- 
Stacią właściwie odpychającą, którą jednak akceptujemy itrochę nawet lubi- 
my. Kobietaze snu, znikająca w odmętach soków trawiennych krokodyla, to 
- rzecz jasna- metafora. Na tym polega przecież świat polityki. Wpadasz weń 
jakśliwkaw kompot, babaw paszczę, albo - nie daj Boże! - papier toaletowy 
w odmęty kanalizacji. Łatwo zostać „spuszczonym w kanał”. Trzeba non stop 
uważać: notować spojrzenia, kontrolować, co się mówi, do kogo dzwoni... 
Napowierzchni przetrwają najsilniejsi, najprzebieglejsi, albo - to tylkopozor- 
ny paradoks - najgłupsi. Ci ostatni niewiele mają do stracenia. Wchodzą w me- 
dialną rzeczywistość jakw masło. Prymitywizm jestich orężem. Nie dadzą się 
rozwałkować. Jak ktoś ugryzie, potrafią odszczekać. Q 


(SALMON FISHING IN THE YEMEN) KOMEDIODRAMAT. WLK. BRYTANIA 201]. Reży- 
Lasse Hallstróm. Scenariusz: Simon Beaufoy. Zdjęcia: Terry Stacey. Muzyka: Dario 
Marianelli. Obsada: Kristin Scott Thomas, Ernily Blunt, Ewan McGregor, Amr Waked. Dys- 
trybucja: Monolith. Czas: 107" 


(U'EXERCICE DE L' ETAT) POLITYCZNY/THRILLER. BELGIA/FRANCJA 2011. Scenariusz 

i reżyseria: Pierre Schóller. Zdjęcia: Julien Hirsch. Muzyka: Philippe Schóller. Scenografia: 
„Jean-Marc Tran Tan Ba. Obsada: Arly Jover; Zabou Breitman, Michel Błanc. Dystrybucja: 
Against Gravity. Czas: IS” 
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ka 
KAJINEK 


Historia seryjnego 
mordercy 


ajinek był jednym z najbardziej oczekiwanych filmów ubiegłego roku 
w Czechach. Historia Jifiego Kajinka - najsłynniejszego więźnia uzna 
wanego za pierwszego czeskiego płatnego zabójcę - nie schodziła 
z pierwszych stron gazet. Wielokrotny przestępca, który dostał dożywocie 
za podwójne zabójstwo w 1993 roku, wsławiłsię ucieczkami zza krat. Media 
i opinia publiczna okrzyknęły go współczesnym Robinem Hoodem, sugeru- 
jąc, żezostał „wrobiony” przez skorumpowanych oficjeli i nie miał uczciwe- 
goprocesu. Film Petra Jakli to próba zmierzenia się z legendą najbardziej 
znanego czeskiego kryminalisty, niestety, niezbyt udana. Zrealizowany 
w hollywoodzkim styluthriller koncentruje się na postaci pani adwokat, 
która pragnie udowodnić niewinność Kajinka. Używając wpływów i znajo- 
mości swojego przyjaciela, byłego obrońcy (Bogusław Linda w kiepskiej for- 


mie) próbuje doprowadzić do wznowienia sprawy przed sądem. Paradoksal- 


nie, ten wątek podbity dodatkowo osobistą motywacją ambitnej adwokatki 
trąci fałszywą nutą i nie przekonuje. Tak samo jak sposób pokazania czasów 
przełomu tuż po „aksamitnej rewolucji”, gdy na mocy amnestii z więzień 
wypuszczono skazanych, którzy wkrótce zasilili szeregi organizacji przi 
stępczych korumpujących policję iwładze. Postać Kajinka i kwestia jego 
winy pozostaje nieodgadniona. Rola rosyjs o aktora Konstantina Ławro- 
nienko to najmocniejszy punkt filmu. Od pierwszej sceny, gdy pojawia się 
w czarnym płaszczu z pistoletem w ręku przykuwa uwagę, małomówny, 
zamknięty w sobie - intryguje. Najlepiej wypada w stylowo zainscenizowa- 
nych scenach ucieczki z więzienia nakręconych z nerwem i klasą. Szkoda, 

że cały film nie jest równie porywający i w narzucającym się porównaniu 

z kultowymi „Psami” Pasikowskiego wypada blado. Q 


CJiax Kolawa ) 


(KAJINEK) DRAMAT/KRYMINAŁ. CZECHY 2010. Reżyseria: Petr Jaki. Scenariusz: Petr 
JAKI, Marek Dobe$. Zdjęcia: Frantisek A. Brabec. Muzyka: Vśclav Noid Bórta. Scenografia: 
Jifina Pahlerovś. Obsada: Konstantin Ławronienko, Tatiana Vilhelmovś, Bogusław Linda, 
Vladimir Dlouby. Dystrybucja: Vvarto. Czas: TI8' 


IRONSKY 


KKM 0D 27.04 


sola opowiedział historię grupy nazistów 
po upadku II zakładają bazę na Księ 
cu, gdzie pr: 


iadują się 
em dla istnej 
ip Vuorenso- 
ji, zjaką 
Quentin 
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GRABARZ . 
Czy życie jest silniejsze 
od śmierci? CaKaAm) 


zy można nakręcić poruszający film o miłości za pomocą przemysło- 
c wego aparatu używanego podczas wyścigów konnych do rejestracji 

zawodników przekraczających linię mety? Węgierski reżyser Sandor 
Kardos udowodnił, że tak. Jego autorski eksperyment złożony z rucho- 
mych, zniekształconych - niczym w gabinecie krzywych luster - obrazów 
przesuwających się w surrealistycznym korowodzie z lewej do prawej 


strony przenosi widza w świat onirycznej baśni o grabarzu, który wierzył, 


życie jest silniejsze od śmierci. Adaptacja opowiadania Rainera Marii 
Rilkego pozbawiona tradycyjnie pojmowanej akcji przypominająca słu- 
chowisko z głosem narratora i dwójki głównych bohaterów rozgrywa się 
przed wiekami w San Rocco. W miasteczku umiera stary grabarz. Kiedy je- 
go posadę obejmuje młody mężczyzna, życie mieszkańców i dziewczyny, 
która go pokocha, zmienia się na zaw: mentarz dzięki posadzonym 
kwiatom staje się pięknym ogrodem, ale gdy San Rocco nawiedza epide- 
mia dżumy, mieszkańcy, którzy jakby zaczęli mniej bać się śmierci, zmu- 
szeni do zmierzenia się z nieuchronnym, popadają w szaleństwo. Dyna- 
miczne kadry dzięki zastosowanej technice zamieniające się w nieczyte|- 
ne, abstrakcyjne kompozycje w połączeniu z poetyckimi rozmowami 

o naturze życia i śmierci prowadzonymi przez opiekuna cmentarza i mło- 
dą dziewczynę uwodzą swym dziwacznym pięknem. 

Okazuje się, że granice filmowego eksperymentu nie wyczerpały swej 
formuły. Credo węgierskiego reżysera brzmi: „obraz filmowy powinien 
być zaproszeniem odbiorcy do twórczej pracy”. W przypadku „Grabarza” 
warto podjąć ten wysiłek. Q 


(A SIRASÓ) DRAMAT. WĘGRY 2010. Reżyseria: Sndor Kardos. Scenariusz: Sśndor 
Kardos, Gabor Nemeth (na podst. opowiadania R. M. Rilkego). Zdjęcia: Sśndor Kardos. 
Muzyka: Peter Ogi. Scenografia: Gabor Posevitz. Obsada: Góza Beremćnyi, Mari Tó- 
rócsik, Zoltón Mucsi, Istvan Anga-Kakszi. Dystrybucja: Stowarzyszenie Nowe Horyzon- 
ty. Czas: 85' 


Tarantino 
„Iron Sky” już w momencie premiery 
terminowan kpiwana przez re: 

y prz e i wo do Sarah Pa- 
lin. Trudno jednak erykańscy sa- 

yrycy zi komiczny potencjałtej pr taci już dawno te- 

mu. Pełen wtórności film Vuorensoli łączy z nieudolną repu- 
blikańską poli y dno. „Iron Sky”, takjak 
Sarah Palin, jak najszybciej powinno znaleźć się na śmietni- 


Q 


KOMEDIA/SCI-FI. NIEMCY/FINLANDIA/AUSTRALIA 2012. Reżyseri 


Timo Vuorensola. Scenariusz: Michael Kalesniko, Johanna Sinisalo. Zdję- 


Mika Orasmnaa. Muzyka: Laibach. Obsada: Udo Kier, Christopher Kirby, 
(| uiaoreze, Gate Oto Tilo Prikner Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 93 
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A WIĘC | 


Intryga szpiegowsko- 


-miłosna 


zasadzie wszystko, co musicie wiedzieć o nowym filmie McG, mieś 

się na plakacie iw trailerze. Dostajecie dokładnie toi nicwięcej: 
W szpiegów rywalizuje ze sobą o wdzięki jednej dziewczyny. Kto uwie- 
dzie ją pierwszy? Oddani partnerzy w najbardziej ryzykownych misjach, nieza 
wodni przyjaciele w życiu prywatnym zamieniają się w zajadłych przeciwni- 
ków - choć zasady ich pojedynku o względy Lauren reguluje dżentelmeńska 
umowa. Warunek pierwszy: dziewczyna nie może wiedzieć 
znają. Warunek drugi: żadnego seksu. Ito by było na tyle. Nie spodziewajcie 
się pogłębiania, poszerzania, rozwijania czy wykręcania tematu. 
Kryminalna intryga to żart. Til Schweiger pojawia się w roli Złego Niemca 
na początkui końcu filmu, by chłopcy mogli zademonstrować, jak sprawni są 
w swoim fachui mieli dość czasu ekranowego na kolejne próby podrywu 
bądź sabotowanie prób rywala. Ilość przypadków użytych do „zapięcia” sce- 
nariusza jest takduża, że wystarczyłoby na natchnioną metafizyczną trylogię. 
Każdy z bohaterów zbudowany jest z dwóch elementów: postaciowej kl 
(„podrywacz”, „wrażliwiec”, „dziwaczka”) oraz „historii z przeszłości” (która 
goztejkliszy tłumaczy). Ipowinno być to zupełnie nie do zniesienia, ale na tle 
popcomowej produkcji ostatnich miesięcy najnowsze dzieło pana o nazwi- 
sku McG wypada całkiem zgrabnie i ogląda się je bez bólu zębów. A jeżeli nie 
oczekujecie zbyt wiele - także z pewną przyjemnością. Film nie udaje, że jest 
szczególnie mądry, nie zachwyca się swoją bezpretensjonalnością i nie pławi 
w samozachwycie nad „odważnymi” żartami z użyciem kałui wymiotów. 
Przede wszystkim zaś ratuje go aktorska charyzma Reese Whiterspooni To- 
ma Hardy'ego, którzy nawet słabemu materiałowi potrafią nadać lekkość 
iurok, aśrednieżarty podnieśćo jeden poziom. Q 


(THIS MEANS WAR) KOMEDIA/AKCJA. USA 2012. Reżyseria: McG. Scenariusz: Marcus 
Gautesen, Burr Steers. Zdjęcia: Russell Carpenter. Muzyka: Christophe Beck. Scenografia: 
Martin Laing. Obsada: Reese Witherspoon, Chris Pine, Tom Hardy, Til Schweiger, Chelsea 
Handler. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 97' 


PODRÓŻ NA TAJEMNICZĄ 
WYSPĘ3D 


KKEBMEE oD 17.02 


teronem. Odtego czasu minęło pra 
miota się międ: 


„Podróż na Tajemr Wyspę”, k 
midło płynące na fali niesłabnącej popularności 3D. 


SAFE HOUSE 


SIATYy WYyga WYWIAAdU UCZY 
mtokosa g CIA 


iłośnicy kina sensacyjnego mają ostatnimi czasy niezłe używanie 
m Na dużym ekranie coraz częściej goszczą produkcje utożsamiane 

raczej z szeregowymi tytułami kierowanymi od razu na rynek pły- 
towy - teraz angażuje się do nich znane nazwiska i wykłada naich realiza 
cję spore pieniądze. Scenariusze nadal pozostają jednak podobne. Może to 
i dobrze, wydaje się bowiem, że filmowe akcyjniaki nie mogą istnieć bez 
choćby częściowej schematyczności. Nie inaczej jest też i w „Safe House”, 
ale za sprawą mocnych kreacji Denzela Washingtona i Ryana Reynoldsa 
film wybija się ponad przeciętność. 
Jak nakazuje tradycja gatunku, w filmie sparowano dwóch mężczyzn znaj- 
dujących się na przeciwległych biegunach - nieopierzonego agenta CIA 
bez doświadczenia w terenie i starego wygę, niegdyś asa wywiadu, dzisiaj 
szpiega freelancera. Matt Weston, dopiero oczekujący na swoją pierwszą 
większą akcję, jest gospodarzem tytułowego lokalu - mieszkania w Kapsz- 
tadzie służącego agentom za bezpieczną kryjówkę i bazę wypadową. Spę- 
dza tam całe dnie, nudząc się jak mops, aż wreszcie dostaje zadanie ugosz- 
czenia Tobina Frosta, renegata, któremu depczą po piętach wyszkoleni 
mordercy chcący przejąć informacje znajdujące się w jego posiadaniu. Że- 
by przeżyć, dwaj mężczyźni muszą więc połączyć siły. 
„Safe House” nie jest żadną rewolucją na polu kina sensacyjnego, lecz 
spr awnie wykorzystuje potencjał gatunku. Niekiedy zawodzi montaż 
bko stają się nużące, lecz magnetyzm odtwórcó 
głównych ról jest wystarczającym atutem, aby wybrać się do kina. Zabra 
kło niecowyobraźni, gdyż stosunkowo łatwo można było wprowadzić kil- 
kazmian w scenariuszu i diametralnie zmienić jego oblicze, a tak otrzymu- 
jemy całkowicie przewidywalną historyjkę. Nasz ie ciekawą. Q 


(SAFE HOUSE) SENSACYJNY. USA 2012. Reżyseria: Daniel Espinosa. Scenariusz: 
David Guggenheim. Zdjęcia: Oliver Wood. Obsada: Denzel Washington, Ryan Rey- 
nolds, Vera Farmiga. Dystrybucja: UIP. Czas: 15" 


użyj R SV ich prze! 
dobnie j, z komiksu inta 
am Michael C. 
skiej emerytur 


A 


(JOURNEY 2: THE MYSTERIOUS ISLAND) FAMILUJNY/FANTASY/ 
PRZYGODOWY. USA 2012. Reżyseria: Brad Peyton. Scenariusz: Brian 
Gunn, Mark Gumn. Zdjęcia: David Tattersall. Muzyka: Andrew Locking- 
ton. Obsada: Dwayne Johnson, Michael Caine, Josh Hutcherson, Vanessa 
Hudgens. Dystrybucja: Wamer Bros. Czas: 94" 
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IUVZZŻZZ 
LDL WEECUZEJ 


SCIGANA 
Zemsta świetnie 
wyszkolonej agentki 


teven Soderbergh nie jest pierwszym twórcą z hollywoodzkiej 
S pierwszej ligi, który sięgnął po fabularne i dramaturgiczne wzorce 

kina klasy B. Oczywiste przykłady to Quentin Tarantino i Robert Rodri- 
guez uprawiający popkulturowy recykling, odwołujący się do kina grind- 
house'owego, w którym realizacyjna zgrzebność szła w parze z prostotą 
motywacji bohaterów. „Scigana” jest pod tym względem wysoce nieskom- 
plikowana - główna bohaterka to świetnie wyszkolona agentka, która mści 
się na swoich pracodawcach, albowiem ci mieli czelność ją zdradzić. Jednak 
pod Soderbergha do gatunkowych klisz nie ma wiele wspólnego z wy- 
rafinowaną fantazją Tarantino czy sztubackim żartem Rodriguez. 
Twórca „Ocean's Eleven” potraktował B-klasowy materiał serio, inkrustując 
go tylko kilkoma dowcipami. Dzięki zaangażowaniu mistrzyni sztuk walki 
Giny Carano Soderbergh mógł zrezygnować z epileptycznego montażu ala 
„Boume” i pokazać walkę wręcz jako proces. W długich sekwencjach reżyser 
analizuje decyzje i wybory bohaterki, wynajdując ujęcia jednocześnie pomy- 
słowe iefektywne. „Ścigana” to inteligentne kinoakcji, które wyszło spod 
ręki bardzo przenikliwego filmowca. Q 


(HAYWIRE) SENSACYJNY. USA 201]. Reżyseria: Steven Soderbergh. Scenariusz: Lem 
Dobbs. Zdjęcia: Peter Andrews. Muzyka: David Holmes. Scenografia: Howard Cummings. 
Obsada: Gina Carano, Ewan McGregor, Channing Tatum, Bill Paxton, Antonio Banderas, Mi- 
chael Fassbender. Dystrybucja: Monolith. Czas: 93 


-— mm ——— 


„Ścigana” to już drugi film Soderbergha w ciągu roku, który opiera się nazna- 
nej konwencjikina gatunkowego - po świetnym thrillerze „Contagion — Epide- 
mia strachu” amerykański reżyser wziął na warsztat kino zemsty. Powstanie fi- 
mu uzależnił jednak od tego, czy udział w projekcie potwierdzi Gina Carano, 
której walkę zobaczył pewnego dnia w telewizji. Carano usłyszała od Soderber- 
gha, że idealnie nadaje się na aktorkę kina akcjii przyjęła propozycję. 


KACWAWA3D 
RKEBWERKE 0Dzo3 


mediom sensacyjne scenariusze. 
numeru „Filmu” producent 
a” Jacek Samojłowicz ogłosił, że 


—ŁUKASZ KNAP 
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KEEEJ X/sowa wersja horroru 


sprzed 20 lat 


w latach 1950-70 dała światu m.in. własną wersję Drakuli (osiem fil- 

mów) oraz siedem odsłon Frankensteina. Czy w dzisiejszym świecie 
jest miejsce dla powracającego z emerytury Hammera? „Kobieta w czerni” nie 
daje na to pytanie pełnej odpowiedzi. Film Jamesa Watkinsa spóźniony jest 
przynajmniej o dekadę. Choćznacznie wcześniej powstawały fenomenalne 
ghost stories: „Wij” (1967), „Zemsta polatach” i „Lśnienie” (obydwaz 1980ro- 
ku), dopiero na przełomie XX iXXIwieku rozpętało się prawdziwe szaleństwo 
na punkcie tego nurtu kina grozy. Dzięki „Szóstemu zmysłowi”, „Innym”, 
„Sierocińcowi” iazjatyckim maszkarom wychodzącym z telewizora, duchy 
spowszedniały. Dzisiejszego widza coraz trudniej zaskoczyć i jeszcze trudniej 
przestraszyć. „Kobieta...”, popełniając grzech zaniechania, nie wychodzi poza 
ramy gatunku; tucoś stuknie, tam coś puknie,w ciemności przemknie tajem- 
nicza postać. Niedzielni widzowie, dla których obraz Jamesa Watkinsa będzie 
pierwszą przygodą z ghost stories, kilka razy pods ą z miejsca, a finał przy- 
prawi ich o ciarki, podczas gdy wyrobiony kinoman poczuje się jak na spacerze 
poładnej, ale dobrze znanej okolicy. Nakręcona w 1989 roku telewizyjna wer- 
sja „Kobiety...” wyznaczała kanony gatunku. Siła wyrazu tej skromnej pro- 
dukcji jest tak wielka, że pomimo osadzenia akcji w rozświetlonym domu, 
straszy skuteczniej od wersji z roku 2012, gdzie bohater porusza się w egip- 
skich ciemnościach. W dodatku jak na „Kobietę w czerni” trochę mało wfil- 
mie Watkinsa kobiety w czerni, a za dużo innych straszydeł. Na plus: Daniel 
Raddliffe, który zdjął okulary, zapuścił zarost i wprost z Hogwartu wskoczył 
w buty dojrzałego ojca poprzejściach. Choć zapowiadało się na aktorską po- 
rażkę, Hany Potter całkiem nieźle odnalazł się w dramatycznejroli. Q 


] ammer Films powraca do gry! Słynna brytyjska wytwómia horrorów 


(WOMAN IN BLACK) HORROR/DRAMAT/THRILLER. USA 2012. Reżyseria: James 

Watkins. Scenariusz: Jane Goldman (na podst. powieści Susan Hill). Zdjęcia: Tim Mau- 
rice-Jones. Muzyka: Marco Beltrami. Obsada: Daniel Radcliffe, Janet McTeer, Mary Stoc- 
kley, Lucy May Barker. Dystrybucji 


lazł kamień filozofi swojej produkcji 
mem, tylko „interesem ekonomicznym” 
ztej perspekty 


ż nie jest onafil- 
Oceniając „Kac Waw 

yć, żeto już nastarcie byłi 
yka, podob. k dintegracyjny”, oparty 
natakich samychintuicja( h. A jednak plebejski 


ający się w mieście „Kac 
N Ę h 


Q 


ukasz Karwowski. Scenariusz: Piotr 


KOMEDIA. POLSKA 2012. Reżyseria: 
Czaja, Jacek Samojłowicz, Krzysztof Węglarz. Zdjęcia: Jacek Januszyk. Sceno- 
grafia: Marcin Aziukiewicz, Waldemar Leszczyński. Obsada: Borys Szyc, Sonia 
Bohosiewicz, Roma Gąsiorowska. Dystrybucja: Syrena Films. Czas: 100' 


f l 
ś kwi NN 
KRÓLEWNA SNIEŻ 
CHled jest mięsem, 
a mniej znaczy więcej 


aką blagą Zła Królowa z kolejnej ekranizacji baśni braci Grimm tłumaczy 
poddanym nakładane nań większe podatki i jest jej ztym oszustwem bar- 
dzo do twarzy. Naszczęście reżyser Tarsem Singh przekonał się przy oka- 
zji „Immortals. Bogowie iherosi”, że jemu z oszustwem do twarzy zdecydo- 
wanie nie jest itym razem za cenę kinowego biletu oferuje młodszym wi- 
dzom mądrą, wizualnie atrakcyjną historię z wciąż aktualnym morałem, 
dorosłym zaś rozrywkę na wysokim poziomie. 
W „Królewnie Śnieżce” bawi przede wszystkim przedstawienie królowej, któ- 
rejbliżej dowspółczesnej niemoralnej celebrytki niż do XIX-wiecznej ciemię- 
życielki. Kobieta obsesję młodości realizuje bez użycia magii tylko zapomocą 
nowoczesnego gabinetu odnowy biologicznej, a drogie bale, na których snuje 
intrygi, wydaje po to, żeby móc chwalić się przepychem komnat iwłasną 
upłą sylwetką. Wcielająca się w nią Julia Roberts odnalazła się idealnie 


anurzeniaw przepychu prostytutka Vivian Ward z filmu 
Gary'ego Marshalla stała się cyniczną i zblazowaną władczynią, którą nieinte- 
resuje nikt poza nią samą i mało co cieszy, choć posiada na własność pałac ugi- 
nający się pod ciężarem splendoru. Z udźwignięciem przepychu nie miał nar 
tomiast problemów operator Brendan Galvin, którego zdjęcia idealnie łączą 
się z komputerowymi animacjami, tworząc zapierające dech w piersiach wido- 
ki. Także kostiumolodzy wywiązali się z zadania na piątkę. Dzieciakom zapro- 
ponowali feerię kolorów, ado dorosłych puszczają „oczko” strojami szlachty, 
pretensjonalnymi i śmiesznymi, odsyłającymi do szafwspółczesnych gwiazd. 
Wisienką na torcie jest pokazywana z napisami końcowymi scena transfor- 
macji królewskiego dworuw scenerię z Bollywoodu. Nie przegapciejej.  Q 


JOHN CARTER 3D ==*= 


Ekranizacja Burrouglisa 


etne urodziny Johna Cartera pochłonęły grubo ponad 200 milionów do- 

larów z głębokiej kieszeni wytwómi Disneya. Zrodzony na kartach opo- 

wiadań Edgara Rice'a Burroughsa (u nas znanego bardziej z książek 
okrólu dżungli, Tarzanie) kapitan wojsk Konfederacji, przeniesiony w tajem- 
sposób na Marsa, obchodzi okrągłą rocznicę swojego istnienia. Iprzy- 
znać trzeba, że Andrew Stanton wyprawił mu hucznąimprez 
Owładnięty żądzą złota John Carter, utraciwszy wszystko w czasie Wojny Se- 
cesyjnej, po wieloletnich poszukiwaniach trafiado mitycznej jaskini, w której 
znaleźć ma niewyobrażalne bogactwa. Stamtąd teleportuje się jednak na Bar- 
Soom - tak planetę Mars zwą tubylcy - gdzie nabywa niesamowitej siły i akro- 
batycznych umiejętności. Wkrótce okazuje s jest jedyną nadzieją miasta- 
-państwa Helium, które czeka na zagładę z ręki Zodangi, pasożytniczej kolonii 
pochłaniającej kolejne osiedla marsjańskie. „John Carter" to nie lada widowi- 
sko. Czerwoną Planetę zaprojektowano z rozmachem, rozbudowany świat 
Barsoom jest zaprawdę fascynujący i tylko czekać, aż to uniwersum rozrośnie 
się w kolejnych częściach cyklu - o ile takowepowstaną, wszystko bowiem 
zależy odwyniku finansowego filmu Stantona - wszakcykl Burroughsa liczy 
aż 11tomów. Zachwytów nie wzbudza natomiast scenariusz, niewykorzystu- 
jący potencjału wykreowanego przez magików z Hollywood świata, pełen ra- 
żących nielogiczności i niedomówień, w dodatku wtómy, bo syntetyzujący 
charakterystyczne elementy fabularne zapożyczone z dziesiątekinnych dzieł. 
Mimo niedociągnięć „John Carter" toprzyzwoita rozrywka na niezłym pozio- 
mie, konglomerat nieco już nieświeżych, ale podanych z zapałem pomy- 
słów. Idobry prognostyknaprzyszłość - jeśli Disneyowi zamarzy się kolejna 
blockbusterowa saga, dysponuje całkiem solidnym fundamentem. Q 


(MIRROR MIRROR) PRZYGODOWY. USA 2012. Reżyseria: Tarsem Singh. Scenariusz: 
Melissa Wallack, Jason Keller (na podst. baśni braci Grimm). Zdjęcia: Brendan Gałvin. Muzy- 
ka: Alan Menken. Polski dubbing: Agata Kulesza, Marta Żmuda Trzebiatowska, Grzegorz 
Kwiecień, Jarosław Boberek. Dystrybucja: Monolith. Czas: 15 


1K0):7.0, 


technologiczr 

mu patronować mogłaby Joanna Krupa, to seans „Lora- 
śmiało odpuścić. Niestety, film, któ 

rego bohater próbuje p. rócićZiemi praw ż 

wedrzewa jesttopomy, łopatologiczny inachalr 

erzeniu proekologi ideologi 

minąć ten aspekt, to animacja z raczkującego studia Illu- 

mination Entertainment jest całkiem znośna. Film 

śmieje się z mas rozkochanych w konsumpcjonizmie 


(JOHN CARTER) PRZYGODOWY/CI-FI. USA 2012. Reżyseria: Andrew Stanton. Scena- 
riusz: Andrew Stanton, Mark Andrews, Michael Chabon (na podst. powieści Edgara R. Bur- 
roughsa). Zdjęcia: Daniel Mindel. Muzyka: Michael Giacchino. Obsada: Taylor Kitsch, Lynn 
Collins, Willem Dafoe, Mark Strong. Dystrykucja: Forum Film. Czas: 132" 
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Q 
ANIMACJA. USA 2012. Reżyseria: Chris Renaud. Scenariusz: Cinco Paul, 


Ken Daurio. Muzyka: John Powell. Scenografia: Yarrow Cheney. Dub- 
ing: Danny DeVito, Zac Efron, Betty White. Dystrybucja: UIP. Czas: 94" 
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FILM / Zezzier; 


HANS KLOSS$. STAWKA 
WIĘKSZA NIŻ ŚMIERĆ 


EEEH /-23 znowu nadaje/ 


© eśli Sylvester Stallone oraz zgraja jego umięśnionych kamratów zasłu- 
J żyli na miano „Niezniszczalnych” kina akcji, to Stanisław Mikulski 
i Emil Karewicz powinni otrzymać tytuł „Nieśmiertelnych”. Od czasów 

Glinta Eastwooda żaden aktor w wieku emerytalnym nie zamienił laski 
na karabin z taką klasą jak legendy polskiej telewizji. Nie dajcie się zwie 
zabiegom promocyjnym: Kot, Adamczyk i reszta młodziaków odgrywają 
w filmie drugie skrzypce. Sceny z ich udziałem ograniczają się do dwóch 
kilkunastominutowych retrospekcji. Przez resztę czasu piłka jest po stro- 
nie będącej w świetnej formie starej gwardi 
]-23 znowu nadaje, by rozwiązać tajemnicę legendarnej Bursztynowej 
Komnaty, aprzy okazji wyrównać rachunki z przeszło: 
to kino klasy B w czystej postaci. Już w kloacznym „Ciachu” widać było, że 
Patryk Vega nie stroni od efekciarstwa, ale dopiero w „Klossie” mógł dać 
upust niezdrowym ciągotom. Komputerowe eksplozje i naparzanka ro- 
dem ze slasherów mają zapewne odwrócić uwagę od paru dziur fabular- 
nych wielkości rozpadliny po wybuchu bomby. Nic to jednak w porówna 
niu ze sceną, gdy polski szpieg daje popalić złym Szwabom za pomocą 
wielkiego działa przeciwlotniczego. Zaiste, takiego obrazka nie powsty- 
dziłby się Tarantino w „Grindhousie”! 

Troszkę się z „Klossa” naśmiewam, a przecież kupiłem jego konwencję. 
Przerysowanie i komiksowość od zawsze były atrybutami popkultury. 
Fajnie, że polskie kino zaczęło się wreszcie uczyć, jakz nich korzystać. 
1szkoda tylko, że w napisach końcowych nie rozbrzmiewa klasyczny 
temat przewodni Jerzego Matuszkiewicza. Byłaby to słodka wisienka 

na szczycie tego całkiem smacznego celuloidowego tortu. Q 


AKCJA. POLSKA 202. Reżyseria: Patryk Vega. Scenariusz: Władysław Pasikowski, Prze- 
mysław Woś. Zdjęcia: Mirosław Brożek. Muzyka: Łukasz Targosz. Obsada: Stanisław M 
kulski, Emil Karewicz, Daniel Olbrychski, Tomasz Kot, Piotr Adamczyk, Marta Żmuda Trzebia- 
towska. Dystrybucja Kino Świat. Czas: 120 


PRZETRWANIE 
RK * KH oD 23.03 


ażnej dla rozw 


ym tematem filmu 


yna się w momencie ka- 
Stu na odludziu Alaski. Jest środekzimy 
zie znajduje się nikó 
i naftowego. W gębie le, ale to prz 
ryfikuje charakter człowieka. Katastrofę udaje 
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SKOWYT 


KIEJ Skowyt młodego poety 


powieść o Allenie Ginsbergu i jego słynnym poemacie ogląda się cał 

kiem dobrze, ale bez większych emocji. Zawiedzie się zwłaszcza ten, kto 

spodziewa się porywającej opowieści o zamachu na amerykańską oby- 
czajowość czy szalonym życiu beatników, ich narkotykowych albo erotycz- 
nych odlotach. W filmie Roba Epsteina i Jeffreya Friedmana uderza brak „wła- 
ściwej historii”, jakby ułożony został z odpadków, które wyleciały podczas 
ostatecznego montażu innego filmu. Spleciono tu trzy rodzaje materiałów. 
Pierwszy to wystylizowany na dokument, przeplatany drobnymi retrospek- 
cjami wywiad, jakiego młody Ginsberg udziela anonimowemu dziennikarzo- 
wi. Drugi to premierowe odczytanie „Skowytu” przez autora, zilustrowane 
efektowną animacją. Materiał trzeci to inscenizacja procesu o obsceniczność 
wytoczonego w 1957 roku wydawcy dzieła. 
Jak na opowieść o skandalizującym dziele, przełomowym dla wolności literac- 
kiej i obyczajowej XX wieku, filmowy „Skowyt” jest niezwykle grzeczny, po- 
prawny imożna by go ze spokojem pokazywać w ramach szkolnej telewizji 
edukacyjnej. W scenach procesu i wywiadu z poetą trudno znaleźć coś poza 
„walorami edukacyjnymi”. Słabo wypada zwłaszcza sądowa, przyozdo- 
biona twarzami dwójki aktorów świetnie czujących się w estetyce lat 50. (Jona 
Hamma z „Mad Men” i Davida Strathaimaz „Good Luckand Good Night”), ale 
pozbawiona napięcia (znamy wynik batalii), jednostronna i emocjonalnie 
płaska. James Franco w roli Ginsberga odnajduje się znakomicie, ale poza pod- 
robieniem tembru głosu niewiele matu do pokazania. 
Zdecydowanie najciekawiej wypada animowana interpretacja „Skowytu” to- 
warzysząca cenom, w których Ginsberg recytuje swój poemat. Bez części pro- 
cesowej film byłby może za krótki, żeby pokazywać go w kinach. Bez części 
animowanej byłby po prostu zbyt nudny inijaki. 


(HOWL) BIOGR..DRAMAT. USA 2010. Scenariusz i reżyseria: Rob Epstein, Jeffrey Fried- 
man. Zdjęcia: Edward Lachman. Muzyka: Carter Burwell. Scenografia: Thórżse DePrez. 
Obsada: James Franco, Mary-Louise Parker, Jeff Daniels. Dystrybucja: Mayfly. Czas: 90' 


ie wokół niesamowita pustl 
ienia. W pobliżu na smakowi 


iem jednak, dlaczego twórcy 
im bohaterom baw 


(THE GREY) DRAMAT. USA 2012. Reżyseria: Joe Carnahan. 
Scenariusz: Joe Carnahan, lan Mackenzie Jeffers. Muzyka: Marc 
Streitenfeld. Zdjęcia: Masanobu Takayanagi. Obsada: Liam Neeson, 
Frank Grillo, Dermot Mulroney. Dystrybucja: Monolith Films. 


Czas: 117" 


———GD[ODOAsSzE DVD) 
BIAŁA MASAJKA 


BIAŁA KOBIETA, 
CZARNY MĘŻCZYZNA 


Dwie osoby. Dwa światy. Dwa pytania: jak ma przetrwać 
Szwajcarka u boku ukochanego Masaja? Jak ma przetrwać 
ona u jego boku? 


Film Hermine Huntgeburth jest ekranizacją autobiogra- 
ficznej powieści Corinne Hofmann, książki, która podbi- 
ła serca europejskich czytelniczek. Czy zasłużenie, jeśli 
chodzi o jej walory artystyczne i intelektualne, czy też 
może był to po prostu kolejny księgarski przebój sezonu 
w 1998 roku - nie jest celem tego tekstu rozstrzyganie 
powyższej kwestii. Wyznanie młodej Szwajcarki daje się bowiem odczytać 
z zupełnie innej perspektywy. Niezależnie od jakości zawartych w nim 
przemyśleń, skłania do refleksji nad dwoma wymiarami fundamental- 
nych relacji międzyludzkich: nad związkiem przedstawicieli bardzo odle- 
głych od siebie kultur i, na znacznie bardziej uniwersalnym poziomie, 
związkiem tak niezbędnych sobie nawzajem, a przecież tak obcych sobie 
istot - kobiety i mężczyzny. 
Pierwszy z tych dylematów to klasyczny przedmiot 
rozważań antropologii kultury od zarania tej dys- 
cypliny badawczej. W ogromnym uproszcze- 
niu sprowadza się do tego, że różnice między 
wzorami życia w danych kulturach determi- 
nują sposób postrzegania innego człowie- 
ka i mogą uniemożliwić nawiązanie part- 
nerskich stosunków między reprezentan- 
tami różnych uniwersów kulturowych. 
Zbudowanie pomostu ponad ich granicami 
wymaga ogromnego wysiłku, samozaparcia 
i zdolności do wielorakich kompromisów. 


FILM wprost 


Biała 
Masajka 
) 


ZABIĆ PREZYDENTA 


CZŁOWIEK, KTÓRY 
STRACIŁ WIARĘ 


Samuel Joseph Byck. Czy to nazwisko coś Wam mówi? 
Zapewne nie. A zatem posłuchajcie 


To opowieść o tym, jak kończy się to, co piękne, wzniosłe 
inapawające dumą, a nastaje piekło zwątpienia i królestwo 
kłamstwa. O tym, jak zaufanie i miłość bez skazy muszą 
ustąpić miejsca rozpaczy. O pewnym epizodzie w dziejach 
instytucji, która wydawała się potężniejsza niż wszystkie 
inne i świeciła przykładem. O zdradzie i bólu. 
Pierwsza połowa lat 70. to w historii USA okres szczególny. To czas wstrzą- 
sów ekonomicznych, zmian społecznych, przewartościowań kulturowych, 
a zarazem początek nowej ery w polityce zagranicznej. Sukcesy na arenie 
międzynarodowej Ameryka zawdzięczała jednemu z najbardziej kontrower- 
syjnych lokatorów Białego Domu - Richardowi Nixonowi. To właśnie jemu 
i jego współpracownikom udało się wydobyć kraj z wietnamskiej pułapki, 
ustanowić poprawne relacje z Chinami i zmusić do ustępstw i nawiązania 
dialogu Związek Radziecki. Bez wysiłków Nixona upadek komunizmu w nar 
stępnej dekadzie byłby na pewno znacznie dotkliwszy i brutalniejszy, rów- 
nież z naszej, środkowoeuropejskiej perspektywy. Twardy republikanin 
o osobowości obrońców Alamo był przywódcą charyzmatycznym, inteli- 
gentnym (wbrew temu, co zarzucano mu po jego klęsce) i budzącym zaufa- 
nie. Tym większym szokiem było dla Amerykanów ujawnienie afery Water- 
gate. Pękły serca obywateli najbardziej demokratycznego i najwspanialsze- 
go państwa świata. Ukochany prezydent, odnoszący tak spektakularne zwy- 
cięstwa w globalnym pokerze, oszukiwał ich. Wykorzystywał służby specjal- 
ne, a nawet organizacje przestępcze, żeby infiltrować swoich politycznych 


w"- 


Bezgranicznie naiwna bohaterka powieści Hofmann żyjew przekonaniu, że 
Europa to świat i na odwrót. Hermetyczną społeczność afrykańskiej grupy 
plemiennej gotowa jest postrzegać jako malowniczą, ale „niedorozwiniętą” 
filię własnej cywilizacji, nie zdając sobie sprawy ani z radosnego, aroganc- 
kiego etnocentryzmu Europejczyków, ani z tego, że ci inni potrafią być rów- 
nie nieprzejednani w przywiązaniu do tradycji odziedziczonej po przod- 
kach. Z fałszywych założeń i wyborów równie spontanicznych, co bezmyśl- 
nych, wyrosnąć może jedynie bolesne rozczarowanie i rozgoryczenie. Kon- 
frontacji z trywialną rzeczywistością wspólnego codziennego przebywania, 
pracy, potrzeb fizjologicznych, warunków i obyczajów higienicznych oraz 
konieczności odnalezienia się we wspólnocie - bo zakochani, mimo zaśle- 
pienia i ogłuszenia miłością, nie egzystują przecież w próżni - nie zdołają 
przezwyciężyć czułe zaklęcia i szalone uniesienia. Trzeba jeszcze dojrzeć 
do nowego życia. 
Ta odmienność nie istnieje jednak sama w sobie, a wzmacnia konflikt pier- 
wotniejszy i bardziej podstawowy: konflikt płci. Tradycyjny podział ról spo- 
łecznych jej przyznaje status ofiary, jemu - oprawcy. Oboje kochają, ale 
przepaść rozdziela te namiętności, dwa różne wyobrażenia o potrzebach 
i powinnościach kochanków. Zakochana kobieta kreuje i internalizuje pe- 
wien wizerunek swojego wybranka, wierząc, że jest on taki iwłaśnietaki, bo 
przecież jest spełnieniem marzeń. Kochający mężczyzna kocha również ów 
wizerunek, sądząc, że ten zupełnie wystarczy, aby jej oddanie było nieskoń- 
czone, nie znajdując jednak powodów do zastanowienia, na ile jego czyny 
i myśli są z tym wizerunkiem zgodne. Wszak ją kocha, ona kocha jego, 
czemu zatem miałby zmieniać cokolwiek w sobie - czyż wszyscy i tak 
nie są szczęśliwi? A tymczasem monolityczna skorupa duchowej 
jedności ich dwojga pęka powoli, lecz nieustannie, szczelina się 
pogłębia, a gdy staje się widoczna, nie wystarczy sk dłoni 
na zgodę. Teraz trzeba to zasypać, co zajmie wiele czasu, a i pra- 
ca nie jest prosta, gdy stojący po obu stronach rozpadliny 
obrzucają się nieufnymi spojrzeniami i nie są pewni, 
czy grudy gleby ciskać w otchłań między nimi, czy 
w siebie nawzajem. Jak dobrze, że takie drama- 
ty dotyczą wyłącznie naiwnych Szwajcarek 
i bezwzględnych Masajów. 


przeciwników. Zawiązał spisek przeciw- 
ko tym, którzy kochali go bezinteresow- 
nie. Zawiódł ich zaufanie i odebrał im 
poczucie bezpieczeństwa. 
I tu pojawia się Sam Byck. Pochodzący 
z niezamożnej żydowskiej rodziny z Fila- 
delfii drobny sprzedawca, który próbował 
sił także w innych zajęciach, należał do tej 
warstwy społecznej, która kryzys wewnętrzny 
kraju odczuła szczególnie boleśnie. W 1974 roku, gdy 
kariera polityczna Nixona dobiegała końca, gdy prezydent 
dźwigał już brzemię swoich występków, porzucony przez rodzinę, pogrążo- 
ny w depresji, kompletnie pogubiony w otaczającej go rzeczywistości Samu- 
el postanowił działać. Plan, który opracował, przekraczał jego możliwości 
iumiejętności, prawdopodobnie również jego determinację: porwie samolot 
z jednego z amerykańskich lotnisk i użyje go w samobójczym akcie do zgła- 
dzenia prezydenta Stanów Zjednoczonych, który zniszczył nadzieje i marze- 
nia wszystkich, odbierając im spokój. Zrealizował swój zamiar 22 lutego 1974 
roku. Wszystko poszło nie tak, jak miało się wydarzyć. Musiał zabijać i ranić 
tych, którzy stanęli mu na drodze, a przecież to w ich imieniu zamierzał do- 
konać zemsty. Specjalna komisja orzekła później, że nie miał zamiaru zabijać, 
być może w tym stanie psychicznym już nie kontrolował swoich czynów. 
Coraz bardziej oderwany od rzeczywistości, dotarł jednak do kabiny samolo- 
tu, mając przy sobie amatorską bombę, która miała wzmocnić siłę uderzenia. 
Ale w tym momencie miał już przeciwko sobie wszystkie służby porządko- 
we. Ich odpowiedź była zdecydowana. Dzień apogeum frustracji Samuela 
Bycka był zarazem dniem jego pożegnania z niedoskonałym ziemskim żywo- 
tem. Desperat-amator nie miał szans w konfrontacji z profesjonalistami. 
Zginął od kul. Nie jest jasne, kiedy, jeśli w ogóle, Nixon dowiedział się otym 
incydencie. Nie wpłynęło to na jego bieżące plany. Nie wpłynęło to również 
na historię - upadku prezydenta nic już nie mogło powstrzymać. Potem był 
Ford, wkrótce później Reagan itd. Ale, być może, warto pamiętać o tych, któ- 
rzy — jak my, tacy zwykli - gubią się. 


MARCIN NIEMOJEWSKI ) 
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W tym nume- 
rze „Filmu” 
zamieszczamy 
wywiad z Ka- 
tarzyną Ja- 
nowską, dy- 
rektor TVP 
Kultura (5. 66). Ma ona nowe pomysły 
na to, jak ożywić kanat, jak sprawić, by 
był ważny dla młodego, intelijentnego 
widza. Pomysły rygykowne, może 
wręcz kontrowersyjne, ale trzeba jej 
przyklasnąć. W końcu „sprzedawanie” 
kultury — jej pokazywanie i zachęcanie 
ludzi, by ją oglądali — w agisiejszych 
czasach to wygwanie. Jest moda na dzi- 
waczne reality show, na seriale, ba, 

na mecze. Na kulturę raczej brak mody. 
Janowska jednak próbuje i wierzy, że 
się uda. Bedziemy śledzić te zmiany 

g uwagą. Mimo że telewizja publiczna 
wciąż zbyt rzadko różni się od komer- 
cyjnej konkurencji, to jednak widać 
choćby po zmianach w TVP Kultura 
czy entuzjazmie, z jakim TVP podcho- 
dzi do Teatru Telewizji na żywo, że 
zmienił się tam klimat i rzeczy warto- 
ściowe coraz śmielej umieszczane Są 

w ramówce! Janowska przekonuje, że 
warto czytać i w windzie, iw wannie. 
Spróbujmy! 


TOP 1 (0) Najpopularniejsze programy od 12 lutego 
do 12 marca 2012 roku 


Mecz Polska - Portugalia TVPI 8,0 
M jak miłość TVP 2 79 
Ranczo TVP1 7,2 
Teleexpress TVPI 6,3 
Sport TVP1 6,2 
Wiadomości TVP1 5,5 
Na dobre i na złe TVP 2 5,4 
Barwy szczęścia TVP 2 5,3 
Fakty TVN 5,1 

Prognoza pogody TVPI 5,0 


Dane: Nielsen Audience Measurement 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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TEMAT MIESIĄCA 


„KLAPS”: AUSTRALIJSKA 
WOJNA KULTUR 


RZADKO W POLSKIEJ TELEWIZJI OGLĄDAMY SERIALE 
AUSTRALIJSKIE. WARTO OBEJRZEĆ „KLAPSA”, 
BY DOWIEDZIEĆ SIĘ, CZYM I JAK ŻYJĄ ANTYPODY 


12.04 


SUNDANCE 
CHANNEL 
b 22:00 


SERIAL, który składa się z ośmiu godzinnych odcinków, został oparty na bestsel- 
lerze autorstwa Christosa Tsiolkasa - „The Slap”. Książka, odważna i szczera, opi- 
sująca prawdziwe życie australijskich przedmieść, wywołała burzę zarówno w Au- 
stralii, jaki w Wielkiej Brytanii. Autor, Australijczyk greckiego pochodzenia, stał się 
w zeszłym roku jedną z ważniejszych postaci w anglosaskim świecie literackim. 

„The Slap” to cięty i kontrowersyjny portret życia przedstawicieli klasy średniej 
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oraz moralności, która kształtuje współczesną wielokulturową Australię. 
Na przedmieściach miasta zżyta grupa przyjaciół spotyka się na grillu. Sto- 
ły uginają się od jedzenia i wina, a podczas długiego i leniwego lunchu go- 
ście rozmawiają na różne tematy, od oper mydlanych po szkoły państwowe. 
Niespodziewanie jeden z gości gwałtownie karci uderzeniem w twarz szcze- 
gólnie hałaśliwe i despotyczne dziecko... 

Ten pozornie nic nieznaczący gest odbija się rykoszetem na życiu uczestni- 
ków przyjęcia. Bezpośrednio lub pośrednio zaczyna wpływać na ich dalsze 
losy. Tytułowy klaps wraz ze swoimi konsekwencjami zmusza bohaterów 
do opowiedzenia się po jednej ze stron konfliktu i do refleksji nad własny- 
mi rodzinami, ich sposobem życia, oczekiwaniami i przekonaniami. 

„The Slap” zajmuje się analizą tego, co dzieje się, gdy łącząca nas więź 
uprzejmości zostaje rozdarta przez jedno niepokojące wydarzenie. To wni- 
kliwa analiza aspiracji i lęków wzrastającej w siłę klasy średniej, a zarazem 
przejmująca, prowokująca i uniwersalna powieść o naturze lojalności 


16.04 
Ale Kino + 


b 20:10 


FILM MIESIĄCA 
PODRÓŻ NA KSIĘŻYC 


(LE VOYAGE DANS LA LUNE) FRANCJA 1902. Reżyseria: 
Georges Mćlies. Wystepują: Georges Mćlies, Henri 
Delannoy, Bleuette Bernon, Franqgois Lallement. Muzyka: Air. 


„Le Voyage Dans La Lune” („Podróż na Księżyc”), zwana pierwszym w hi- 
storii filmem science fiction to produkcja z 1902 roku w reżyserii Francu- 
za Georges'a Móliesa. Niedawno i film, i reżysera, i jego studio filmowe 
rozsławił ponownie Martin Scorsese w swoim oscarowym dziele „Hugo 
i jego wynalazek”. Scorsese odtwarza część tamtego filmu w technolo- 
gii 3D. Tymczasem oryginalna „Podróż na Księżyc” została niedawno 
odrestaurowana po 109 latach! Film opowiada o wyprawie sześciu człon- 
ków Klubu Astronautów na Księżyc, ich spotkaniu z Selenitami, uciecz- 
ką przed ich Królem i tryumfalnym powrocie na Ziemię. Przy jego realiza- 
cji wykorzystano nowoczesne, jak na przełom XIX i XX wieku, efekty 
specjalne. To było prawdziwe widowisko filmowe! 

Fabuła nawiązuje do dwóch popularnych wówczas powi Z Ziemi 
na Księżyc” Juliusza Verne'a oraz „Pierwszych ludzi na Księżycu” H. G. 
Wellsa. Jest w tym filmie legednarna już scena lądowania rakiety w oku 
Księżyca. W odrestaurowanej wersji soundtrack do tego (niemego w ory- 
ginale) filmu napisał kultowy francuski duet Air. 

Filmowi „Podróż na Księżyc” towarzyszy dokument „Niezwykła podróż” 
z. 2011roku. Na temat Georges'a Mćlitsa i jego znaczenia dla światowego 
kina wypowiadają się takie sławy reżyserskie jak Martin Scorsese, Jean- 
-Pierre Jeunet, Costa Gravas i Michel Hazanavicius. Z dokumentu dowie- 
my się, jaką drogę przebył film od 1902 roku. Oryginalny film Mćlićsa po- 
wstał w dwóch wersjach: czarno-białej i ręcznie malowanej. Uważany 
na początku XX w. za długi metraż, ten 14-minutowy film odniósł sukces. 
Przez wiele lat uważano, że jego kolorowa wersja zaginęła bezpowrotnie. 
Jednak odnaleziono ją w 1993 roku w Filmotece Katalońskiej. Taśma była 
w opłakanym stanie, ale rozpoczęto żmudny proces odświeżania filmu 
w Technicolor Lab w Los Angeles. 

Premiera nowej, kolorowej wersji z muzyką zespołu Air odbyła się pod- 
czas festiwalu w Cannes w zeszłym roku. Potem film jeździł po festiwa- 
lach. Teraz zobaczymy go w telewizji - dla pragnących znać historię kina, 
obejrzenie go to obowiązek. Warto też posłuchać muzyki zespołu Air, 
który ścieżkę dźwiękową rozbudował później do intrygującej kilkudzie- 
sięciominutowej płyty. 


SEBASTIAN ŁUPAK 


oraz szczęściu. Historię opowiedzia- 
no poprzez pokazanie punktów wi- 
dzenia ośmiu postaci podczas roz- 
prawy sądowej. Życie każdej postaci 
zostanie głęboko naznaczone „klap- 
sem”, a tym samym każda z nich 
zostanie zmuszona do tego, aby sta- 
wić czoła fundamentalnym praw- 
dom o sobie. 

„The Slap” zdobył pięć nagród Au- 
stralian Academy of Cinema 2012. 
Natomiast brytyjski „The Times” 
określił „Klapsa” mianem „porywa 
jącego serialu, szczerego i niezwykle 
frapującego”. 


SEBASTIAN ŁUPAK 
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04.03 


„AJOMELAND” 


UNIVERSAL 
23:00 


OJCZYZNĘ KOCHAĆ TRZEBA I... 
WYSA D 74 IC ! „Ilomeland” (czyli „Ojczyzna ) to serial sensacyjny o bohaterze 


wojennym US Marines, który wraca do domu z afgańskiej niewoli jako fundamentalista islamski. 


Ale czy na pewno? 


AMERYKAŃSKI ŻOŁNIERZ, sierżant Nicholas 
Brody (świetny Damian Lewis) z US Marines, przez 
osiem lat torturowany i więziony w Afganistanie 
przez Al-Kaidę, zostaje wypuszczony przez pory- 
waczy i wraca do domu. W Stanach Zjednoczonych jest witany 
jako bohater. 
Tymczasem agentka CIA Carrie Mathison (Claire Danes), specja- 
listka od terroryzmu od kilku lat rozpracowująca Al-Kaidę wie, że 
jeden z amerykańskich jeńców rozpoczął współpracę z terrory- 
stami. Jest tzw. „sleeper cell”, uśpioną komórką, i prawdopodob- 
nie przygotuje w odpowiednim 
czasie zamach terrorystyczny na 
terenie USA, 
Carrie sądzi, że tym uśpionym 
agentem jest właśnie sierżant Bro- 
dy. Nikt jej nie wierzy, bowiem 
w oczach CIA icałego kraju, urato- 
wany żołnierz jest narodowym 
bohaterem i człowiekiem honoru. 
Wzruszające sceny jego powrotu 
przekazują wszystkie ważniejsze 
media w USA. Wkrótce zostanie 
poproszony o kandydowanie do 
Kongresu. 
Odtąd zaczyna się pasjonująca woj- 
na psychologiczna między agentką 
a żołnierzem, który może jest bo- 
haterem, a może sprytnie ukrywa- 
jącym się terrorystą. Carrie każe za- 
instalować podsłuchy i kamery 
w domu Brody'ego. W ten sposób 
może śledzić jego życie intymne, 
rozmowy, próby dostosowania się 
do amerykańskiego życia po latach 
spędzonych wśród islamskich bo- 
jowników. 
Wiemy, że Brody przeżył traumę, 
że lata w niewoli i tortur zniszczyły 
jego psychikę, że wciąż nosi w so- 
ie głęboką traumę. Na ile jednak 
ęboką? Czy to tylko koszmarne sny i wspomnienia każą mu spę- 
zać całe dnie w rogu pokoju, czy też może rzeczywiście jego mózg 
ostał wyprany do tego stopnia, że może się stać potencjalnym ter- 
rorystą, czekającym na okazję, by zabićw imię islamu? Czy jego wy- 
owiedzi o tym, że cała ta wojna w Iraku i Afganistanie to „gówno”, 
to normalne rozczarowanie weterana brutalną wojną, czy też de- 
laracje polityczne sympatyka Al-Kaidy? 
Widz wie tyle samo, co Carrie, czyli niewiele. Co bowiem można 
wysnuć z faktu, że Brodie ma w garażu matę do modlitw iże ukry- 
wając się przed rodziną chodzi tam, by modlić się, powtarzając „Al- 
lahu akbar” i pochylając w kierunku Mekki? Czy fakt, że przeszedł 


aa, g 


N 


na islam wystarczy, by uznać go za terrorystę? Z drugiej strony, dlacze- 
go właściwie Brody kłamie podczas pierwszego po powrocie do USA 
przesłuchania - np. na temat swoich zaginionych kompanów? To wy- 
rzuty sumienia czy próba oszukania wroga, jakim stała się CIA? 

Cały czas zastanawiamy się też, jak daleko Carrie może ingerować w ży- 
cie Brody'ego? Czy fakt, że zamieniła jego mieszkanie w dom Wielkiego 
Brata, jest usprawiedliwiony? Czy powinna podglądać nawet jego 
pierwszy po powrocie do domu seks z żoną? Zresztą sama Carrie 
- po latach pracy w CIA - też jest psychicznie niestabilna i aby funkcjo- 
nować, potrzebuje leków. Można się więc zastanawiać, czy jej ocena 
Brody'ego jest usprawiedliwiona, 
czy to raczej jej paranoja, wynik pracy 


wpisana w zawód. Czy Carrie j 
dynym geniuszem w firmie, czy nad- 
gorliwą służbistką, która próbuje zre- 
kompensować sobie niepowodzenia 
związane z dopuszczeniem do ata- 
ków z 11 września, kiedy to słaba 
praca CIA zawiodła cały kraj? Poza 
polityką oraz psycholigią jest w „Ho- 
meland” jeszcze cały skomplikowa- 
ny wątek rodzinny: jako żeżona Bro- 
dy'ego myślała, że jej mąż nie żyje, 
zdążyła poznać nowego mężczyznę, 
adzieci sierżanta, które przez lata nie 
widziały ojca, też nie wiedzą, jakzare- 
agować na jego nagły powrót. 
Amerykański serial „Homeland” 
jest przeróbką izraelskiego serialu 
„Hatufim” („Porwani”). Izraelski 
dramat miał jeszcze większy poten- 
cjał szokowania, pokazywał bowiem 
żydowskiego żołnierza, który po 
powrocie z niewoli przeszedł na 
islam i być może jest gotów działać 
dla Arabów przeciwko Izraelowi! 
Można się tylko domyślać, jak kon- 
trowersyjne musiały być to sceny 
dla Izraelczyków. 

„Homeland” to 12 trzymających w napięciu odcinków inteligentnej 
i kontrowersyjnej telewizji. Główną zaletą scenariusza jest oczywiście 
zagadka: czy Brody to bohater, czy zdrajca, czy można mu ufać, czy 
nie? A jeśli tak, to czy na koniec uda mu się dokonać zamachu? 
Przy okazji poznajemy też sekrety bogatych arabskich książąt i zami- 
łowanie saudyjskich dyplomatów do raczej zakazanych w ich kraju 
praktyk seksualnych, którym oddają się do woliw „zgniłych” Stanach 
Zjednoczonych. 

„Homeland” to służby specjalne, terroryzm, spiski, wykolejeni żołnie- 
rze, cyniczni politycy, uprzedzenia rasowe, nienawiść, strach - krótko 
mówiąc: współczesny świat. 


„HOMELAND” MOŻNA OGLĄDAĆ W KWIETNIU NA PLATROMIE N, W KOLEKCJI M SERIALE 


E 
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PPKZZZI 


(TINKER TAILOR SOLDIER SPY) 
WIELKA BRYTANIA 2011. 
REŻYSERIA: TOMAS 
ALFREDSON. DYSTRYBUCJA: 
TiM FILM STUDIO. 
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— emma 


SZPIEG 


SUPER 
SENSACJA 


EAEJEJEJEJCJ 


Jean Dujardin jest znakomity 
w „Artyście”. Ale to Gary Old- 
man, a nie on, powinien był do- 
stać w tym roku Oscara dla naj- 
lepszego aktora. Już dawno zasłużył so- 
bie na tę nagrodę. Jest jednym z najcie- 
kawszych współczesnych aktorów. 

Szkoda, że tak często niedocenianym 
i niewykorzystanym. Jego rola w „Szpie- 
gu” to czystej wody aktorski majstersz- 
tyk. Oldman gra starzejącego się agenta, 
który musi wytropić kreta działającego 
w szeregach brytyjskiego wywiadu. Jego 
śledztwo, mozolne dochodzenie praw- 
dy, napędza akcję. Choć film pozornie 
ma monotonną narrację, nie brakuje 


w nim zaskakujących zwrotów i skutecz- 
nego mylenia tropów. Ale nie warstwa 
sensacyjna stawia „Szpiega” w gronie 
najlepszych ubiegłorocznych produkcji. 
Już dawno nie było w kinie sensacyjnym 
tak satysfakcjonującego spektaklu, opie- 
rającego się na świetnie napisanych dia- 
logach i znakomicie skrojonych bohate- 
rach. Zrobionego z taką filmową wirtu- 
ozerią i umiejętnie nawiązującego do 
stylistyki lat 70. ubiegłego stulecia, 
w których rozgrywa się akcja. Pomógł 
w tym na pewno literacki pierwowzór 
- „Szpieg” jest ekranizacją powieści Joh- 
na le Carrćgo. A szpiegowskie książki te- 
go autora to przede wszystkim powieści 
psychologiczne z ciekawie nakreślony- 
mi wewnętrznymi portretami bohate- 
rów. To aktorzy, a nie kaskaderzy czy 
spece od efektów, mieli do odegrania 
kluczową rolę. Oldman okazał się ideal- 
nym wcieleniem George'a Smileya - in- 
5 teligentnego, cynicznego zawodowca. 
$ Dostał świetnych partnerów z Colinem 
8 Firthem na czele. 


sk ej 
ANATOMIA 
STRACHU 

(TRESPASS) USA 2011. Reżyseria: 


Joel Schumacher. Dystrybucja: 
Monolith. 


SCHUMACHER KORZYSTA 
z popularnej konwencji home in- 
vasion, dla której punktem wyj- 
Ściowym jest brutalne wtargnię- 
cie do czyjegoś domu. Motywa- 
cja intruzów jest różna, w „Ana- 
tomii..." chodzi o kradzież dia- 
mentów. Przebrani za policjan- 
tów złodzieje dostają się do do- 
mu bogatego przedsiębiorcy. Ni- 
colas Cage nie da sobie jednak 
w kaszę dmuchać, Liana Libera- 
to pokaże pazury jak na nie- 
grzeczną nastolatkę przystało, 

a wdzięki Nicole Kidman spro- 
wadzą kolejne kłopoty. Bolączką 
„Anatomii strachu” jest nie- 
umiejętne dozowanie napięcia 
oraz źle napisane, nieracjonalnie 
postępujące postacie, na czym 
cierpi wiarygodność filmu. 30 


HABEMUS PAPAM 
— MAMY PAPIEŻA 


WŁOCHY 2011. Reżyseria: Nanni 
Moretti. Dystrybucja: Gutek Film. 


NANNI MORETTI zdejmuje pa- 
pieża z cokołu. Pozwala mu na 
ucieczkę z Watykanu i wtopienie 
się w tłum przechadzający się 
ulicami Rzymu. Nakręcił dojrza- 
ły film, w którym współczucie 
dla jednostki łączy z krytyką re- 
prezentowanego przez nią śro- 
dowiska. Dostaje się jednak nie 
tylko katolickim dostojnikom. 

Z podobną ironią reżyser trak- 


KAKIEJEJCJE 
CHCIWOŚĆ 


(MARGIN CALL) USA 2011. 
ia: J.C. Chandor. 


ŚLEDZIMY ostatnie 24 godzi- 
ny wewnątrz upadającej potę- 
gi. Podglądamy spotkania, roz- 
mowy, decyzje podejmowane 
w salach konferencyjnych i bez 
świadków. Jaką postawę zajmą 
bohaterowie wobec zbliżającej 
się katastrofy? Czy będą lojalni 
wobec firmy? Czy będą czuć się 
współodpowiedzialni za klien- 
tów? „Chciwość” jest świetnie 
opowiedziana obrazem i rewe- 
lacyjnie zagrana m.in. przez Ke- 
vina Spacey i Jeremy'ego 
Ironsa oraz młodszych aktorów 
- Zacharego Quinto i Penna 
Badgleya w rolach analityków 
wspinających się na korporacyj- 
ny szczyt. Szybko uczą się, że 
świat od zawsze dzieli się 

na najedzonych i głodujących, 

i że lepiej być po stronie tych 
pierwszych. SZ 


NAWSZISTKO 


£ 


EAEIEJCJEJ 
GOTOWE NA 
WSZYSTKO 7 


(DESPERATE HOUSEWIVES 7) 
USA 2011. Dystrybucja: CD Projekt. 


SERIAL, co widać w sezonie 
siódmym, najlepsze lata ma 
już za sobą, więc producento- 
wi Markowi Cherry'emu, nie 
pozostało nic innego, jak 
ogłosić, że jest to sezon 
przedostatni. Trzeba go jednak 
znać, żeby wiedzieć, jak za- 
kończy się cała przygoda zde- 
sperowanych gospodyń do- 
mowych. Aktorki z sezonu 

na sezon wyglądają na coraz 
młodsze, a wątki są coraz 
dziwniejsze. W tym sezonie 
mamy nawet morderstwo, 
trzymane przez seksowne go- 
sposie w tajemnicy. Sezon 
siódmy jest jak, hm, gra 
wstępna, przed sezonem 
ósmym, który z racji bycia 
ostatnim, miał w sobie ten 
pamiętny urok i tajemnicę 

z początku serii. 5Z 


PIERWSZA LIGA__) 


W ramach „Złotej Kolekcji Filmów Sputnika” 
pojawił się box z filmami wybitnego rosyjskiego 
reżysera Aleksandra Sokurowa. 
Kolekcja zawiera cztery filmy z lat 1988-2001: 
„Dni zaćmienia”, „Smutna obojętność , „Samotny głos 
człowieka” oraz „Cielec” 


tuje goniące za sensacją media 
i bezradnych wobec powstałego 
wokół chaosu racjonalistów. 
W miarę upływu czasu histerycz- 
nie śmieszny film Morettiego 
poważnieje. Wizja reżysera prze- 
radza się w obraz świata podda- 
nego manipulacji, podszytego 
obłudą, zdominowanego przez 
rytuał. Jedyną osobą zasługują- 
cą na odrobinę sympatii okazuje 
się główny bohater — wybrany na 
4 papieża kardynał. Zdaje sobie 
sprawę, że wybrana przez niego 
droga poprowadziła ku skrajnej 
izolacji. PO 


EJELIEJE3 


—BLŻBIETA CIAPARA 
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ILU MIĄŁAŚ IMMORTALS. BOGOWIE 
FACETÓW? I1HEROSI 
(WHAT'S YOUR NUMBER7) (IMMORTALS) USA 201]. Reżyseria: 


USA 201. Reżyseria: Mike Mylod. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


JEŚLI ALLY PRZEKROCZY 
magiczną liczbę 20 kochanków, 
statystyka bezlitośnie skaże ją 

na wieczne panieństwo. Rozpo- 
czyna więc poszukiwanie małżon- 
ka wśród swoich byłych facetów. 
Czyli wszystko po staremu 

— na wierzchu seksualnie wyzwo- 
lona komedia dla dorosłych, 

a pod spodem konserwatywna 

w duchu opowiastka o wyższości 
romantycznej miłości nad singiel- 
stwem. Reżyser nawet nie sili się 
na jakąkolwiek zmyłkę, że mamy 
do czynienia z czymś innym niż 
klasycznym, już nieco męczącym 
schematem fabularnym. 30 


Jeden Dzień 


JEDEN DZIEŃ 


(ONE DAY) USA 2011. 
Reżyseria: Lone Scherfig. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


EMMY I DEXTER w noc po 
dyplomie postanawiają, że odtąd 
co roku będą się ze sobą widy- 
wać. Jeśli spotkanie nie jest moż- 
liwe, wówczas do siebie dzwonią. 
Wtedy też film jest najciekawszy. 
Scherfig zestawia bowiem ze so- 
bą ścieżki kariery ambitnej dziew- 
czyny z klasy robotniczej i lowela- 
sa z bogatego domu. Niestety, 
szybko nudzi się obserwowaniem, 
jak młodzi sobie radzą, a raczej 
nie radzą, z życiem. To film nie- 
wykorzystanych możliwości. Mi- 
mo to miłośnikom melodramatów 
powinien się podobać. 47 


Tarsem Singh. Dystrybucja: Monolith. 


ZNANY Z NIEKONWENCJONAL- 
NEGO podejścia do strony formal- 
nej, reżyser sięga po sprasowany 
przez popkulturę mit o Tezeuszu 

i wrzuca go w pejzaże renesanso- 
we. Fabuła może przyprawić mito- 
logicznych fascynatów o palpitację 
serca, z antycznych pierwowzorów 
pozostały tylko imiona. Prosty wie- 
śniak Tezeusz okazuje się boskim 
wybrańcem i jedynym wojowni- 
kiem zdolnym pokonać zastępy 
niegodziwego króla Hyperiona. 
Choreografia walk, wspartych zna- 
komitą, żywiołową pracą kamery, 
robi wrażenie, lecz film za dużo ma 
z jarmarcznego tandeciarstwa, że- 
by zawierzyć reżyserskim bajaniom 
o stworzeniu mitu totalnego. 20 


TOWERHEIST , 

— ZEMSTA CIECIÓW 
(TOWER HEIST) USA 2011. 
Reżyseria: Brett Ratner. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


FILM BRETTA RATNERA 

- w którym humor został zgrab- 
nie wpleciony w sensacyjną intry- 
gę - to udany comeback Eddiego 
Murphy'ego, który powraca 
(wreszcie!) do korzeni. Sceny 

z jego udziałem znowu śmieszą. 
Poza wciągającą fabułą, rozbraja- 
jącymi dialogami i rzetelnym ak- 
torstwem, w filmie nie zabrakło 
pościgów i zapierających dech 

w piersiach scen na dużej wyso- 
kości. Sumą tych składników jest 
emocjonujące, przyjemne w od- 
biorze kino rozrywkowe. RZ 


AFRYKAŃSKIE KOTY 


LEPSZE ŻYCIE 


(AFRICAN CATS) USA 201]. Reżyseria: 


Alastair Fothergili, Keith Scholey. 
Dystrybucja: CD Projekt. 


DOKUMENTALNY FILM, który 
ogląda się jak najlepsze fabularne 
kino obyczajowe. Tyle że zamiast 
aktorów w głównych rolach poja- 
wiają się zwierzęta. Historia tytu- 
łowych kotów afrykańskich - Iwi- 
cy z małą oraz rodziny gepardów, 
ma w sobie duży ładunek drama- 
tyzmu, ale jest tu też miejsce na 
humor i ekologiczne przesłanie. 
Plus znakomite zdjęcia, piękne 
plenery (film kręcono w kenijskim 
rezerwacie) i Samuel L. Jackson 
w roli narratora. Wątpliwości bu- 
dzi jedynie piosenka. Czy napraw- 
dę żadna Disneyowska produkcja 
nie może obejść się bez tego? 

Co dobre w kinie animowanym, 
słabo sprawdza się w filmie 

o dokumentalnym rodowodzie. 50 


KONIECZNIE 


MENTALISTA 2 


(A BETTER LIFE) USA 2011. Reżyseria: 
Chris Weitz. Dystrybucja: Monolith. 


MOCNY, PRAWDZIWY FILM 

o meksykańskim imigrancie Car- 
losie, który ciężką pracą próbuje 
zapewnić lepsze życie sobie, ale 
przede wszystkim swojemu syno- 
wi. Carlos przebywa w USA oczy- 
wiście nielegalnie, ale sumiennie 
wykonuje pracę ogrodnika. Kiedy 
ukradziony zostaje jego samo- 
chód, wybiera się wraz z synem 
na poszukiwanie auta. Ich podróż 
przez Los Angeles to nie tylko 
okazja do pokazania prawdziwych 
dzielnic imigrantów, ale także 
możliwość opowiedzenia o relacji 
łączącej ojca Meksykanina z sy- 
nem wychowanym w USA i mają- 
cym zupełnie inny system warto- 
ści. Niesentymentalny, męski, 
uniwersalny film. Świetna, nomi- 
nowana do Oscara, rola meksy- 
kańskiego aktora Demiana 
Bichira! SZ 


(THE MENTALIST 2) USA 2009-2010. 


Dystrybucja: Galapagos. 


W ZALEWIE PODOBNYCH DO SIEBIE TELEWIZYJNYCH pro- 
dukcji sensacyjnych ten serial broni się pomysłem na głównego 
bohatera. Patrick Jane grany przez Australijczyka Simona Bakera 


jest konsultantem współpracującym z policją. To świetny psycho- 


log, który z łatwością zdobywa zeznania od najbardz 


nawet 


opornych świadków i wyciąga na zwierzenia najbardziej nawet 
nieufnych podejrzanych. Ale jego metody nie zawsze są etyczne, 
a cel w jego mniemaniu uświęca wszystkie środki. Bezwzględny 
z niego manipulator, który bez oporu wykorzystuje słabości i se- 
krety innych. Zwodzi wszystkich swoim chłopięcym wdziękiem 

i ekscentrycznym sposobem bycia (nosi niemodny trzyrzędowy 
garnitur, pije wyłącznie herbatę). Potrafi być irytujący. Jednak 
przez większość serialu budzi mimo wszystko sympatię. Baker 


94 | rium | wiecień 2012 


obdarzył bowiem swojego bohatera charyzmą, która sprawia, że 
widz kibicuje Patrickowi nawet wtedy, gdy jawnie przekracza on 
granice etyki i zwykłej przyzwoitości. 

BLŻBIETA CIAPARA 


NAJLEPSZE HAPPY FEET:TUPOT 
Z NAJLEPSZYCH MAŁYCH STOP 2 
USA 2000-2010. Dystrybucja: (HAPPY FEET TWO) AUSTRALIA 


Imperial CinePix. 


DLA LUBIĄCYCH KUPOWAĆ fil- 
my w seriach Imperial przygoto- 
wał kolekcję „Najlepsze z najlep- 
szych”. To największe bestsellery 
kolejnych dziesięcioleci, po 12 ty- 
tułów w każdej serii. Kolekcja bę- 
dzie liczyć 6 dekad. Pierwsza 
część - 2000-2010 - to: „2012”, 
„127 godzin”, „Czarny Łabędź”, 
„Diabeł ubiera się u Prady”, 
„Droga do szczęścia”, „Królestwo 
Niebieskie”, „Prawdziwe męstwo”, 
„Przekręt”, „Raport mniejszości”, 
„The Social Network”, „W chmu- 
rach” i „Wyspa tajemnic”. Kto więc 
chce nadrobić zaległości bądź 
obejrzeć jeszcze raz te filmy, bę- 
dzie miał ku temu dobrą okazję. 

A kolekcje z lat wcześniejszych 
pozwolą uzupełnić braki w wiedzy 
o historii filmu. SZ 


KONIECZNIE 


OLGIERD ŁUKASZEWICZ GRA JAKUBA 
FRANKA - żydowskiego heretyka, który przy- 


był w XVIII wieku na ziemie polskie, ogłosił się 


Mesjaszet 


i założył sektę, z której rekrutowa- 
ła się część poźniejszej elity kraju. Panek opo- 

wiada o ostatnim, wiedeńskim okresie jego ży- 
cia, ale samego Franka nie widzimy często 

— pośredni, dwutorowy szyk filmu bazuje 

na losach Jakuba Golińskiego (świetny Andrzej 
Chyra), który z pobudek osobistych pisze skar- 
gę na Franka, oraz radcy wiedeńsk 

Nadwornej Henryka Kleina (równie dobry Ma- 

riusz Bonaszewski), który tę skargę otrzymuje. 
Wątki Golińskiego i Kleina nie spotykają się ani 
razu — aż do rewelacyjnego finału. To jeden 

z tych pomysłów, które w pojedynkę decydują 


2011. Reżyseria: George Miller. 
Dystrybucja: Galapagos. 


STATYCZNA FABUŁA „dwójki” 
ogranicza się do rozpaczliwych 
prób wydostania tysięcy pingwi- 
nów z wielkiej dziury, w której 

na amen utknęły. Wraz z nimi 
utknęła też akcja i tempo opowie- 
ści. Paradoksalnie, pomimo wtór- 
ności scenariusza, drugą część 
przygód tańczących pingwinów 
ogląda się z przyjemnością. 

Po pierwsze — Śnieżnobiałe krajo- 
brazy, podwodne pościgi i sceny 
„masowe” gwarantują wizualną 
ucztę. Po drugie —- spektakularny 
finał nieco wynagradza mało dy- 
namiczną pierwszą godzinę filmu. 
Po trzecie - piosenki, szczególnie 
covery hitów George'a Michaela 

i Queen cieszą ucho, a operowa 
solówka małego pingwina przy- 
prawia o gęsią skórkę. RD 


WOJOWNIK 


(WARRIOR) USA 201]. Reżyseria: Ga- 
vin O'Connor. Dystrybucja: Monolith. 


KINO MĘSKO-FAMILIJNE. Opo- 
wieść o dwóch braciach z irlandz- 
ko-amerykańskiej rodziny odpo- 
wiadającej wszelkim stereotypom, 
których drogi życiowe zdecydo- 
wanie się rozeszły, a którzy spo- 
tykają się po latach jako przeciw- 
nicy na ogrodzonym wysoką siat- 
ką ringu zawodów MMA. Sceny 
walki mogą nieco rozczarować ko- 
neserów tej dyscypliny, ale nie ma 
wątpliwości, że intencją twórców 
filmu było zbudowanie wiarygod- 
nej fabuły z aspiracjami psycholo- 
giczno-społecznymi, a nie zmon- 
towanie beztroskiego festiwalu 
mordobicia. Dlatego, choć wraż- 
liwsze oczy będą czasami szukać 
ucieczki od tego, co dzieje się 

na ekranie, film może wywołać 
spory zamęt i w delikatnym świe- 
cie kobiecych emocji. W rolach 
głównych naprawdę znakomici 
aktorzy. /4/V 


w podwójnym zwierciadle - Goliński robi 
wszystko, aby zemścić się za upokorzenia, ja- 
kie spotkały go po opuszczeniu sekty, zaś 
Klein zaczyna podejrzewać heretyka o próbę 
zamachu stanu. Kim jest Frank, czym jest 
Daas, czy to, co widzimy, to jedynie pozory 
kryjące głębszy sens — te wątpliwości Panek 
rozgrywa z kamienną twarzą, a widz jest w po- 
dobnym położeniu, co Klein, który z rozrzuco- 
nych poszlak i tropów stara się ułożyć spójny 


obraz. „Daas” to historyczna szarada, której 


o sukcesie filmu. Frank odbija się u Panka 


stawką jest ciągle uciekająca prawda. Kameral- 
ny, rozgrywający się niemal wyłącznie we wnę- 
trzach film Panka - kapitalnie sfotografowany 

przez Arkadiusza Tomiaka — to świeży powiew 

w polskim kinie historycznym. 


BŁAŻEJ HL RAPKOWICZ 


WSZYSCY 
WYGRYWAJĄ 
(WIN WIN) USA 201]. 
Reżyseria: Tom MeCarthy. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


PRAWNICZA praktyka Mike'a 
przynosi więcej strat niż zysków, 
bohater decyduje się więc na 
przekręt. Ale na horyzoncie poja- 
wia się wnuk naciągniętego klien- 
ta i kłamstwo zaczyna owocować 
kłopotami. Mroczny nastolatek 
zmusza Mike'a do zrewidowania 
planu. Chłopak mówi mało, ale 

z prawnikiem, który jest też tre- 
nerem drużyny zapaśniczej, znaj- 
dzie platformę porozumienia. 
Mike doznaje przebudzenia 

w zderzeniu z talentem sporto- 
wym nastolatka. Uwolni to w nim 
głód — nie na inne, egzotyczne ży- 
cie, ale na bycie lepszym w tym, 
które wiódł do tej pory. 24 


WYMYK 


POLSKA 2011. Reżyseria: Greg 
Zglinski. Dystrybucja: Best Film. 


„WYMYK” mówi o cenie 

za kłamstwo, o zemście losu 

za próbę załgania rzeczywistości. 
Trochę zbyt łatwo przychodzą 
analogie z biblijnym motywem 
Kaina i Abla. Jerzy-Abel jest kre- 
atywny i pomysłowy, Alfred-Kain 
agresją mści się za kompleksy, 
rozczarowanie. W mistrzowskiej 
kreacji Więckiewicza boi się o sta- 
tus społeczny, rodzinny. „Wy- 
myk” to bardzo ważny film, jeden 
z najlepszych rodzimych ostatnich 
lat. Zglinski w mistrzowsko za- 
aranżowanych scenach wykorzy- 
stuje gatunkowe motywy thrillera, 
żeby rozmawiać na temat sensu 
ofiary, grzechu zaniechania. 2/4 
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Misja - dzieciom 
Zarząd Sekcji Filmu Animowanego Stowarzyszenia Filmowców Polskich opublikował List Otwarty, do którego mogą 
przyłączyć się wszyscy popierający postulat przywrócenia polskiej produkcji filmowej dla dzieci i młodzieży jako części 
misji TVP. (O tym problemie, zanim powstał List, pisaliśmy w marcowym numerze „Filmu”). 
(..)„We współczesnym świecie dobry jakościowo film jest jednym z podstawowych nośników przekazu kulturowego 
i artystycznego, a film animowany dla dzieci - również edukacyjnego i wychowawczego, a w konsekwencji - społeczne- 
go. Dlatego tak ważne jest stworzenie w mediach publicznych altematywy dla wielogodzinnych pasm satelitamych, zło- 
żonych z filmów zbyt często pozbawionych jakichkolwiek wartości. Wspieranie i rozwój rodzimej produkcji filmowej dla 
dziecii młodzieży to także jedyna szansa przeciwstawienia się głupim i bezmyślnym stereotypom, agresji, wulgaryzmom 
i wszechogamniającej szmirze dominującej w produkcji komercyjnej, (..) Film dla dzieci to nie tylko część przemysłu filmo- 
wego, to przede wszystkim część misji telewizji publicznej i znacząca część współczesnej kultury. W wielu krajach europej- 
skich stworzone zostały pakiety preferencyjne i uregulowania prawne, które pozwalają chronić twórczość filmową dla 
dzieci przed całkowitą komercjalizacją. Takżew Polsce, a w szczególności w telewizji publicznej, powinno być miejsce dla 
produkcji filmowej dla dziecii młodzieży, wytworzonej pierwotnie w języku polskim, wyrastającej z naszej kultury i tra- 
dycji. Dlatego w pełni popieramy apel środowisk twórczych do władz Telewizji Polskiej o przywrócenie produkcji filmo- 
wej dla dzieci i młodzieży należnego jej miejsca w mediach publicznych i w kulturze narodowej”. 
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„O północy w Paryżu” i „Baby są jakieś inne” 
— nowości iplaFILM! 


Piplac 


Paryż, szalone lata 20., Łuk Triumfalny, Moulin Rouge, Sacró-Cceur, wieża Eiffla - w słońcu i deszczu, za dnia 

iw nocy! Barwne, nietuzinkowe postaci, lekko przerysowane wizerunki wybitnych osobowości i tęsknota 

za przeszłością jako mentalna pułapka... Bez wątpienia jest to piękna, urokliwa bajka o życiu, sztuce i... „carpe diem” 
— przesłanie, które tak mistrzowsko przemycić potrafi tylko Allen! „Nic nie będzie rzeczywiste, chociaż wszystko 
może być prawdziwe” - zapowiada reżyser „O północy w Paryżu”. 

„Baby są jakieś inne” to kolejna nowość, którą proponuje iplaFILM w tym miesiącu. Już nazwisko Koterski - twórcy 
filmów „Dzień świra” i „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” - mówi samo za siebie. Gdy dodamy do tego zapalny temat 
relacji damsko-męskich i Adasia Miauczyńskiego, który wikła się w toksyczne związki, nie przestając marzyć 

o Kobiecie Życia, która zrozumie go bez słów, robi się jeszcze ciekawiej... 

Te i inne nowości („Ki”, „Dom snów”, „Spisek: Largo Winch 2”, „Bracia Klitschko”) na stronie iplaFILM 
www.ipla.tv/Film i fanpage'u na Facebooku: pl-pl.facebook.com/iplaFILM Sylwia Segin 


„O północy w Paryżu” „Baby są jakieś inne” 


(Te finne hity światowego kina oglądaj w ipłaFILMAT_www.film.ipla.tv 


„O PÓŁNOCY W PARYŻU” I „JABŁKA ADAMA” 
NA IPLEX.PL 


W kwietniu iplex.pl poleca dwa wyjątkowe filmy ze swojej oferty. Pierwszy z nich to nagrodzony Oscarem ostatni ob- 
raz mistrza komedii Woody'ego Allena - „O północy w Paryżu”. W filmie śledzimy losy świeżo zaręczonej pary, która 
odwiedza stolicę zakochanych, aby zaplanować swój ślub. Gdy na ich drodze pojawiają się wyrafinowany znawca sztu- 
ki Paul oraz tajemnicza i zmysłowa muza Adriana, aura romantycznego Paryża wystawia ich uczucia na ciężką próbę. 
Znakomity scenariusz filmu uświetnia plejada gwiazd, wśród nich: Owen Wilson, Rachel McAdams, Marion Cotillard, 
Michael Sheen, Kathy Bates, Adrien Brody oraz Carla Bruni. 

Drugą propozycją na ten miesiąc jest duńska produkcja „Jabłka Adama” - czarna komedia wyróżniona m.in. Nagrodą 
Publiczności podczas 21. Warszawskiego Festiwalu Filmowego. W ramach resocjalizacji do prowincjonalnego kościoła 
przyjeżdża neofaszysta Adam. Miejscowy pastor Ivan powierza mu opiekę nad ogrodową jabłonią. To z pozoru łatwe 
zadanie szybko jednak zaczyna się poważnie komplikować... 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie inrej iż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


Do zobaczenia na www.iplex.pl 
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PRENUMERATA MAGAZYNU „FILM” 


83.80 ZŁ 


12 WYDAŃ Z PŁYTĄ DVD + 2 WYDANIA GRATIS, RAZEM 14 NUMERÓW 


JAK ZAMÓWIĆ ROCZNĄ PRENUMERATĘ MIESIĘCZNIKA „FILM”? 


DOKONAJ WPŁATY W KWOCIE 83,80 ZŁ NA KONTO: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z O.O. 

AL. JEROZOLIMSKIE 146C, 02-305 WARSZAWA 
NR RACH. 98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 
TYTUŁ PRZELEWU: PRENUMERATA FILM 
INFORMACJI O PRENUMERACIE UDZIELA: 


URSZULA RADZIKOWSKA TEL. 22 529 12 10 
PRENUMERATAGPOINT-GROUPPL 
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ZNAKOMITA KOMEDIA TWÓRCY FILMU 


Ewan McGregor 
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